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f iy c h  dniach odbędzie się 
si zi zjazd robotniczych ra - 

f  w -¿izatorów pracy w  przemy 
ri. t!e łókienniczym, pierwszy te 
T . * 'dzaju w  Polsce Ludowej. 

rodcn U ź d z ie  wezmą, udział prze
? wszystkim  robotnicy i  m aj- 

^  °;owie przemysłu w łók ienn i­
czego. Razem z n im i będą ra ­
dzić nad usprawnieniem  tech­
nicznym  inżynierow ie i  adm in i 
stratorzy. Ten skład osobowy 
zjazdu sam przez się radykaln ie  

. odróżnia współczesny ruch ra ­
cjonalizatorski od kapita listycz  
nej racjonalizacji pracy w  ckre  
ste przedwrześniowym.

Kaptalis iyczna racjonalizacja  
prowadzona przez monopole im  
perialistyczne, m iała na celu 
wzmożenie wyzysku klasy ro ­
botniczej i  zwiększenie zysków  
trustów. Klasa robotnicza pro­
wadziła wówczas zaciętą walkę  
przeciwko tam te j racjonaliza­
c ji, przeciwko systemowi w y -  
cis,cania e  robotnika ostatnich 
sił, systemowi, k tó ry  staw iał ro  
botmków pod stałą groźbą w y ­
rzucenia na b ruk  i  prowadził 
do wzrostu bezrobocia.

Natomiast robotnicza racjo­
nalizacja, która wyrosła z ru ­
chu współzawodnictwa pracy, 
ma na celu zwiększenie dobro­
bytu  i  zarobków klasy robotn i­
czej. Prowadzi ona do wzmoże­
nia produkcji, przyśpiesza od­
budowę kra ju , podnosi w yd a j­
ność pracy, pomnaża siłę i  bo­
gactwa naszego państwa ludo­
wego. Nie mamy i  nie będzie­
m y w ięcej m ie li bezrobocia, te­
go przekleństwa ustro ju  kapi­
talistycznego. Starczy nam  pro 
cy dla nie jedne j setki tysięcy 
nowych robotn ikow i

Nasz przemysł trzeba zmoder 
nizować, m usim y nasze stare i  
mocno zużyte maszyny i  urzą­
dzenia techniczne zastąpić ja k  
najszybciej nowoczesnymi i  
bardziej w yda jnym i. A le  to w y  
maga kosztownych i  w ie lo le t- 
nich inw estycji. Równocześnie 
jednak jest jam ę, że stare maszy 
ny i  urządzenia nie są u nas nale 

itiycie wykorzystywane. Możemy 
A nich wyciągnąć znacznie wie, 
¡pej korzyści. N ik t tego lep ie j 
\nie w idzi, ja k  sami robotnicy, 
a zwłaszcza przodownicy pra- 

, cy.
Każdy robotn ik k tó ry  podej­

muje się obsługi ioiększej licz­
by warsztatów stara się ulep­
szyć technologię, wprowadzić 
drobne udoskonalenie^ uspraw  
nić organizację p ra cy ’ przy śpię 
szyć wenioątrzjabryczny trans 
port, słowem uczynić 'w  szu stkn 
co prowadziłoby do zwiększe­
nia produkc ji i  polepszenia j ej  
jakości, a tym  samym ao zw ięk  
szenia zarobków.

Na tym  właśnie polega cały 
sens ruchu racjonalizatorów ro 

j, botniczych, którzy radzić będą 
na zjeździe w  Łodzi. Podsumu'- 

< ją  oni swe dotychczasowe w y-  
, n ild  i  nadadzą w łaściwy k ie ru ­

nek dalszemu rozw ojow i tego 
■ ruchu.

JEDNOŚĆ JEST NAJLEPSZYM ORĘŻEM
Wielkie zebranie aktywów stołecznych PPR i

Aby nowa pariia
b y ła  godna swego narodu... !  
Przemówienie iow, J. Berm ana

Gdyby chcieć w skrócie myślowym 
określić, co jest właściwie kwinte­
sencją wypadków na arenie między­
narodowej ,— mówi tow. Berman — 
można by to określić kilku słowami: 
jest to próba podjęcia przez najbar-

dziej wsteczne, najbardziej reakcyj- 
nei żywioły imperialistyczne cofnie, 
cia biegu historii, jest to próba prze 
kreślena tych wszystkich krwawo 
wywalczonych, straszliwą ceną o- 
płaconych zdobyczy: wolności naro­
dów. wolności społecznej, zdobyczy 
społecznych klasy robotniczej — na 
szej klasy robotniczej i całego sze. 
regn innych narodów europejskich.

Przeciwko tyra zamachom montuje 
s ię l umacnia coraz bardziej front ąn- 
tyżmperiaiistyczny. M y  jesteśmy jed­
nym z ogniw tego potężnego frontu 
antyimperialistycznego i mamy wraz 
z wszystkimi naszymi sojusznikami po 
czucie naszej niezwyciężonej mocy, 
która odeprze i rozbije wszystkie za­
kusy imperialistyczne. (Oklaski!.

Mamy wszyscy — i  to jest może 
rzecz najdroższa — poczucie głębokie, 
że jest to wspólna sprawa, że buduje 
my wspólnie gmach jednolity, wspól­
ny, jedną partię klasy robotniczej. To 
warzysz Cyrankiewicz na ostatnim po 
siedzeniu powiedział:

Jeżeli klasa robotnicza I całe spo 
łeczeóstwo nabiorą przekonania, że

równoczesnym oczywiście wyelimi­
nowaniu prawicy.

Tow. Wiesław na tymże posiedze­
niu podkreślił z naciskiem:

„PPR nie ma zamiaru nie chce 
i  nie może nikogo wchłaniać, nie 
może też nikogo przymuszać do 
wstępowania w jej szeregi. Zagad­
nienia jedności organicznej nie moż 
na postawić na płaszczyźnie wchło 
nięcia jednej partii przez drugą, 
rozwiązanie problemu jedności mie 
ści się bowiem tylko na płaszczyź. 
nie ideologiczne _ politycznej“.
Mamy więc równy start do naszej 

wspólnej jednej partii roootniczej (o- 
klaski).

Mówimy często i słusznie o prze­
kleństwie rozłamu, które zaciążyło na 
ruchu robotniczym u nas i w całej Eu 
ropie, ale pamiętając o tym, nie mie­
szajmy skutków z przyczyną. Pamię­
tajmy, że najważniejszym źródłem ruz 
łamu było obrona przed zwichnięciem, 
przed oportunistycznym, szowiinistycz 
nym wykoszlawieniem ruchu robotni­
czego.

WALKI
PPS

Wszysiko co zdrowe
pó jdz ie  ku  jedności 

(przem ówienie iow. A. Rapackiego)
Cały walczący proletariat wypisze 

na transparentach 1 - majowych 
wspólne hasło: Pokój i niepodle­
głość ludów pracujących.

Dlaczego jeszcze i  dlaczego zno­
wu w trzy lata po rozgromieniu fa­
szyzmu hitlerowskiego tak żywe są 
te hasła? Jesteśmy bowiem świad­
kami kontrofensywy kapitalizmu. 
Cele te j kontrofensywy są stare i 
zawsze te same. Chodzi o zahamo­
wanie i cofnięcie reform społecz­
nych, odzyskanie utraconych kolo­
nii w Europie, podporządkowanie 
znowu kapitałowi światowemu Pol­
ski. Jugosławii, Węgier, Czechosło­
wacji, Bułgarii i  Grecji oraz umoc­
nienie się wszędzie tam, gdzie kapi­
talizm panował i poczuł się po woj­
nie zagrożony.

Po tym wstępie minister Rapacki 
analizuje siły, którym i działa kontr­
ofensywa kapitalistyczna. Silami ty ­
mi są: dolar, pogróżka wojenna o- 
raz rozbicie klasy robotniczej. Roz­
bicie to prowadzić ma do powtórze­
nia starej taktyk i: pobić komuni-

Dnia 6 kw ietnia 1948 r. odbyło się w  Warszawie w ielkie ze­
branie aktywu PPR i PPS, na którym  przemówienia wygłosili 
tow. J. Berman i tow. A. Rapacki.

Powyżej podajemy obszerne fragmenty przemówień, których 
zakończenie wraz ze sprawozdaniem z wiecu podajemy na 
stronie 3-ciej.

stów przy pomocy socjalistów, i  z 
kolei likwidować albo upodlić socja­
listów.

Mówca zatrzymuje się dłużej nad 
kluczową siłą światowego kapitali­
zmu, jaką jest „trzecia siła“ , która

Podpisanie radziecko-fińskiego paktu
o pom ocy wzajemnej

MOSKWA, 6.4. (PAP) — Agencja 
Tass donosi:

toczyły się rokowania radziecko-fiń- 
skie w  sprawie zawarcia paktu przy­
jaźni, współpracy i  wzajemnej po­
mocy. Rokowania prowadzone były 
między wicepremierem i  ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR, W. M. 
Mołotowem. a premierem Finlandii 
M. Pekkała.

W rokowaniach brali udział ze stro 
ny Związku Radzieckiego wicemini­
strowie spraw zagranicznych Wyszyń 
skl i Zorin, poseł ZSRR w Finlan- 

nowa zjednoczona partia klasy ro- dii Sawonienkow i  naczelnik V  Wy-

W wyniku rozmów, które odbywały 
się w  przyjaznej atmosferze, pod pis a- 

W ciągu ostatnich dni w Moskwie I no dnia 6 kwietnia na Kremlu pakt

botniczej nie będzie likwidacją jed 
nej na rzecz drugiej, lecz połączy w 
sobie wszystkie pozytywne, nieprze 
mijające wartości dorobku i PPS 
i PPR, wówczas zdoła ona pomyśl­
nie spełnić swą funkcję asymilacyj 
ną w stosunku do całej klasy robot 
niczej i całego społeczeństwa przy

działu Europejskiego w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych ZSRR — Abra­
mów, ze strony zaś Finlandii — 
członkowie delegacji rządowej, m i­
nistrowie spraw zagranicznych Enkel 
i Sventó, minister spraw wewnętrz­
nych Leino, wiceprzewodniczący Sej 
mu Kokkonen oraz posłowie na Sejm 
Peltonen i SoedorieJn.

Misja Taylora i Bluma
w  w ybo rach  w łosk ich

(Telefonem od specjalnego wysłannika »Głosu Ludu«)
Rzym, 6 kwietnia.
Ambasador USA przy Watykanie 

Myrott Taylor przybył wczoraj z Ma 
drytu do Rzymu i został przyjęty 
przez papieża na audiencji prywat­
nej. Myron Taylor przekazał papie­
żowi pismo prezydenta Trumana. 
Przypuszczają tu ,że  podczas audien

» Od ustawy — do pomocy
Żmudna droga czeka jeszcze 

: amatorów amerykańskiej „pomocy"
NOWY JORK, 6.4. tPAP). — W Ko­

łach politycznych podkreśla się, że 
i  podpisanie planu Marshalla przez 
1 prez. Trumana nie oznacza jeszcze, że 

plan ten może być realizowany. 
Zgodnie z treścią ustawy o planie

Rozmov^y
w sprawie ruchu miedzysfrefowep

LONDYN, 6.4. (PAP) — Minister 
Bevin złożył W' Izbie C-min oś władcze 
nie o sytuacji w  Berlinie. Brylyski 
minister spraw zagramcznycn zazna­
czył, że rozpoczęły się rozmowy mię 
dzy władzami brytvskimi a radziecki­
mi w  sprawie ruch u rmędzysti erowe 
go. Mówca wyraził życzenie, aby 
rokowania te zakończyły się jak naj-
•zybciej powodzeniem. —

Marshalla, — kraje objęte tym pla­
nem muszą skierować do Waszyngto 
nu pisma, wyrażające gotowość bez­
względnego przyjęcia wszystkich wa­
runków, od których uzależnione bę­
dą dostawy amerykańskie. Później 
nastąpi podpisanie dwustronnej umo­
wy między Stanami Zjednoczonymi 
a poszczególnymi krajam i marshallow 
skiani. Teksty tych umów zostaną o- 
pracowane w  Departamencie Stanu.

Następnie zostaną zbadane propo­
zycje dotyczące dostaw amerykań­
skich, wysunięte przez kraje mar- 
shallowskie. Z kolei władze amery­
kańskie przeprowadzą kontrolę swo­
ich zasobów towarów eksportowych. 
Później odbędą się rokowania finamso 
we, po zakończeniu których będą mo 
gły się rozpocząć dostawy. , -  ——

cji omawiana była sytuacja politycz 
na we Włoszech. Wysłannik prezy­
denta Trumana miał przekazać pa­
pieżowi amerykański punkt widze­
nia w sprawie dalszego prowadze­
nia kampanii przedwyborczej. Praw 
dopodobnie Taylor nie opuści Włoch 
przed przeprowadzeniem wyborów.

W kołach politycznych upatrują 
związek między misją Taylora, a wi 
zytą Leona Bluma, który miał przy 
być do Włoch w dniu dzisiejszym, 
Podkreśla się tu, że zarówno Taylor, 
jak i Blum mają odegrać rolę dorad 
ców rządu włoskiego w Ostatnim, 
najtrudniejszym okresie poprzedza­
jącym wybory. Podczas, gdy Taylor 
ma się zająć przede wszystkim 
chrześcijańskimi demokratami, Blu- 
mowi przypadła rola opiekuna „trze 
ciej siły“ we Włoszech — renegsc- 
kiej grupy Saragata i Lcmbardo.

*
Dziś rano rozpoczął się w Mediola 

nie strajk 20.000 urzędników, zatrud 
nionych w administracji przemysłu. 
Urzędnicy żądają rewaloryzacji płac 
w związku ze wzrastającą nieprzer­
wanie drożyzną.

W Izbie Pracy odbył się wielki 
wiec, na którym postanowiono pro 
wadzić akcję aż do zwycięstwa. Pre 
fekt Mediolanu przyjął delegację u- 
rzędników i przyrzekł przekazać, ich 
żądania Radzie Ministrów, która 
zbiera się w środą.

przyjaźni, współpracy i  wzajemnej 
pomocy między Związkiem Radziec­
kim  a Republiką Fińską.

Pakt podpisali: z upoważnienia Pre 
sydium Rady Najwyższej ZSRR w i­
ce premier i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Molotow, oraz z upo 
ważnienia prezydenta Finlandii — 
premier Pekkala.

Podczas podpisania paktu obecny 
był premier ZSRR i generalissimus 
Stalin.

Ze strony Republiki Fińskiej obecni 
byli minister Spraw zagranicznych 
Enkel, wceminister spraw żagranicz- 
Svento, minister spraw wewnętrz­
nych Leino, wiceprzewodniczący Sej­
mu fińskiego Kekkonen, posłowie na 
Sejm Peltonen i  Soedorjeln, poseł 
Finlandii w  ZSRR Simdstroem, gene­
rałowie Heyrike i Oynonen i  inni, a 
ze stron}- Związku Radzieckiego — 
wieemi nistrowi > W ysi  y ¿ski 1 Zorin, 
poseł ZSRR F nlandii Sawonienkow, 
naczelnik V  Wydziału .. Europejskiego 
w  Ministerstwie Spraw Zagranicz­
nych Abramów, szef protokółu Mo- 
loczkow, zastępca naczelnika wydzia 
łu  trak tato wo-pra wnicźego w  minier- 
btwie spraw zagranicznych Bujew , i  
inni.

Po podpisaniu paktu, wicepremier 
j Molotow i premier Pekkala wygłosili 
j przemówienia.
! (Treść paktu podajemy na str. 3)

powstała z rozbicia ruchu robotni­
czego.

Praca prawicowych, reformistycz- 
nych kierownictw partii socjali3tycz 
nych zawsze prowadziła praktycznie 
do tego, aby przedłużyć życie kapi­
talizmowi. Kto w tym czasie, gdy 
Kona kapitalizm jest niezdolny do 
walki rewolucyjnej, ten musi się 
Stać, czy chce, czy nic chce niewolni 
kiem kontrrewolucji, a potem słu­
gą kontrrewolucji. .

Mamy tego dosyć przykładów. Po 
cóż przypominać Austrię i  Niemcy i  
stosunek do Hiszpanii walczącej i  Mo 
nachium. Trzeba przypominać i  na­
sze polskie wypadki. Trzeba przypo­
minać, jak to prawicowa część partti, 
prawicowe kierownictwo PPS przed 
wojną raz za razem prowadziło do 
katastrofy ruchu robotniczego wła­
śnie z te j reformistycznej nierewolu 
cyjnej, niezdolnej do walki rewolu­
cyjnej podstawy wyjściowej. Jak to 
Moraczewski oddał trzepnąwszy na 
baczność kopytami władzę w ciągu 
pięciu minut Piłsudskiemu i Pade­
rewskiemu, jak to Jaworowski do­
rzucał nowych wawrzynów do tego 
samego procesu politycznego, jak to 
w przededniu wojny, kiedy już by- i 
ła za 5 minut dwunasta, nie mogło 
jeszcze dojść do jedności ruchu robo 
tniczego.

Wzmożeniem produkcji
uczczę robotnicy
święto 1 Maja

W Robotniczym Domu Kultury w  
Grudziądzu odbyło się wspólne zebra 
nie aktywów PPR i PPS, poświęcone 
Świętu 1 Maja. Referaty polityczne wy 
głosili tow. tow. Szulc i Lotocki.

Mówcy apelowali do zebranych o 
wzmożenie oszczędności i  produkcji, ja 
ko daru złożonego Polsce Ludowej w 
dniu święta robotniczego.

Grudziądzkie zespoły fabryczne przy 
stępują do rywalizacji o pierwszeń - 
stwo w pochodzie pierwszomajowym. 
Pierwszeństwo przypadnie temu zespo 
łowi, który w największym stopniu 
przekroczy plan produkcyjny.

o-----

Truman mianował
»administratora« dla łurepy
NOWY JORK. 6.4. (PAP). — Jak 

donosi waszyngtoński korespondent 
„New York Times“ prezydent Truman 
mianował Paula Hoffmana na stano­
wisko administratora współpracy gos 
podarczej w ramach planu Marshalla.

Hoffman jest przewodniczącym ko­
mitetu rozwoju gospodarczego oraz 
członkiem komitetu prezydenta do 
spraw pomocy dla zagranicy.

Obrady Zw. Zawodowych
Jugosławii, Bułgarii i Albanii
SOFIA, 6.4. (PAP). — W Sofii rozpo 

częły się obrady przedstawicieli zwią 
zków x..iA'odowych Jugosławii. Bułg? 
r ii i Albanii celem ustalenia wspólne 
go stanowiska na zbliżającym się 
zjeździe Światowej Federacji Zwią­
zków Zawodowych w Rzymie.

Dalsze postępy
przy opracowywaniu traktatu

w  Austrii
LONDYN 6.4. (PAP). — Zastępcy 

ministrów spraw zagranicznych oma­
wiających sprawę traktatu pokojowe 
go dla Austrii, opracowali we wtorek 
konkretny projekt w  sprawie nafty 
austriackiej.

* w posiedzenie
parlamentu rumuńskiego

BUKARESZT, 6.4. (PAP). — Nowy- 
brane rumuńskie Zgromadzenie Naro­
dowe odbyło we wtorek swe inaugu­
racyjne posiedzenie.

Najważniejszym punktem porządku 
obrad obecnej sesji jest uchwale­
nie nowei konstytucji, która zosta­
nie prawdopodobnie ogłoszona w dniu 
1 maja br.

----- o-----

Lektorat
CK PPR

Lektorat KC PPR zawiadamia, że
kolejne zebranie kursu dla aktywu
zostaje odwołane. Termin zebrania
będzie podany.

Holenderska
delegacja handlowa
udała się do Moskwy

AMSTERDAM, 6.4. (PAP). — W dniu 
wczorajszym wyjechała do Moskwy 
8-osobowa holenderska delegacja han 
dlowa. Odbędzie ona w stolicy ZSRR 
rokowania w  sprawie zakupu pszenicy 
radzieckiej w  zamian za produkty ho­
lenderskie.

Na drodze ku  jedności
KC PPR i  CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­

kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebranie aktywów woje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. w  sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych J  budowy grri achu zjednoczonej partii.

Data Województwo PPR PPS
7,IV. — Łódź U t Jędrychowski Jabłoński
7.IV. — Katowice Sokorski Ćwik
7.IV. — Warszawa *f Werfel Baranowski
7.IV. — Olsztyn tt Kowalski Motyka
9.IV . — Kielce ft Blinowski ćwik
10.IV. Kraków ft Zambrowski Lenge

10.IV. — Wrocław tt Bieńkowski Rusinek
10.IV. — Gdańsk » ft Szyr Szwalbe
10.IV. — Bydgoszcz ft AJster Świątkowski
10.IV. — Poznań ff Borejsza ćwik
10.IV. — Rzeszów ff Chełchowski Kury łowicz
1Ó.IV. — Szczecin ft Albrecht Reczek
J1JV. — Lublin tt Witaazewski Matuszewski
11.IV, — Białystok tat* Dworakowski

O  WIEDEŃ. — Rząd austriacki zwró 
cii znanemu faszyście i byłemu 

przywódcy Heimswehry austriackiej 
księciu Starhembergowi skonfiskowa­
ne w 1945 r. majątki ziemskie. Rząd 
austriacki zwrócił majątki Starhem -  
berga na podstawie ustawy o odszko­
dowaniach dla ofiar reżimu faszystów 
skiego.
O  LONDYN. — Korespondent „Daily 

Worker“ donosi o fali strajków, ja 
ka ogarnęła przemysłowe okręgi Bon« 
baju w odpowiedzi na aresztowanie 
przywódców związków zawodowych I 
partii komunistycznej. W chwili obce 
nej strajk objął ponad 20 tys. robotni 
ków włókienniczych portowych i 
kolejowych. W całych Indiach 
trwają w dalszym ciągu prześlą - 
iłowania polityczne i areszty, wywołu 
jąe protesty wśród działaczy związko - 
wych.
□  BELGRAD. — W Albanii nabrały 

wielkiego rozmachu prace przy bu
dowię pierwszej w tym kraju elektrow 
ni wodnej — Selita, która będzie zao­
patrywała w energię elektryczną sto­
licę Albanii Tiranę i trzy okoliczne po 
wiaty. Elektrownia będzie nruchomio - 
na jeszcze w bieżącym roku.
□  BERLIN. — Dowódca wojsk ra­

dzieckich w Niemczech marsza­
łek Sokołowski, obecny był na obłę­
dzie wydanym przez szefa sztabu im 
perialnego Wielkiej Brytanii — Mar­
szalka Montgomery.
□  RZYM. Podczas objazdu miejsco­

wości Sycylijskich w ramach kam
P»mi wyborczej przywódca socjali­
styczny Nennl padł ofiara katastrofy 
samochodowej.

Nenni, który odniósł lekkie obraże­
nia przewieziony został do najbliżsM- 
• e  szpitale.
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SANACYJNY AMBASADOR BRONIŁ HITLERA
Dtiurciiii! oświadczył, że nie jest przeciwnikiem potężnych Hiemiac

Sensacyjne dokumenty memîeekie ogłoszone w Moskwie
MOSKWA, 6.4. (PAP). — Jak już donosiliśmy, rząd radziecki opubliko­

wał pierwszy tom tajnych dokumentów, zdobytych w archiwach nie­
mieckiego ministerstwa spraw zagranicznych, na które Radzieckie Biuro 
Informacyjne powoływało się w swym znanym komunikacie pt. „F A Ł ­
SZERZE HISTORII“ . Tom pierwszy, obejmujący okres od listopada 1937 
roku do grudnia 1938 r. zawiera 44 dokumenty, ułożone w porządku chro 
nołogicznym. Większość tych dokumentów opublikowana została po raz 
pierwszy i  jest ilustrowana fotokopiami oryginałów.

Spośród dokumentów, opublikowa- Na uwagę Foerstera, iż Niemcy rze-

materialnej i surowcowej ze strony lera, by Chamberlain niezwłocznie 
Rosji Radzieckiej dia Polski. Jednak j wycofał swą propozycję.
*e marszałek RYDZ - ŚMIGŁY zde DAŁADIER PŁASZCZY SIĘ

Szczególnie służalcze było zachowa
eydowanie odrzucił jakiekolwiek roz 
mowy lub dyskusje na te tematy...“
Jednym z najciekawszych dokumen 

tów opublikowanych w pierwszym 
tomie materiałów niemieckiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych jest

nych po raz pierwszy szczególne zain-: komo zagrożone są przez Rosjan, któ- sprawozdanie delegacji niemieckiej o
___—;  -  U . .  J —’ w r ,n w \ / \  ___ __ ________ i__t  n r j/ \n V in _  n m c iK !  r t r t u  l r  v* f o r  a  rn i  m  iSn o  A n  n  cl’  l P lteresowanie budzi stenogram rozmo-' rzy mogą skorzystać z lotnisk czecho- 

,vy Churchila z przywódcą hitlerow- słowackich, Churchill odpowiedział, 
ców gdańskich Foersterem z 14 lipca że, jego zdaniem, do umowy ogćlno- 
t938 r., stenogram tajnej narady przed europejskiej można by włączyć punkt, 
stawiciela brytyjskiego ministerstwa zobowiązujący Anglię i  Francję do 
spraw zagranicznych Atkinsa z przy- przyjścia z jak najwydatniejszą porno 
wódcą Niemców sudeckich Ilemiei- cą Niemcom w wypadku, gdyby Zwią 
nem, odbytej w  obecności księcia Ho- zek Radziecki zaatakował je przez 
henlohe. tajne sprawozdanie delegacji Czechosłowację.
niemieckiej z przebiegu konferencji CHURCHILL OŚWIADCZYŁ dalej, 
monachijskiej oraz raport służbowy ŻE NIE JEST PRZECIWNIKIEM PO- 
ambasadora czechosłowackiego w Pa- TĘŻNYCH NIEMIEC, wręcz przeeiw- 
ryżu Osuskiego. I nie uważa, iż Niemcy winny zająć

Specjalną grupę dokumentów stano -swoje miejsce w charakterze jednego 
wią sprawozdania sanacyjnych amba z 2—3 czołowych mocarstw świata.

przebiegu konferencji monachijskiej
Dokument ten, noszący napis „ści­

śle tajne“ i  podpisany przez Heini- 
scha, uzupełniają notatki drugiego u~ 
rzędnika niemieckiego MSZ obecnego 
na konferencji, niejakiego Ericha 
Kordta.

Oba te dokumenty dobitnie charak 
teryzują zdradzieckie stanowisko za

nie Daladiera.
Projekt Mussoliniego oddania Sude 

tów Niemcom określił mianem doku­
mentu, przenikniętego duchem obiek 
tywizmu i realizmu. Stanął na stano­
wisku, iż rządu czechosłowackiego nie 
należy w zasadzie pytać o zgodę na 
przekazanie Sudetów Trzeciej Rzeszy, 
mimo, że między Francją i  Czechosło 
wacją istniał wówczas układ o soju" 
szu.

Gdy H itler oświadczył, że Czesi od­
mawiają ewakuacji terytorium Su­
detów zanim nie zbudują fortyfika-

Francuski działacz ruchu uporu
stawia la  przykład współpracę rPB i PPS

PARYŻ, 6.4. (PAP). -  Dziennik 
„Ce Soir“ opublikował wywiad z P»e 
rre Stibbe, członkiem o. Zgromadze­
nia Doradczego (pierwszy powojenny 
prowizoryczny parlament francuski) 
i  działaczem Ru,chu Oporu.

Stibbe, który bawił niedawno w 
Polsce stawna za przykład socjalistom 
francuskim współpracę PPS i PPR-

„Przywiązujemy jak największe 
znaczenie — oświadczył Stibbe - 
do zmian jakie dokonują się w demo 
kratycznych krajach Europy Środko­
wej i  Wschodniej. W państwach tych 
prowadzi się politykę bloku demokra-

socjalistów i  komunistów, co pozwą 
liło  na przeprowadzenie reformy rofr 
nej i  nacjonalizacji przemysłu, nitł* 
zbędnych do wyrwania z korzeniami 
faszyzmu oraz zapewnienia niezal: > 
mości tych krajów wobec międzyna­
rodowego kapitalizmu“ .

Następnie Stibbe potępił reakcyjne 
elementy francuskie za ich niechętne 
nastawianie do współpracy z .fe-aiami 
Środkowej i Wschodniej Europy ta- 
nowislco to sprzeczne jest z itS: sa­
m i Francji, gdyż gospodarka i/ch  
krajów stanowi uzupełnienie gospo­
darki francuskiej, a bezpieczeństwo 
ich opiera się na tych samych pod-

tycznego, opierając się. na ścisłej un.i t stawach, co bezpieczeństwo Francji

Delegacje Anglosasów i ich satelitów
abotuią ucliwał» zakazujące propagandy wojsnneisa

GENEWA, 6.4. (PAP). — 6 kwietnia 
odbyło się posiedzenie. Komitetu Ogól 
nego konferencji dla Spraw wolności 
prasy i  informacji. W skład tego korni 
tetu wchodzi 12 członków, przewodni-

jęte przez Chamberlaina, a zwłaszcza j c-ń na nowei granicy oraz zanim nie ' czący czterech komisji, wiceprzewodni
-------! czący oraz przewodniczący konferen-

sadorów Lipskiego w Berlinie, Łuka- 
siewicza w Paryżu i  Raczyńskiego w
Londynie, przesłane na rece Becka.

Wszystkie zawarte w  pierwszym to­
mie dokumenty stanowią wyczerpują 
cą ilustrację polityki rządu b ry ty j­
skiego, francuskiego i dyplomacji 
USA, które zmierzały do osiągnięcia 
porozumienia z Hitlerem godzącego w

Przyszły premier brytyjski powiedział 
również, iż Anglia nie przeszkadzała­
by stopniowej ekspansji gospodarczej 
Niemiec w basenie naddunajskim.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
na pytanie Foerstera czy ustawodaw 
stwo rasistowskie, wprowadzone w 
Gdańsku, nie będzie przeszkodą dla 
osiągnięcia porozumienia z Anglią,

interesy narodów słowiańskich i w  in  Churchill odpowiedział, że ustawodaw 
teresy pokoju w  Europie. Dokumenty stwo to stanowi co prawda „szkodliwe
dokładnie odtwarzają historię okresu 
przedmonachijskiego oraz samą konfe 
rencję monachijską.

CHURCHILL USPOKAJA 
FOERSTERA

W rozmowie z Foersterem. odbytej 
14 lipca 1938 r.. Churchill mimo że ofi 
cjainie zajmował wówczas stanowisko! 
antyhitlerowskie, zapewniał przywód­
cę hitlerowców gdańskich, iż Anglia i 
Francja dołożą wszelkich starań, aby 
namówić rząd praski do zgody na żą­
dania Henleina w sprawie Sudetów.

Przed sesićj Bady Naukowe^
dla zagadnień

Ziem  Odzyskanych
Szósta sesja Rady Naukowej dla za­

gadnień Ziem Odzyskanych została 
wyznaczona na dni 12 — 15 kwietnia 
br. Jak na poprzednich sesjach odbę­
dą się posiedzenia plenarne Rady i  po 
siedzenia sekcji osadnictwa rolnicze - 
go i  sekcji osadnictwa nierolniczego. 
Na posiedzeniach plenarnych Rady, o- 
mówione będą zagadnienia ogólno-go- 
spodarcze, demograficzne, socjologicz­
ne i  kulturalne.

Przemówienie inauguracyjne wygło 
si przewodniczący Rady Naukowej w i­
ceminister Władysław Wolski.

Układ handlowy
między Bułgarią « CSR
PRAGA, 6.4. (PAP). — W dniu dzi­

siejszym podpisany został układ han­
dlowy między Czechosłowacją a Buł­
garią.

—  - o ---------

P o g  r z e t >
Egona Erwina Kischa
PRAGA, 6.4. (PAP). — W paniedzia 

lek odbył się pogrzeb słynnego dzien­
nikarza i  pisarza czechosłowackiego 
Egona Erwina Kischa. Kondukt po­
grzebowy wyruszył z gmachu partii 
komunistycznej i  odprowadzony przez 
dziesiątki tysięcy osób.

Nad grobem zmarłego przemawiali 
członkowie rządu, przedstawiciele 
wszystki-.h partii politycznych oraz 
związku pisarzy i dziennikarzy._____

podjudzanie“ , lecz wobec tego, że mo 
tywy jego są zrozumiałe, nie będzie 
ono prawdopodobnie przeszkodą dla 
rzeczowego porozumienia.
ANGLIA PRZECIWNA POROZUMIE 

NIU MOCARSTW DLA OBRONY 
PRZED HITLEREM

Raport ambasadora Czechosłowacji 
w Paryżu Osuskiego rzuca jaskrawe

przez Daladiera wobec Czechosłowa­
cji oraz ich służalczość w stosunku 
do Hitlera.

Zarówno Chamberlain jak i  Daia- 
dier wciąż dziękowali H itlerowi za za 
proszenie na konferencję monachij­
ską. Obaj oni wyrażali się z najwyż­
szym uznaniem o projekcie Mussoli­
niego, który torował drogę Hitlerowi 
do pochłonięcia Czechosłowacji.

CHAMBERLAIN OFIAROWUJE 
SWE USŁUGI

Chamberlain zgadzał się całkowicie 
z Hitlerem, że należy działać szybko 
i oświadczył, iż gotów jest postawić 
swój podpis pod odpowiednim poro­
zumieniem i zakomunikować rządowi 
czeskiemu co powinien czynić.

Uważał on, że wielkie mocarstwa 
„winny się troszczyć o to, aby rząd 
czeski z szaleństwa lub uporu nie od­
mówił zgody na ewakuację Sudetów“ .

Początkowo Chamberlain napomy­
kał, że należałoby właściwie na kon

zostaną powzięte decyzje o charakte­
rze gospodarczym, Daladier zakomu­
nikował, iż rząd francuski nie ścierpi 
żadnej zwłoki w  tej sprawie ze stro.

światło na nastawienie sfer kierowni- j ferencję monachijską zaprosić ró w  
“  ~ 1 n ież przedstawiciela Czechosłowacji.ezych ówczesnej Francji, a zwłaszcza 

ministra Delbosa, który panicznie bał
się wszelkiej akcji w  obronie Czecho­
słowacji.

Sprawozdanie Osuskiego oświetla 
również zdradziecką rolę Flandina 
oraz nacisk rządu brytyjskiego, który 
zmierzał do tego. by Francja szła po 
lin ii porozumienia z Niemcami.

Niezwykle znamienna dla ujawnie­
nia prawdziwego oblicza polityki an 
gielskiej w  okresie

Wystarczał jednak lekki sprzeciw H it nie.

c ji delegat F ilip in  — Romulo.
Posiedzenie zajmowało się sprawami 

racjonalnego rozdzielenia pracy między 
ny rządu czeskiego. Zdaniem Daladie, komisje, gdyż pierwsza komisja skar- 
ra punkt ten należy całkowicie wye­
liminować z dyskusji, albowiem rząd 
czeski otrzyma odpowiednie gwaran­
cje za swe ustępstwa.

Gdy H itler zgodził się na zapropo­
nowaną przez Daladiera nieznaczną 
korekturę nowej granicy czesko - nie 
mieckiej, Daladier wyraził mu 
wdzięczność i oświadczył ,,że przyję­
cie tego sformułowania znacznie u- 
łatw i mu jego pozycję we Francji“ .
Po powrocie do Francji powie, że 
Fuehrer uczynił ten gest ze względu 
na osobisty szacunek, jak i żywi dla 
niego“ .

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
tenże Daiadier komunikując za po­
średnictwem posła Delacroix czecho­
słowackiemu ministrowi spraw zagra 
nicznych o decyzjach konferencji mo 
nachijskiej, polecił wyrazić mu z te­
go powodu swoje głębokie ubolewa-

żyła się, że jest przeciążona pracą. Pro 
pozycje delegata radzieckiego Bogo - 
molowa, mające na celu racjonalny po 
dział pracy między komisje nie zosta­
ły przyjęte.

Komitet Ogólny zakończył posiedze­
nie nie powziąwzsy żadnej decyzji i 
wyrażając jedynie nadzieję, że prace 
konferencji w sprawie wolności infor­
macji i  prasy zakończą się przed dniem 
20 kwietnia.

Strajk górników w (ISA rozszerza się

RZYM, 6.4 (PAP). — Minister spraw 
wewnętrznych Scelba oświadczał, że

NOWY JORK 6.4. (PAP). -  Górni­
cy amerykańscy postanowili kontynu­
ować strajk. Związek górników okre 
ś lił decyzję ązrdu federalnego, naka-

o_____„ przedmonachij- żującego powrót do pracy, jako
skim jest nota rządu brytyjskiego do sprzeczną z konstytucją, 
rządu radzieckiego z dnia 24 marca 1 Strajk urzędników giełdy w No- 
1938 r. opublikowana obecnie po raz wym Jarku trwa w  dalszym ciągu, 
pierwszy. W nocie tej rząd brytyjski od Przewodniczący giełdy odmówił uzna 
rzucił propozycję rządu radzieckiego 
zwołania konferencji wielkich mo­
carstw w ceiu przeciwstawienia się na 
ciskowi Niemiec hitlerowskich na Cze 
chosłowację i  przygotowanej przez nie ! 
agresji.
ŁUKASIEWICZ BRONI HITLERA
Nad wyraz symptomatyczne dla zdra 

dzieckiej polityki, uprawianej przez 
Becka i jego klikę, jest sprawozdanie 
Łukasiewicza, ówczesnego ambasado­
ra RP w Paryżu z dnia 27 maja 1938 
r., z rozmowy przeprowadzonej z m ini 
strem Bonnetem.

Bonnet zwrócił uwagę Lukasie w i­
eża, że agresja hitlerowska wobec Cze 
chosłowacji może stanowić groźbę dla 
bezpieczeństwa Polski. Wyraził on 
zdziwienie i  ubolewanie z tego powo­
du, iż rząd polski nie chce poczynić w 
Berlinie demarche wobec nacisku h i­
tlerowskiego na Czechosłowację, Na­
pomknął również na możliwość otrzy 
mania przez Polskę sprzętu wojenne­
go od Związku Radzieckiego.

W odpowiedzi ŁUKASIEWICZ USI 
ŁOWAŁ WYBIELIĆ HITLERA, o- 
świadczają-c kategorycznie, że wyklu­
cza możliwość zagarnięcia Czechosło­
wacji przez Niemcy hitlerowskie. ; MOSKWA, 6.4. (PAP). — Podpisany 

W sprawie stosunków polsko r  “  we wtorek pakt przyjaźni, współpracy 
dzieckich oraz ewentualnej pomocy pomocy między ZSRR a
ze strony ZSRR. Łukassewicz oświad * J J
czył co następuje:

„Dla uniknięcia nieporozumień i  
niejasności muszę wskazać, że w

nia jednolitego związku zawodowego 
pracowników giełdy.

NOWY JORK, 6.4. (PAP). - •  Strajk 
górników amerykańskich ozszerza 
się. Do strajkujących już 400 tysięcy 
górników przyłączyli się robotnicy ko 
palń ontracytu wschodniej Pensyl­
wanii.

Scelba chce odroczyć w ybory?

Wzrost bezrobocia
w Austrii

WIEDEŃ, 6.4 (PAP). Austriacki in­
stytut dla badania gospodarki ogłosił 
raport, w  którym stwierdza że liczba 
bezrobotnych w Austrii wynosi obec­
nie ponad 50 tysięcy osób i wzrosła 
od grudnia 1947 r. do 24 proc.

Koła gospodarcze uważają, że przy­
czyną wzrostu bezrobocia w Austrii 
jest plan Marshalla, na mocy którego 
Austria dostanie szereg fabrykatów 
dotychczas wyrabianych przez prze­
mysł austriacki, który obecnie musi 
ograniczyć produkcję.

wybory wyznaczone na 18 kwietnia, 
zostaną odroczone o ile rząd nie bę­
dzie miał pewności, że „policja będzie 
w  stanie utrzymać porządek w  okre­
sie wyborów“ . W kołach politycznych 
komentuje się powyższe oświadczenie, 
jako możliwość ewentualnego odroczę 
nia terminu wyborów.

RZYM, 6.4 (PAP). Włoskie minister­
stwo wojny zarządziło, aby na wszyst 
kich statkach handiowych zainstalowa 
no urządzenia, umożliwiające natych­
miastowe założenie karabinów maszy­
nowych. Zarządzenie to wydane zosta­
ło na podstawie faszystowskiej usta­
wy z roku 1936.

Robotnicy stoczni okrętowych zapro 
testowali przeciwko temu zarządzeniu 
i  odmówili wykonania go.

ih it  p Ą -ić M & f

aby podobać się Stachowi. A nie 
wiem czy to prawda, że w prze­
ciągu niecałej godziny można 
uzyskać brzoskwiniową lub ala­
bastrową cerę, zależnie od gustu?

— Owszem tak, przy zastoso­
waniu szminki i  kremu „Anida“ , 
ale pod jednym warunkiem: że 
cera nasza jest idealnie czystą, 
gładką i już poprzednio wypie­
lęgnowaną matowym kremem 
„Anida“.

W przeciwnym bowiem razie 
zabieg się nie uda. Trzeba więc 
najpierw wypielęgnować cerę 
matowym kremem „Anida“ aby 
marzeniom swoim nadać realnej 
podstawy i uczynić się piękną 
nie tylko na jeden dzień — i nie 
na jedną godzinę.

f f f l£ &

GENEWA, 6.4 (PAP). — Pierwsza 
Komisja zajęła się, po uchwaleniu v 
dniu 5 kwietnia rezolucji amerykań 
skiej, projektem konwencji złożonym 
przez delegata Wielkiej Brytanii.

W związku z projektem konwencji, 
zabrał głos przewodniczący delegacji 
radzieckiej Bogomołow, który o- 
świadczył, że projekt odpowiada swym 
charakterem raczej rezolucji a nie ści 
śle sformułowanej umowie międzyna­
rodowej. Zaproponował on, by cały pro 
jekt przeredagować i  poddać poszczę - 
gólne punkty głosowaniu. Propozycja 
ta została przyjęta.

Omówiono trzy punkty art ], do któ 
rego delegacja radziecka zgłosiła po­
prawkę idącą w kierunku uniemożli­
wienia mieszania się jednych państw 
do spraw wewnętrznych innych 
państw. v

Delegat jugosłowiański wniósł po ­
prawkę do wstępu art. 1 konwencji o- 
kreśiającą wolność in forn ftc ji i  prasy 
dla wszystkich prócz tych, którzy sze 
rzą propagandę faszystowską, lub wo­
jenną oraz rozsiewają fałszywe wiado 
mości mogące zakłócić przyjazne sto­
sunki między narodami.

Foprawki zostały odrzucone głosami 
przedstawicieli Stanów Zjednoczonych. 
Wielkiej Brytanii i ich satelitów.

—- oO>----

I n f l a c j a

n a d a ! grozi A n g lii
LONDYN, 6.4. (PAP). Minister skar 

bu Sir Staff ord Cripps, wygłosił w 
Izbie Gmin przemówienie, w któ­
rym omówił zasadnicze wytyczne no­
wego budżetu brytyjskiego na rok f i ­
nansowy 1948—49.

Minister Cripps stwierdził, że gos­
podarce brytyjskiej grozi w  dalszym 
ciągu inflacja i dlatego niektóre per 
datki pośrednie muszą być podwyż­
szone. Poza tym nowy budżet przewi 
duje jednorazową daninę od kapita­
łów zainwestowanych w Anglii w  wy 
sokości 105 milionów funtów.

----- o------

Konferencja
!3iErsl?alicwsk .;łi soralstów
PARYŻ, 6.4. (PAP). _  W dniu 24 

i  25 kwietnia odbędzie się w  Paryżu 
konferencja partii socjalistycznych 14 
krajów marshallowskich.

Wicemin. to#. Szyr o „listach żelaznych”
W związku z wprowadzeniem w ży­

cie tzw. „listów żelaznych“ dla nowo­
powstających prywatnych przedsię­
biorstw przemysłowych, redaktor gos 
podarczy PAP uzyskał od wicemini­
stra Przemysłu i Handlu Eugeniusza 
Szyra następujący komentarz na ten 
temat:

Treść paktu radziecko-fińskiego

czasie rozmowy z marszałkiem RY­
DZEM - ŚMIGŁYM generał GAMĘ 
LA IN  poruszył zagadnienie pomocy

Zabiegi W. Brytanii
w celu uzyskania mandafu nad Libia

RZYM. 6.4. (PAP). Dziennik ,,Repu 
blica“ zamieszcza wiadomość, pocho­
dzącą z kół bliskich Foreign Office, 
i i  min. Bevin w  dniu 16 lutego poin 
formował Departament Stanu, że An 
glia ma zamiar starać się o oddanie 
je j mandatu nad Libią.

Stany Zjednoczone zgodziły się po­
przeć kandydaturę Wielkiej Brytanii 
pod warunkiem, że utrzymają nadal

swoje bazy w Tripolisie i Cyrenajce.
Jednocześnie Stany Zjednoczone 

zwróciły Anglii uwagę, by nie wysu­
wała swych postulatów przed dniem 
18 kwietnia, gdyż fakt ten mógłby 
osłabić szanse chrześcijańskiej demo­
kracji, w  zbliżających się wyborach 
we Włoszech.

Uzyskawszy zgodę Stanów Zjedno­
czonych Wielka Brytania rozpoczęła 
petraktacje z Francją, by skłonić ją 
do zmiany stanowiska powierzenia 
mandatu nad Lib ią Włochom.

W tym celu min. Bevin wysłał w 
końcu lutego sir Noel Charlesa do Pa 
ryża z przyrzeczeniem, że Wielka 
Brytania w  zamian za poparcie swej 
kandydatury, jako mandatariusza po

Antyanplskie wnioski
w  B o g o c ie

)łużq interesom U S A
ca ro i-p i Na nonie czyni wszelkie kroki, by Liga Arab- NOWY JORK, 6.4. (PAP)^onfe pon j j ; gka nie poplerała ruchów wolnościo-

Finlandią podkreśla na wstępie prag. 
nienie obu krajów rozwoju wzajem ­
nych przyjaznych stosunków, wyraża 
przekonanie, że zacieśnienie stosunków 
dobrego sąsiedztwa i  współpracy mię - 
dzy ZSRR a Finlandią odpowiada ich 
żywotnym interesom oraz stwierdza, 
że Finlandia dąży do pozostania poza 
obrębem rozbieżności wielkich mo­
carstw i że oba kraje dążą niezach - 
wianie do współpracy w  interesie u- 
trzymania międzynarodowego pokoju 
i  bezpieczeństwa, zgodnie z celami i za 
sadami ONZ. Następnie pakt zawiera 
poniższe postanowienia:

W wypadku, jeżeli F in ­
landia lub Związek Ra - 

dziecki poprzez terytorium Finlandii 
stanie się objektem agresji wojennej 
ze strony Niemiec lub któregokolwiek 
sprzymierzonego z nim i państwa, F in­
landia, wierna swym obowiązkom ja­
ko państwa samodzielnego, będzie wal 
czyła dla odparcia agresji. Finlandia 
skieruje przy tym wszystkie będące w 
jej rozporządzeniu siły dla obrony nie 
naruszalności swego terytorium na lą 
dzie, na morzu i  w  powietrzu, działając

Art. 1

w  obrębie swych granic, zgodnie ze 
swymi zobowiązaniami; wynikający- I 
m i z ninieszego paktu, w  razie koniecz 
nośei z pomocą Związku Radzieckiego | 
lub razem z nim.

We wskazanych powyżej wypad­
kach Związek Radziecki przyjdzie Fin 
landii z pomocą, w sprawie udzielenia 
której obie strony porozumieją się mię 
dzy sobą.

A f t  5* Wysokie strony umawia
”  “ *“  jąee się przeprowadzą

wzajemne konsultacje w  wypadku 
stwierdzenia groźby napaści wojennej, 
przewidzianej w  art. 1.

A f t  ^  Wysokie strony umawia
*" . , ^ ce E'-ć potwierdzają

swój zamiar jak najszczerszego udzia 
łu  we wszystkich akcjach, zmierzają - 
cych do utrzymania międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa, zgodnie z 
celami i zasadami ONZ.

Iziałkowym posiedzeniu 
lanamerykańskiej w Bogocie przed- 
lawiciel Meksyku zaproponował, aby 

3tany Zjednoczone przejęły na okres 
99 lat kolonie państw europejskich na 
półkuli zachodniąj.

Delegat Meksyku usiłował dowieść, 
że przekazanie tych kolonii USA 
wzmocni rzekomo obronę półkuli za­
chodniej.

wych w Algierze, Tunisie i Marokku. 
Poza tym dyplomata angielski oświad 
czył min. Bidault, że Anglia zgodziła 
by się na przeprowadzenie zmian 
granicznych między Algierem a L i­
bią.

Min. Bidault wyraził zasadniczo 
swą zgodę wobec propozycji b ry ty j­
skiej.

Art. 4 Wysokie strony umawia 
jące się potwierdzają 

zobowiązanie, zawarte w  art. 3 trakta 
tu pokojowego, podpisanego w  Paryżu 
10 lutego 1947 roku, nie zawierania 
jakichkolwiek bądź sojuszów lub nie 
brania «działu w koalicjach, skierowa

9 grudnia 194Y r. Ministerstwo Prze 
mysłu i  Handlu ogłosiło instrukcję W 
sprawie wydawania zaświadczeń, prze 
widzianych w ustawie z dnia 3 stycz­
nia 1946 r. o zakładaniu nowych przed 
siębiorstw i  popieraniu inicjatywy pry 
watnej w przemyśle i handlu, czyli w 
sorawie wydawania tzw. „listów żelaz 
nych“ .

Instrukcja określa ściśle wzory za­
świadczeń, które będą wydawane 
wszystkim założycielom nowych przed 
siębiorstw pod warunkiem dopełnie­
nia wymogów ustawowych. W za­
świadczeniu, stwierdza się, że nowo 
założone przedsiębiorstwo stanowi nie 

. , . , . naruszainą własność prywatną 1 ie
swe zdecydowanie dJiałaSa w dtichu właŚdc,el ma prawo oporządzać nim

nych przeciwko drugiej spośród wyso 
kich umawiających się stron.

Wysokie strony umawiaArt. 5

Art. 6

Art. 1

Art. 8

Centralny Zarząd Przemyślu Konserwowego
Wydział Personalny w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7

l  .
poszukuje:

2 wykwalifikowane maszynistki 
samodzielnych księgowych oraz 
pomoc buchał feryjną i  referenta socjalnego.

Podania wraz z życiorysem kierować do C.Z.P.P.K., Wydział Perso­
nalny Warszawa, Bartoszewicza 7. ________________  933 K.

współpracy i przyjaźni, celem dalsze­
go rozwoju i  wzmocnienia więzów 
darczych i kulturalnych między Zwiąż 
kiem Radzieckim a Finlandią.

Wysokie strony umawia 
jące się zobowiązują się 

do przestrzegania zasad wzajemnego 
respektowania swej suwerenności pań 
stwowej i  niepodległości, jak również 
nie mieszania się w sprawy wewnętrz 
ne drugiego państwa.

Realizacja niniejszego 
paktu będzie odbywała 

się zgodnie z zasadami Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Pakt niniejszy podlega 
ratyfikacji i  zachowa 

moc obowiązującą w  przeciągu 10 lat 
od dnia wejścia w  życie. Pakt wejdzie 
w życie od dnia wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych, która nastąpi w 
Helsinkach w możliwie bliskim termi 
nie.

Jeżeli jedna z wysokich stron uma­
wiających się nie wypowie niniejszego 
paktu na rok z góry do chwili upływu 
wspomnianego okresu 10-letniego, pakt 
zachowa moc obowiązującą na każdych 
następnych lat 5, dopóki jedna z wy - 
sokich umawiających się stron nie u- 
przedzi na piśmie na rok z góry (> 
chwili upływu bieżącego okresu 5-let - 
niego o swym zamiarze wypowiedze - 
nia paktu.

Pakt datowany jest w  Moskwie 6 
kwietnia 1948 roku. Został on sporzą 
dzony w dwóch oryginalnych egzem­
plarzach: rosyjskim i fińskim.

w ramach obowiązujących przepisów 
oraz ie  Państwo zapewnia właścicie 
łowi swobodę rozwoju przedsiębio; 
stwa i  poparcie jego działalności gos 
podarczej w ramach ogólno-państwc 
wego planu gospodarczego.

O tym, jaką wagę przywiązuje 3V 
nisterstwo Przemysłu i Handlu do t 
dawania „listów żelaznych“ , świad 
fakt, że instrukcja przewiduje, . ; 
..listy żelazne“ podpisywane były 
biście przez ob. ob. wojewodów 
ob. ob- prezydentów miasta Warszo. 
i  Łodzi, a wyjątkowo tylko przez ic 
zastępców.

Wszczęta przez Ministerstwo Prze 
mysłu i  Handlu akcja wydawania 
stów żelaznych“ jest wyrazem pozy 
tywnego stosunku Rządu do przemysł 
prywatnego i przyczyni się do dalsze 
stabilizacji warunków isnienia i  pla­
nowego rozwoju przemysłu prywatne 
go.

----- o-—-

Uwaga absolwenci
Centralnej Szkoły PPR

D yre l-ja  Centralnej Szkoły PPR 
w Łodzi prosi wszystkich absolwent 
tów Szkoły, którzy ukończyli który­
kolwiek z kursów w Lublinie (w 
1944 r.) lub w Łodzi (w latach 1945 
— 1948 r.), aby przesłali obecnie 
swoje adresy do Wydziału Personal 
nego Centralnej Szkoły (Łódź, AL 
Kościuszki 65).
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1-szy Maja 1948 r. służyć będzie dziełu jedności
JEDNOŚĆ ORGANICZNA

UMOCNI POLSKĘ LUDOWĄ
(c. d . p rze m o w leni a to w

Tale jest też dziś na zachodzie Eu- 
roPy> gdzie partie drugiej międzyna­
rodówki już bez obsłonek wprzęgają- 
się w służbę imperializmu, a więc 
gdzie walka o rewolucyjne antyimpe- 
rialistyczne sztandary robotnicze,, 
gdzie walka o pokój i suwerenność na 
rodową iść musi przez pogłębienie roz 
łamów i taką właśnie walkę toczą ko­
muniści francuscy i  angielscy, taką 
właśnie walkę toczą socjaliści i komu 
niśd włoscy i ta walka jest słuszną, 
świętą walką (oklaski).

JESTEŚMY DZIŚ ZDOLNI 
PRZEZWYCIĘŻYĆ ROZŁAM
Trzeba dziesięcioleci ’oświadczeń, 

aby się przekonać, że niepodobna zla 
mać imperializmu, że niepodobna za­
pewnić zwycięstwa klasie robotniczej 
bez oczyszczenia jej szeregów od wro 
gich jej żywiołów, od obcych agentur 
i  ośrodków dywersji bez ró.' iczko- 
Wania, które uzdrawia i wzmacnia. Ta 
ki właśnie proces przeżywał polski 
ruch robotniczy w  ciągu ostatnich lat 
poprzez wspólną walkę w  ję d rn i tym 
froncie i  to stanowi o sile naszego ru 
chu i dlatego właśnie, żeśmy taką 
Walkę przebyli. Dziś dojrzali je­
steśmy do przezwyciężania rozłamu 
,W klasie robotniczej, do scalenia na­
szych partii we wspólną partię pol­
skiej kiasy robotniczej awangardy ca 
lego narodu (oklaski).

Mylą się ci, którzy sądzą, że tu 
chodzi o zaklajstrowanie i zamazanie 
różnic, o jedność za wszelką cenę, jak 
i d, którzy nie bez pewnej dozy zaro- 
Sumiałości chcą widzieć jedność jako 
połknięcie partnera. Mylą się też ci, 
którzy przypuszczają, że uda się na 
dłuższą metę udawać Zwolennika jed­
ności. Ani masy robotniczej, ani życia 
nie daje się na dłuższą metę oszukać. 
Nic chodzi na mo mdlę „kochajmy się" 
Niechodzi nam o mdłe „kochajmy się" 
w objęcia i wszystko wybaczyć i  za­
pomnieć.

bodziemy m ó w ić  praw dę
Chodzi o to, aby twardo po mę­

sku, nie szczędząc przede wszyst. 
kim siebie, dotrzeć do prawdy, mó 
wić sobie prawdę w sposób jak 
najbardziej życzliwy, ale wyrwać 
obce chwasty ideologiczne, wypro- 
stować to, co było zwichnięciem, co 
jak garb przeklęty ciążyło na wal­
ce klasy robotniczej.
Realizujemy naszą jedność na gra­

nitowej podstawie ideologii marksi­
stowskiej, na przeszło 70-letnim dorob 
ku ideowym polskiego ruchu robotni­
czego, na przezwyciężaniu jego błę­
dów i  skrzywień, na wykorzystaniu je 
8o bojowych doświadczeń. Realizu­
jemy naszą jedność w  oparciu o osią- 
S^ęty pod przewodem Lenina i  Stali- 
0a olbrzymi dorobek ideowy rosyjskie 
9o ruchu robotniczego, z k śrym od 
Początku byliśmy sprzymierzeni (okla 
«ki).

Realizujemy naszą jedność na pod­
stawie doświadczeń rewolucyjnych 
Wszystkich krajów, a przede wszsyt 
kim na gruncie dorobku walki wy­
zwoleńczej, narodowej i społecznej, 
Znaczonej przez naród polski, w la- 
t®ch najazdu niemieckiego i  po wojnie.

Sięgnijmy do najgłębszych źródeł 
jedności, którą dziś realizujemy.

Co w  ciągu 10-leci ruchu robotni- 
cZego przebijało poprzez rozdarcie, roz 
dźwięki i konflikty?

Pęd do walki rewolucyjnej, który 
Wybuchał strumieniem z samego gąsz- 
cza mas robotniczych. Kiedy ten pęd 
r°*>otniczy brał górę nad rozbiciem, 
''’tedy najpełniej jaśniała siła klasy ro 
“otniczej.

Aby zrozumieć głęboki sens nadcią 
Sającego 1 Maja 1948 r. przypomnij­
my sobie na chwilę inne maje.

Tow. Rapacki wspomniał już o tra- 
Ucznym okresie międzywojennym. 
Wszyscy wyrośliśmy w Warszawie, 
^tośnięci jesteśmy z Warszawą, pa­
miętamy jej pierwsze maje. Jabym 
' ■’ciał zatrzymać się na trzech tylko, 
Derwszych majach:

W  pierwszym maja 1918 r. u nas 
,trWała jeszcze wojna. Ale zwycięska 
Ewolucja na wschodzie zwiastowała 
lVolność i walkę o pokój w całej Eu- 
tQpie.

I stoi przed oczyma maj 1928 roku,
j30 dziesięciu latach, maj splamiony 
^fWią robotniczą na ulicach Warsza 
VV. Łodzi, Zagłębia, Kałuszyna, Za­
mościa i innych miast. Budziły palą-

J. Bermana)
ca nienawiść pałki policyjne i kulej rialistycznymi, pogłębienie naszej
golędzinowskich mołojców, lecz sto 
kroć boleśniejsze były kule bratobój­
czych morderców. Pamiętam na Pla­
cu Teatralnym bojówkarzy, rozbija- 
czy pod przywództwem Jaworowskie 
go, Łokietka, Gorzechowskiego, któ 
rzy strzelali z aut ciężarowych do de 
monstrujących robotników. Pięciu ro 
botników padło trupem, dziesiątki od 
niosło ciężkie rany. Jaworowszczyz- 
na znalazła się poza nawiasem PPS, 
ale ręka Pużaka i Zaremby mocno 
trzymała w obcęgach lewicę partii.

Przyszedł pamiętny rok 1938. Czu­
ło się już tchnienie nadciągającej bu 
rzy. Pod naporem mas dochodzi do 
skutku potężna demonstracja pierw­
szomajowa na Placu Saskim. Masy 
chciały walki o pokój, walki o obalę 
nie dyktatury sanacyjnej i masy do­
znały rozczarowania, doznały zawo­
du wskutek ugodowości i chwiejno- 
ści i zdrady przywódcy. W arto o 
tym pamiętać teraz, kiedy kampania 
przed 1 maja 1948 r. służy dziełu je­
dności organicznej, dziełu likwidacji 
rozdarcia w klasie robotniczej, istnie 
jącego od przeszło 55 lat,

WALKA KLASOWA TRWA
Dzięki pomocy Czerwonej Armii 

wypędziliśmy niemieckiego okupanta. 
W  twardej walce wykarczowaliśmy 
władzę, obszarników i wielkich kapi

krajami demokra1 przyjaźni z ZSRR 
cii ludowej;

2 Utrwalenie i umocnienie nasze­
go ustroju politycznego, gospo­

darczego i społecznego, pogłębienie 
zdobyczy klasy robotniczej i mas lu­
dowych;

3 Idziemy do socjalizmu! Chcemy.
by Polska z kraju zacofanego i u- 

bogiego, z kraju kryzysu, bezrobocia i 
chłopskiej nędzy stała się krajem u- 
przemysłowionym o coraz bardziej 
zmechanizowanym rolnictwie, o roz­
winiętej spółdzielczości. Chcemy, by 
Polska była krajem coraz zamożniej­
szym, o coraz sprawiedliwszym roz­
dziale dochodu narodowego, by była 
krajem szczęśliwszym, niż ten, który 
był udziałem naszych ojców i nasze­
go pokolenia.

PARTIA GODNA SWEGO 
NARODU

Temu ma służyć wspólna partia 
robotnicza, której siła wzrosnąć ma 
wielokrotnie. (Oklaski). Tego nie 
osiągniemy bez walki ideologicznej, 
bez wytrwałej pracy nad sobą, bez 
szerokiego szkolenia, bez podnie­
sienia naszych mas partyjnych na 
wyższy poziom, bez zwiększenia 
ich aktywności, bez dalszego za­
cieśniania więzów, łączących tę 
partię z narodem.
Każdy z nas przywiązany jest do

JEDNOŚĆ NIE PODAJE
LECZ M N O Ż Y  S IŁY
(c. cl. przemówienia tow. A. Rapackiego)

umowie między party j

talistów. Prowadzimy skutecznie od- I swo)ej partii: Peperowcy do PPR,
budowę i rozbudowę kraju. | Pepesowcy do PPS. Niechaj się sta-

Pamiętajmy: Walka klasowa nje gorący™ pragnieniem nas wszyst
trwa! Tylko w twardej pracy i j kich pokochać naszą przyszłą wspól-
walce potrafimy się przeciwstawić j ną partię jeszcze goręcej, pracować
- ' Ŝ  ^ ^ Ób0nL na-ZUCeniu „nam! w niei jeszcze ofiarniej. Zbudować z powrotem jarzma impenahstycz- , , ..
nego, tylko w ciężkim znoju i  wal ‘ nasz Wlelkł wspólny dom. (Oklaski).
ce sparaliżujemy zakusy agentur j W tedy będzie to partia na miarę za-
imperialistycznych i  wszelkie pró- dań, jakie przed nią stoją. W tedy bę
by odradzania się u nas kapitaliz- j dzie to partia godna swego narodu.

Warszawa przodowała w ruchu 
robotniczym. Warszawa przodowa 
ła narodowi. Punktem honoru war 
gzawskich orgąpizaęji PPR i  PPS 
winno się stać, aby stanowiły 
wspólnie przodujący oddział wiel­
kiej ' zjednoczonej partii (Długo­
trwałe oklaski).

mu.
IDZIEMY DO SOCJALIZMU
Dziś stoją przed nami wielkie za-

4 M B  --»«■*

1 Utrwalenie pokoju i bezpieczeń­
stwa, obrony suwerenności na­

szego państwa przed zakusami impe-

A  teraz? A  teraz wiemy, dokąd 
zawędrował Bevin z Partii Pracy, 
dokąd zawędrowali socjaliści fran­
cuscy, ich prawicowe kierownictwo, 
dokąd zawędrowało prawicowe kie­
rownictwo partii socjalistycznych w 
Belgii i Holandii, dokąd zawędro­
wała starymi i udeptanymi, zasiany­
mi śladami błędów drogami odrodzo 
na w Biurze Porozumiewawczym dru 
ga międzynarodówka socjalistyczna, 
z której wyszli wszyscy z kim moż­
na mówić.

Pozostali tylko ci, których na 
pewno nasza partia nie może prze­
konać. Stąd decyzja PPS wystąpie­
nia z Biura Porozumiewawczego Par 
t ii Socjalistycznych (Oklaski).

JEDNOŚĆ OD GÓRY 
DO DOŁU

My w Polsce wybraliśmy jed­
ność robotniczą, bo widzieliśmy je 
dni i  drudzy i partia komunis­
tyczna, potem PPR i  rewolucyjny 
nurt w przedwojennym PPS i  od­
rodzona PPS, na obcych i na pol­
skich przykładach, do czego ta 
droga reformizmu nieubłaganie i 
nieuchronnie prowadzi. Jedność tę 
będziemy realizowali i  od góry i 
od dohi.
Wiedzieliśmy, że tak widział ją 1 

przed wojną Próchnik, Dubois, Bar- 
licki, widzieliśmy do tej jedności 
drogę w jedności działania, drogę je 
dnolitego frontu.

Z istoty polskiej rewolucji, z isto­
ty  polskiej drogi, z najważniejszych 
i  najświętszych potrzeb polskiego 
narodu wyrosła jedność działania 
klasy pracujących, jedność działa­
nia obu partii robotniczych. Jed­
ność ta dała te wielkie rezultaty, 
które zrobiły z Polski w ciągu 
dwóch la t to, z czego jesteśmy du­
mni.

Dlatego obroniliśmy się prze­
ciwko naciskowi i  pokusie, połąr 
czonej z batem ekonomicznym pla 
nn Marshalla i nie sprzedaliśmy 
Polski (Oklaski).

Nas dzięki te j właśnie jedności 
było stać, ażeby odbudowywać, aże­
by bronić przed iaiper’ nem, 
ażeby walczyć o pokój. Bo jednolity 
front, był koncepcją, koncepcją, któ 
ra żyje, koncepcją, która jest nie 
tylko programem, ale która staje 
się praktyką, przestaje być tylko 
koncepcją, staje się zjawiskiem spo­
łecznym, staje się procesem społecz­
nym i kto raz wszedł do jednolitego 
frontu, jako nie do kombinacji po­
litycznej, ale do trwałej koncepcji, 
ten musiał widzieć dokąd ten proces 
prowadzi. Ten proces współpracy 
przy wspólnym warsztacie jest pro­
cesem, który zaciera różniee, nie 
dyskusje bowiem i  nie kazania i nie 
broszury wychowują człowieka, a 
wychowuje masy ludzkie praktyka 
i warsztat pracy. Ta wspólna praca 
i
ją do tego, że w ogniu prak 
tyk i giną nieporozumienia pro - 
gramowe, że życie samo wskazuje i| 
praktyka wspólna wskazuje i współ | 
na odpowiedzialność wskazuję Coraz I 
bardziej i  uczy odróżniać błędy pro-i 
gramowe od słusznych wymagań | 
programowych. Wykuwa się w te j; 
praktyce wspólny program 

I
mocniej niż program — różniee psy 
cłlologiczne.

A kiedy znikają różnice programo 
we i  znikają różnice psychologiczne 
w procesie współpracy, to staje na 
porządku dnia pełna jedność. Z chwi 
lą kiedy z własnego przekonania i  z

stopadowej 
, nej.
i Nie wszystko jeszcze dojrzało w 

pełni do tego. abyśmy mogli powie­
dzieć dzisiaj, jak tu jesteśmy, że od 
jutra, od dnia 7 czy 8 kwietnia or­
ganizujemy już się w jednej partii. 
Stoją jeszcze na przeszkodzie złe 
praktyki sekciarzy obu partii i skut 

, k i tych praktyk, stoi postawa ideo­
logiczna, szczątki reformizmu, które 

I w części naszej partii tkwią, szcząt­
ki reformizmu, które mogłyby stać 
się podłożem odrodzenia w takiej 

| czy innej formie trzeciej siły.

W  RN WSZEDŁ NA DROGĘ 
! ZDRADY NARODOWEJ
j Polski robotnik, członek PPS, zda 
r je już sobie dzisiaj doskonale spra-

,, . . .  , i we z prawdziwego oblicza WRN. A-
T  doprowadza-) by tQ zrozumieć nie trzeba być bar_

dzó uczonym w piśmie soejalistycz-' 
nym. Może nawet nie trzeba być w 
ogóle socjalistą. Wystarczy być do­
brym Polakiem i bez długich dysku­
s ji programowych dojrzeć tylko je­
den dostatecznie bijący w oczy fakt, 
że kiedy my tu największym wysil- 

i kiem klasy robotniczej budujemy
. . .  , . . Polskę, to londyńskie kierownictwo

ginie jeszcze coś, co czasem dzieli; . . . •. A _____ L  __ | MRN ze swoim polsnmi podziemiem
robi wszystko, aby Polska nie była 
odbudowana, sabotuje tę odbudowę, 
robi wszystko, aby jak najdłużej 
sterczały gruzy Warszawy i miast 
polskich, aby nędza zalegała wieś 
polską. I  to jest próba, której w o- 
czach żadnego Polaka WRN nie zwis 
sie.

Tylko, że jak na socjalistę, so­
cjalistę świadomego i  świadome­
go robotnika, to jest mało. Musi 
on sobie teraz zdać sprawę c if 
tylko z tego, do czego doszło 
WRN, ale dlaczego tak się stało, 
jaką drogą ci kiedyś niby socjali­
ści, nawet członkowie kierownic-

najwyższycli nakazów klasowych i  
narodowych rozpoczynaliśmy okres 
jednolitego frontu jako koncepcji w 
Polsce, tośmy widzieli, że z te j kon­
cepcji będzie proces, k tó ry  prowa­
dzi do jedności. Z takiego jednolite­
go frontu, jako koncepcji mogą być 
tylko dwa wyjścia: albo pełna jed­
ność, albo czy się chcę, czy nie — 
zdrada. I  widząc to, ten cel, do któ­
rego proces jednolitego frontu 
wiódł, napisaliśmy to w naszej li-

I f a r s z a u / a  p o w i n n a  p rw .o fM o tw a ti
Scena udekorowana czerwienią

— portrety tow. Wiesława i  tow. 
Cyrankiewicza i  w ie lk i transpa­
rent. „Przez jednolity front do je • 
dności organicznej PPS i PPR“ .

Widownia sali klubu MBP ob - 
Uczona jest na 1.500 osób. Dziś mu 
si przyjąć o wiele więcej, chociaż 
jest ciasno i  tłoczno, mimo że jeszcze 
daleko do wyznaczonej godziny ze 
brania warszawskiego aktywu PPR 
i  PPS. Ludzie wciąż napływają, 
przychodzą grupami, prosto z fa­
bryki, gazowni, elektrowni, urzę­
dów i  dzielnicy.

Starzy znajomi pozdrawiają się 
z daleka i zajmują wolne jeszcze 
miejsca — robociarze i urzędnicy, 
kobiety i mężczyźni, starzy i  mło­
dzi, PPR-owcy i  PPS-owcy. Za so­
bą słyszę:

„U  nas na Woli to powiem wam, 
żeśmy się jakoś z PPS-owcami do­
brze dogadali. Nie, żeby tam ja­
kieś deklaracje, czy tam jakieś,ślu 
bowania, po prostu razem pracu- 
jem. Jakżeśmy się wzięli za odgru 
zowanie naszego lokalu partyjne - 
go, .to PPS-owcy tak na honor wzię 
li, że nas prześcignęli i  więcej cię­
żarówek gruzu wywieźli, niż my.

No, myśmy im  też pomogli...“ .
Rozmowa się urywa, po sali 

przechodzi szmer. Tow. Albrecht, 
pierwszy sekretarz KW PPR, prze 
wodniczący zebrania otwiera posie 
dzenie, powołuje do prezydium 
tow. Ogrodowczyka i Korzeniow­
skiego z PPR, Rybickiego, Wac­
howską i  Maciejko-.z PPS i udziela 
głosu wśród oklasków tow. Rapac - 
kiemu, przedstawicielowi CKW  
PPS.

Po przemówieniu tow. Rapackie 
go, często przeryiuanym oklaska - 
mi, przewodniczący udziela głosu 
tow. Bermanowi, którego sala wita 
prawdziwą burzą entuzjastycznych 
oklasków.

W dyskusji pierwszy zabiera 
głos tow. Poczmański, sekretarz 
KD PPR — Woli.

— U nas, na czerwonej Woli — 
mówi — wspólne zebrania kół, e-

gzekutyw, komitetów, to rzecz co - i 
dzienna. 1 codziennym już jest zja­
wiskiem, do którego przywykliś - > 
my, jak do wody i  do powietrza, j 
ścisła współpraca PPR-owców z i 
PPS-owcami. Oczywiście nie wszy- '

stko idzie sielankowo. Są tacy 
PPS-owcy, których jedyną troską 
jest bruździć, przeszkadzać i saboto 
wać. Ale ci tyle mają wspólnego 
socjalizmem,—mówi tow. Poczmań 
ski z przekonaniem — co ja  z ma

R E Z O L U C J A
przyjęta jednogłośnie na zebraniu aktywów stołecznych PPR i PPS

Stołeczny aktyw PPR i PPS wita z radością uchwały i wypo­
wiedzi władz centralnych i przywódców obu partii, stawiając 
jasno przed klasą robotniczą perspektywę bliskiej jedności or­
ganicznej. Zapoczątkowany został nowy, przełomowy dla całej 
klasy robotniczej okres, którego ukoronowaniem będzie utwo­
rzenie jednej, potężnej partii robotniczej. Oznaczać to będzie 
szybszą realizację dążeń i skuteczniejszą obronę interesów mas 
pracujących, podniesienie znaczenia i roli klasy robotniczej 
wzmocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, szybsze kroczenie 
ku socjalizmowi.

Przyszła jedność, która dokona się na bazie marksizmu, bę 
dzie jednocześnie oczyszczeniem się ruchu robotniczego Pol 
ski od resztek wrogiej, prawicowej ideologii, wzmocni i zespoli 
ideologicznie całą klasę robotniczą. Będzie to wspólne zwycię­
stwo PPR i PPS w walce o jedność proletariatu polskiego.

Aktyw PPR i PPS widzi w decyzji budowy wspólnego domu, 
siedziby.Nerownictwa zjednoczonej partii, duży krok naprzód na 
drodze do jedności organicznej i uczyni ze swej strony wszyst­
ko, aby w trosce o przyśpieszenie tei jedności, zbudować 
w umysłach masy członkowskiej obu organizacji stołecznych 
niewzruszoną, potwierdzoną praktyką —  jedność ideologiczną.

Dążenie do jedności potwierdzą obie organizacje stołeczne 
masową zbiórką funduszów na rzecz budowy gmachu dla zjed­
noczonej partii. Wysokość ofiar i szybkość ich składania da nie­
wątpliwie wyraz, tak gotowości utworzenia jednej partii, jak 
i pragnieniu odbudowy naszej stolicy. Tegoroczny pochód 
pierwszomajowy w Warszawie winien się odbyć pod wspólny­
mi sztandarami I hasłami, winien się stać potężną manifestacją 
jedności robotniczej.

Na nowym etapie przygotowywania jedności organicznej, 
konieczne jest szybsze, pełniejsze zbliżenie między PPR i PPS. 
Dlatego wszyscy członkowie obu organizacji stołecznych wypeł­
nią ten etap treścią walki zmierzającej do szybkiego osiągnię­
cia najwspanialszej zdobyczy robotników, jaką będzie zjednoczo­
na partia ruchu robotniczego w Polsce.

y Niech żyje jednolity front wiodący do jedności organicznej 
polskiego ruchu robotniczego".

hometańską wiarą. A  co jest waż * 
ne, to, to, że z tego zdają sobie 
doskonale sprawę nasi wolscy 
PPS-owcy. I  dlatego właśnie może 
my śmiało powiedzieć, że jak palm 
ł  kaktusów nie da się uprawić na 
polach polskiej wsi, tak nie uda 
się reakcji swoich kaktusów wyho 
dować tu klimacie naszej czerwo - 
nej Woli.

Tow. Sent PPS-owiec z Dzielni­
cy — Śródmieście jest jakby trosz­
kę urażony. Jakże, toż i  na Śród­
mieściu współpraca między PPS- 
owcami i  PPR-owcami rozwija się 
dobrze i  coraz lepiej. I  na Śród - 
mieścin PPS-owcy i  PPR-owcy zda 
ją  sobie spraw.ę, że siła narodu poi 
skiego leży w jedności klasy robot i 
niczej. I  dobrze też sobie zdają 
sprawę, że pierwszym i podstawo­
wym warunkiem tej jedności jest 
ujawnienie i  wyeliminowanie koła 
czących się tu i ówdzie rozbijać- 
kich elementów \VR,N-owskich.

Co jest najcharakterystyczniej * 
sze dla wczorajszego zebrania, to 
właśnie to, że zagadnienie jak naj 
szybszego zespolenia szeregów oby 
dwu partii robotniczych, żywe i 
najgłębsze przekonanie o konieczno 
ści zjednoczenia łączy się nierozer­
walnie u wszystkich mówców z za 
gadnieniem oczyszczenia szeregów 
od wpływów obcych, wrogich, re­
akcyjnych — łączy się z zagadnie - 
niem w alki upartej i  bezlitosnej ze 
zdradą we własnych szeregach

1 tak tow. Fotek z Żoliborza przy 
huraganowych oklaskach całej sa­
l i  powiada: My, PPS-owcy wiemy 
dobrze, co u nas jest złego, wiemy 
kto bruździ i kto przeszkadza, kto 
w naszej partii robi robotę na za­
mówienie Blumów i Marshallów.
I, gdy przystępujemy do budowy 
nowego, wspólnego domu, dobrze 
zdajemy sobie sprawę, że nie wol­
no nam do tego domu zabrać zaplu 
skwionych bagaży. Pluskiew mu ­
simy się przede wszystkim pozbyć.

W dalszym ciągu wypowiadali 
się towarzysze dając wyraz tym I 
samym uczuciom — DĄŻENIU DO i 
JEDNEJ WSPÓLNEJ PARTII. I

twa partii, doszli aż do zdrady 
nie tylko ruchu robotniczego, ale 
do zdrady Polski. Teraz jest czas, 
żeby do dna te przyczyny przemy 
śleć, żeby te resztki reformizmu, z 
którego wynikła tamta droga, wy 
tępić w sobie.

BODZIEMY WYCHOWYWAĆ  
WSPÓLNIE

Okres, w który wchodzimy, będzie 
wielkim okresem wychowawczym, 
okresem wychowywania i samowy- 
chowywania. Będziemy wychowy­
wać wspólnie analizować i  wycią - 
gać twórcze wnioski. Wszystko, co 
zdrowe, musi przez ten proces wy­
chowania i samowychowania 
przejść. Nieuleczalnych wyeliminu- 
jemy, agentów będziemy przepę­
dzać, a wszystko co zdrowe , po ro­
botniczemu myślące i czujące w 
zwartym szyku pójdzie do jedności. 
Przyszedł nowy okres: przeszliśmy 
od koncepcji jednolitego frontu do 
praktyki.

Idą. już są, miesiące trudne. Trze­
ba będzie dużo silnych nerwów, du­
żo silnej woli, dużo odwagi, żeby nie 
dać się zastraszyć ani skusić. Polsce 
i polskiej klasie robotniczej trzeba 
jeszcze więcej siły. Trzeba nam te 
siły mnożyć, nie tylko dodawać. Je­
dność nie dodaje, jedność mnoży si­
ły. Taka jest tabliczka mnożenia 
polskiego proletariatu i  z nią idzie­
my do walki o utrwalenie pokoju 1 
suwerenne prawa narodów, o postęp 
i demokrację. -  Cytuję z uchwały 
wspólnej Komitetów Centralnych:

— idziemy do walki przeciwko 
podżegaczom wojennym, reakcji 
międzynarodowej i imperializmo­
wi, przeciwko próbom odbudowy 
agresywnych Niemiec. Idziemy 
przez współzawodnictwo pracy do 
odbudowy gospodarczej Polski, 
do dobrobytu inas i socjalizmu. 
Niech żyje solidarność mas Iudo- 
" 7 eh walczących 0 wolność. 
Niech żyje pokój i współpraca 
międzynarodowa narodów walczą­
cych o pokój, Związku Radzieckie 
go - -krajów demokracji ludowej. 
Niech żyje jednolity front klasy
robotniczej! Niech żyje Niepodlc- 
gła, Demokratyczna Ludowa Pol- 
ska! Niech żyje socjalizm (Oklas-
k i).
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Plan usprawnień przemysłu włókienniczego
9 i  10 kwietnia w Łodzi obrado­

wać będzie zjazd racjonalizatorów 
robotniczych przemysłu włókienni­
czego. Na zjazd przybędą przedsta­
wiciele wszystkich fabryk włókien­
niczych Polski. Tematem obrad jest 
kwestia technicznego usprawnienia 
przemysłu.

Chodzi, krótko mówiąc, o zastoso 
wariie lepszej niż dotychczas orga-

Sprawa wprowadzenia systemu i  opracowany naukowo. Przemyśl gania się w celu obserwacji ma-
najbardziej celowej i  korzystnej eks 
ploatacji istniejącego obecnie kapi­
tału rzeczowego (maszyn, budyn­
ków, urządzeń technicznych) nie
jest kwestią'jednorazowej kampa­
nii, lecz procesem trwałym, mają­
cym dotychczas charakter spontani­
czny.

Obecnie będzie on ujęty w ramy,

włókienniczy jako pierwszy prze- szyn, 
kształcą samorzutny ruch racjonali 
zatorów w akcję planową.

nizacji pracy ludzi i  maszyn we w łó -; organizacyjne, nastawiony na roz- 
kiennictwie. j wiązanie najważniejszych zagadnień

Co oznacza racjonalizacja usta­
wienia maszyn?

Obecnie maszyny są ustawione
przeważnie według wymogów pracy 
jedno- lub dwuwarsztatowej. Przy 

. obsłudze k ilku  warsztatów powsta- 
niku nowego stosunku do pracy, w J je dodatkowy nakład ruchów robot­

nika. Nakład ten będzie sprowadza-

SPONTANICZNY KUCH 
I  PLANOWA AKCJA 

Ruch ten powstał głównie w wy-

Prsy maszynie dziewiarskiej.

związku z ruchem obsługi k ilku war 
sztatów przez jednego robotnika, w 
wyniku współzawodnictwa indywidu 
alnego i  zespołowego.

Robotnik i  zespoły robotnicze w 
dążeniu do przekroczenia norm pro­
dukcyjnych napotkały na dwojakie­
go rodzaju przeszkody: na takie, 
które usuwały drogą lepszego przy- i £owar 

istniejących

ny do opracowania minimum przy 
ustawieniu maszyn według specjal­
nych potrzeb wielowarsztatowości.

Co oznacza racjonalizacja trans­
portu wewnętrzno - fabrycznego?

Skrócenie drogi przebywanej 
przez człowieka, surowiec i  gotowy

stosowania się do 
warunków technicznych i  na tak ie ,! Przykłady te dowodzą, że uspra- 
które powstały wskutek warunków j wnienie w pierwszym etapie wyłania 
zależnych nie od robotnika, lecz od ‘ Przede wszystkim problemy elemen- 
kierownictwa, a dających się zmie- tamę, porządkowe, opracowane dla

Dymią kominy fabrycznej Łodzi.

501:772
ię d z y b r a tm s  współzawodnictwo włókniarzy

nić bez wielkiego nakładu inwesty­
cyjnego.

Robotnicy żądali tych zmian, wy­
suwali pomysły ulepszeń o charakte 
rze przeważnię porządkowym i z te­
go powstał samorzutny ruch racjo-

poszczególnych branż w postaci k il 
ku konkretnych zadań.

KONFERENCJA I  JEJ ZADANIA

Konferencja łódzka zapoczątkuje 
systematyczne opracowanie doświad

Je

To zależy od inżynierów i techników

nalizacyjny, k tó ry  w miarę obejmo- ’■ czeń samorzutnego ruchu racjonali- 
wania współzawodnictwem oddzia-; zatorów robotniczych na podstawie 
łów, fabryk i  branż, rozszerzył się naukowych opracowań w komisjach, 
na problemy współdziałania w ieB i Konferencja, jak  i  system komisji 
kich zespołów łudzi i maszyn. ' nie ograniczy w niczym spontanicz- 

Robotnik przy warsztacie spo- nego ruchu racjonalizatorów, lecz

W dążeniu do jak najszybszej odbu- i techniczna przynieść może także po-
_____i____________wrAłonflrrrh I tirnTtto rvcvo i nn«pi \*r «¡nfcvr&ll i  in -dowy kra ju  ze zniszczeeń wojennych, j ważne oszczędnością w zużyciu

w walce o należne Polsce miejsce w 
świecie, musimy nieustannie podno­
sić wydajność naszej pracy. Bez tego 
mowy być nie może o poważniejszym 
postępie.

O tym wie już chyba każdy w Pol­
sce, ale mimo to główny ciężar walki 
o wzrost wydajności pracy ponosiła 
dotychczas klasa robotnicza.

To robotnicy pierwsi wystąpili z 1- 
deą współzawodnictwa pracy i  w cięż 
kich, uporczywych, codziennych zma 
garnach osiągają coraz lepsze wyniki. 
To prości, szeregowi włókniarze, sa­
morzutnie i  z własnej inicjatywy prze 
chodzili w przemyśle bawełnianym 
na obsługę czterech, sześciu a ostat­
nio i  ośmiu krosien oraz na obsługę i 
większej ilości wrzecion i większej \ 
ilości maszyn w innych branżach prze j 
mysłu włókienniczego.

Olbrzymia, licząca już dziesiątki 
tysięcy armia przodowników pracy i 
sprawiła, że przemysł włókienniczy, 
który w  pierwszej połowie 1947 r. pla 
nu nie wypełnił, nadrobił w  ciągu o- 
statnich k ilku  miesięcy r.ub. swe za­
ległości i plan roczny wykonał z nad' 
wyżką.

nycli elementów, niezbędnych dla pro 
dukcji.

Fabryki nasze w  dużym odsetku 
są już przestarzałe. Ale jeszcze bar­
dziej przestarzałe i  zacofane są me­
tody pracy naszych zakładów.

Skomasowanie liczny cli małych za­
kładów w wielkie kombinaty otwie­
ra przed racjonalizatorami olbrzymie 
pole do popisu. Ileż zmian crgahiza-

strzegł i przemyślał możliwości us­
prawnienia na swoim indywidual­
nym odcinku i  na szczeblu bryga­
dy. Kierownictwo techniczne nato­
miast objęło zagadnienia te na szeze 
blu sali, oddziału, fabryki, branży. 
Powstał problem systematycznych 
badań, stosowania naukowej organi 
ZTcji pracy we wszystkich dziedzi­
nach przemysłu włókienniczego i na 
dania głównych kierunków ruchowi 
racjonslizacyjnemu. Takimi główny 
mi kierunkami są usprawnienie pro­
cesu technologicznego, miejsca pra-

sformułuje po prostu zagadnienia, 
zsumuje doświadczenia i  zastąpi 
bezplanowość w te j dziedzinie pla­
nowością.

Stworzony zostanie plan uspraw­
nień technicznych, to znaczy plan
urzeczywistnienia w fabrykach włó­
kienniczych najbardziej efektywne­
go wykorzystania istniejącego kapi 
talu rzeczowego.

Przeprowadzenie tych usprawnień 
da przemysłowi włókienniczemu mo­
żliwość ekonomicznego przygotowa-

ćyjnych można by na tym tle wpro- i cy, ustawienia maszyn, transportu < ma PeilieJ 1 wszelkie] modernizacji 
wadzić. Jak wielkie możliwości] wewnętrzno - fabrycznego itd. 
manewrowania częściami, zaopatrze­
niem, energią, silą roboczą, surow­
cem, otwierają się przed każdym dy­
rektorem, kierownikiem oddziału, sa­
lowym i majstrem? j Co oznacza np. racjonalizacja

Robotnik inaczej dziś pojmuje swo miejsca pracy? 
je obowiązki wobec społeczeństwa,! Tworzenie najdogodniejszych wa- 

czasach, kiedy fabryką rzą runków dia dziaMności robotnika

OSZCZĘDNOŚCI PRACY 
I  RUCHU

Co oznac

aniżeli w
cłził kapitalista. Jeśli mu wskazać 
orogę do zwiększenia wydajności pra 
cy, to chętnie nią pójdzie, zwłaszcza, 
że przynosi mu to natychmiastowy 
ekwiwalent w  postaci progresywnie 
rosnącego zarobku.

Społecznym obowiązkiem Inteligen­
cji teehniczenej jest przystosowanie

przy maszynach, np. zaopatrzenie 
pracowników małego wzrostu w pod 
wyższenia, co mu zaoszczędzi wiele 
zbytecznych ruchów stałego wycią-

w przyszłości, możliwość odnowie 
ria. parku maszynowego.

Bezpośrednim zaś efektem malej 
racjonalizacji dla gospodarki naro­
dowej będzie dodatkowy plan iloś­
ciowy we włókiennictwie, podwyż­
szenie jakości wyrobów tekstylnych, 
obniżenie kosztów własnych naj­
większego w Polsce przemysłu, zwię 
kszenie wydajności zespołów i  robo­
tnika, a co za tym idzie podmesie-

Współzawodnictwo pracy obejmu- 
obecnie nie tylko poszczególnych 

pracowników i mniejsze zespoły prze 
mysłu włókienniczego, lecz cale jego 
odgałęzienia. Obecnie otrzymaliśmy 
od ZW IĄ ZK U  W ŁÓKNIARZY pierw 
sze wyniki współzawodnictwa pomię 
dzy najważniejszymi branżami teks­
tylnymi, mianowicie między przemy 
slem wełnianym a bawełnianym o- 
raz między przemysłem jedwabni - 
czym a przemysłem włókien sztucz - 
nych. Dane te obejmują okres IV  
kwartału ub. roku. Są zatem mocno 
spóźnione i z tego powoda nie zasłu­
giwałyby ani na opublikowanie, ani 
omówienie.

Ale dane te są tak ciekawe, że go 
towi jesteśmy tym razem machnąć 
ręką na to opóźnienie...

Trzeba tu wyjaśnić, że wyniki 
wspózawodnictwa są obliczane w  
punktach. Tak np., za przekroczenie 
planu przyznaje się pewną ilość 
punktów, za wzrost liczby przodow­
ników pracy również pewną ilość 
punktów, następnie za dyscyplinę pra 
cy, wydajność, celowe wykorzystanie 
surowców, maszyn itd. Zwycięstwo 
przyznaje się oczywiście tej branży, 
która uzyskała większą ilość punk - 
tów łącznie.

Oto jak te wyniki wyglądają w  
punktach:

Przemysł bawełniany:

Świadczą one przede wszystkim O 
W IELKIEJ DYNAM ICE WSPÓŁZA­
WODNICTWA. Październik był w i- 
stocie rzeczy pierwszym miesiącem, 
kiedy ruch przodowników pracy w 
przemyśle włókienniczym przybrał 
większe rozmiary i stał się ruchem 
masowym. Odtąd z miesiąca na mie 
siąc rośnie produkcja, rośnie liczba 
uczestników współzawodnictwa, roś­
nie wydajność pracy. Wyniki grud - 
niowe są w przemyśle wełnianym 
prawie trzykrotnie lepsze, niż w  paź 
dzienniku, a w przemyśle bawełnia­
nym przeszło dwukrotnie lepsze.

Tym samym cyfry te świadczą o 
wielkich możliwościach, jakie kryje 
w  sobie ruch przodowników pracy, 
jak olbrzymie rezerwy wprowadza 
w czyn..

październik . . . . 122
listopad ................... 160
grudzień . . . . .  239

nie poziomu płac,

łą c z n ie ........................541
W przemyśle wełnianym sprawa 

wyglądała tak:
październik . . . .  149
listopad ................... 195
grudzień . . . 428

łą c z n ie ................... ....  173
Cyfry te są bardzo skromne, ale

Dla kraju, dla społeczeństwa wzrost 
tych liczb był i jest równoznaczny z 
szybką likwidacją jednego „kryzysu“ 
tekstylnego po drugim. Gwałtowny 
niedobór materiałów wełnianych na 
rynku, który jeszcze rok temu dptkli 
wie dawał się we znaki, należy daw­
no do przeszłości. Skończył się rów­
nież , głód“ jedwabny, pończoszni - 
czy, dziewiarski, a w dużym stopniu 
i bawełniany. Jeszcze kilka miesięcy 
temu było trudno o białe materiały. 
Obecnie i ten „kryzys“ przechodzi do 
historii.

Ceny na tekstylia, ustalane przez 
państwo, nie są więcej przekracza - 
ne.

Rosnąca produkcja włókiennicza 
idzie w parze z polepszeniem JA­
KOŚCI i wzrostem ASORTYMEN -
TU. Nasz przemysł włókienniczy wy
twarza nie tylko coraz więcej, ale też 
coraz lepsze i  ładniejsze towary.

Nie jest przypadkiem, że szczegól­
ny wzrost produkcji i podniesienie 
jakości wyrobów przypadło na okres 
szybkiego rozwoju ruchu przodowa' 
ków pracy.

Czas najwyższy, ażeby nasi inżynie 
: rowie, technicy, pracownicy nadzoru

_  , i , . . , . ___ - sie do tych nowych okoliczności. NaFakty te są juz powszechnie ^a n e  I twó Ś1 „ ekają masy robot_
a całe społeczeństwo należycie ocenia 
wysiłek przodowników pracy. Jed­
nakże stwierdzić trzeba, że możliwo-

wydajności pracy są w pewnym stop sta}a dołach robotniczych ideę1
mu ograniczone. Bez pomocy ze s t a-v WSpółzawodnictwa j  l g n ę l i  w  & £  
ny inteligencji technicznej, czuwającej chetnyn5 zmaganiu poIską mvśl tech_ 
Ym.fl nriHiMAm nrruliikoii niA nw/A nil . 1 , ,szczebel wspołczesnad procesem produkcji nie może on na
zrobić tego wszystkiego, czego by pra - \ . nauki
gnął. Rzecz prosta, że wzmożony wysiłek j 

Istnieje wiele jeszcze rezerw, które pracownika technicznego powinien! 
można by włączyć do walki o wzrost być dodatkowo wynagrodzony tak, 
wydajności i  o plan, ale dla ich uru-] jak premiowany jest robotnik za swój 
chomienia potrzebna jest twórcza ] dodatkowy wysiłek.

Nasza inteligencja techniczna musi 
włączyć się w  potężny nurt współza-

myśl inżyniera, technika czy majstra. 
Jednym z naszych największych

skarbów jest czas. Czas pracy wykwa 
lifikowanego robotnika, czas pracy do 
świadczonej tkaczki czy prządki.
Tymczasem .w tej dziedzinie panuje 
jeszcze u nas powszechnie rozrzut­
ność. Zbyt niedbale obchodzimy się 
jeszcze z tym naszym skarbem. Nie­
należycie gospodarujemy także su­
rowcem, artykułami technicznymi, 
chemikaliami, energią, maszynami i 
urządzeniami.

Przy przeprowadzeniu nawet nie­
wielkich zmian organizacyjnych, przy 
opracowaniu metod prowadzących do 
dalszego rozwoju ruchu wielowar- 
sztatowców, przy wprowadzeniu pew 
nych nawet niewielkich ulepszeń 
technicznych, przy lepszej organizacji 
transportu wewnętrznego w zakła­
dach" zaoszczędzić można poważne 
ilości pracy, a przede wszystkim wy­
kwalifikowanej pracy. Usprawnienie

wodnictwa pracy, który już w chwili 
obecnej obejmuje setki tysięcy robot­
ników.

Tylko w tym wypadku zdoła inte­
ligencja zachować należne jej stano­
wisko w narodzie. (n) ,.Polska Wełna" w Zielonej Górze. Wykańczałnia.

Bez ograniczeń

ZJEDNOCZONA MŁODZIEŻ POLSKA - 1 0  WIELKA SIŁA POKOJU
Wywiad z sekretarzem św iat Feder. Miedz. Demokratycznej

W związku z Międzynarodową Kon 
ferencją Młodzieży Pracującej, która 
odbędzie się w  okresie letnim br. w  
Polsce, przybył do Warszawy Sekre­
tarz Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Bert Williams. Bert 
Williams udzielił przedstawicielowi 
PAP wywiadu na temat aktualnych 
zagadnień międzynarodowego ruchu 
młodzieżowego.

K ilka  dni temu zamieściliśmy arty 
ku ł o ulgach podatkowych dla przo­
downików pracy. Mówiąc o 30-procen 
towej obniżce w podatku od uposa­
żeń, przysługującej przodownikom 
pracy, napisaliśmy, że mogą z niej 
korzystać tylko ci pracownicy, któ­
ry«* zarobek miesięczny nie przekra 
cza 30.000 złotych miesięcznie.

Jak się jednak okazało, zostaliśmy 
wprowadzeni w błąd mylną informa 
cją. W rzeczywistości bowiem, * 30. 
proc. obniżki podatku od uposażeń 
mogą korzystać wszyscy przodownicy 
pracy, niezależnie od wysokości swe­
go zarobku, a więc bez ograniczeń.

Z przyjemnością prostujemy naszą 
omyłka

— Co mógłby Pan powiedzieć o o- 
siągnięeiach Światowej Federacji Afio 
dzieży Demokratycznej w  jednoczeniu 
młodego pokolenia do obrony pokoju 
i demokracji?

— Ostatnie posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego ŚFMD, które odbyło 
się w  Rzymie wykazało, ze Federacja 
ogarnia swą działalnością coraz szer - 
sze masy młodzieży demokratycznej 
całego świata, skupiając w  chwili o 
becnej w  swych szeregach ponad 50 
milionów młodzieży. Wysiłki Federa­
cji skierowane są w  pierwszym rzę - 
dzie na dalsze jednoczenie młodego po 
kolenia. Zagadnienie to nabiera szcze 
gólnej wagi w  chw ili obecnej, wobec 
powtarzających się ataków anglosas' 
kich czynników reakcyjnych na Fede­
rację.

Poważnym czynnikiem umocnienia 
siły i  wag Fiederacji jest jednoczenie 
się młodzieży w  poszczególnych k ra ­

jach, ostatnio np. w  Bułgarii, Rumunii
Włoszech.
Z tym większa uwagą obserwuje Fe 

deracja poczynania młodzieży polskiej 
w  je j drodze do całkowitego zjedno - 
czenia organizacji młodzieżowych. Wy 
stąpienie OM TUR z Międzynarodowe 
go Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej przyjęła Federacja ze szczególną 
radością. Fakt ten będzie m iał niewąt 
pliw ie poważny wpływ na inne orga - 
nizacje młodzieży socjalistycznej i  do 
pomoże im w ocenie wrogiej intere­
som młodzieży ro li Międzynarodowe­
go Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
rozbijającego jedność demokratycznej 
młodzieży świata.

Komitet Wykonawczy SFMD uznał, 
że Federacja musi zwiększyć pomoc 
dla młodzieży wałczącej o niepodle­
głość, w  pierwszym rzędzie dla mło - 
dzieży Hiszpanii Republikańskiej, Gre 
cji, Indonezji i  Vietnamu. W tym ce­
lu  powołano specjalną komisję. Zwró­
cono się również do młodzieży amery 
kańskiej i  angielskiej, aby potępiła 
prześladowania demokratyczne mło 
dzieży greckiej i  poparła je j walkę.

Komisje Federacji wyjadą na Bliski 
Wschód, do Chin i  A fryk i dla zbada 
nia warunków życia młodzieży. Fede - 
racja planuje również wysłanie Mię -
dzynarodowej Komisji do Ameryki, 
ile uda się pokonać trudności ze stro­

ny rządu i  otrzymać wizy wjazdowe.
Przygotowuje się obecnie konferen­

cję młodzieży Ameryki Łacińskiej w  
Meksyku i konferencę młodzieży skan 
dynawskiej.

W okresie letnim organizuje Federa 
cja międzynarodowe obozy młodzieży 
w  Jugosławii, Czechosłowacji i Wło - 
szech.

— Jakie zadania staną przed Mię - 
dzynarodową Konferencją Młodzieży 
Pracującej, która ma odbyć się latem 
w Polsce?

— Zwołanie Międzynarodowej Kon­
ferencji Młodzieży Pracującej będzie
jednym z najpoważniejszych osiągnięć 
Federacji. Zadaniem jej będzie umoc 
nienie jedności młodzieży pracującej 
całego świata. Wymiana doświadczeń 
i  osiągnięć młodzieży pracującej w  kra 
jach demokracji ludowej będzie miała 
również wielkie znaczenie dla mło - 
dzieży krajów kapitalistycznych, wal­
czącej o swe prawa. Konferencja sta­
nie się też poważnym czynnikiem mo 
bllizującym młodych robotników i 
chłopów w walce przeciw imperializ­
mowi.

Federacja wybrała Polskę, jako 
miejsce tej konferencji dlatego, że poi 
ski ruch młodzieżowy poszczycić się 
może poważnymi zdobyczami socjalny 
mi i przykładem swoim służyć może 
młodzieży innych krajów.

— Co sądzi Pan o osiągnięciach mło 
dzieży polskiej w dziedzinie jednoczę 
nia swych szeregów?

— Zainteresowanie Federacji proce 
sem jednoczenia się młodzieży p o l­
skiej jest wielkie. Podczas ostatniej 
dyskusji aktywu centralnego czterech 
organizacji młodzieżowych w  Polsce 
upewniłem się jeszcze bardziej w  prze 
konaniu, że młodzież polską cechuje 
pełna świadomość wielkiego znacze­
nia jedności ruchu młodzieżowego o- 
raz — usprawiedliwiony zresztą — op 
tymizm, który każe wierzyć, że jedność 
ta będzie osiągnięta. Poważnym osiąg 
nięciem jest powstanie Federacji Pol 
skich Organizacji Studenckich. Dla 
SFMD ma to tym większe znaczenie, 
że na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego Federacji zwrócono 
szczególną uwagę na współpracę z 
Międzynarodowym Związkiem Stu - 
dentów. Uchwała FPOS o złączeniu 
wysiłków studentów z wysiłkami mło 
dzieży robotniczej i  chłopskiej w  Pol­
sce, stanie się dla ruchu studenckie - 
go całego świata przykładem zdecydo 
wanego zerwania z izolacją studen - 
tów od młodzieży pracującej.

Jestem pewien —- kończy Williams 
— że zjednoczony ruch młodzieży poi 
skiej, odegra poważną rolę w walce 
międzynarodowego ruchu młodzieżo - 

twego o pokój i lepszy świat.

Główny komitet współzawodnictwa- 
złożony z przedstawicieli dyrekcji i 
działaczy związkowych przyznał W 
tym wypadku zasłużone zwycięstw» 
pracownikom przemysłu wełnianego 
(we współzawodnictwie między br-io 
żą jcdwabniczą a wytwórczością włó 
kien Sztucznych zwycięstwo osiągnę 
li pracownicy tej drugiej branży, kić 
rzy zdobYli za XV kwartał 502 punkty 
wobec 478 punktów, uzyskanych 
przez przemy*? jedwabniczy).

Za najważniejszą przyczyni 
gorszych wyników przemysłu bawel' 
nianego uznano brak dostatecznej 
DYSCYPLINY PRACY' wśród praco«« 
ników tej gałęzi przemysłu.

Natomiast przemysł wełniany za- » 
wdzięczą swe zwycięstwo DUCHO /
W I WSPÓŁZAWODNICTWA, którł 
przeniknął całą rzeszę pracowników 
tej branży od dołu do góry, od d.f' 
rekcji branżowej do najmniejszej K° 
morki zespołowej w zakładach pra' 
cy.

Komitet w swej uchwale podkre' 
śla. ic  w przemyśle wełnianym do' 
prowadzono plany produkcyjne 
wszystkich pracowników. Innymi 
wy, każdy robotnik, każdy majstei 
wiedział, czego kraj oczekuje od v*tC 
rr.ysłn wełnianego. Co więcej, piań? 
produkcyjne były tłumaczone na o9, 
bardziej zrozumiały język zadań 
twórczych, na każdy bieżący dzF11 
pracy. A jednocześnie zorganizow9'
no codzienną i skuteczną KONTR®]
LĘ W YKO NYW ANIA tych planów 
zadań.

Warto zwrócić uwagę na jesz»9; 
jedną rzecz, stwierdzoną przez kom 
tet współzawodnictwa, mianowi*- 
na wzrost SPRAWNOŚCI ORGA?®] 
ZACYJNEJ. Komitet wyraził z tet 
tytułu UZNANIE dla kierowniczy* 
orgapów przemysłu wełnianego.

Jaki jest sens tego UZNANIA? ^  
ki, że inżynierowie i technicy pr*9
mysłu wełnianego, dyrektorzy i
ministratorzy, pracownicy rachub?., 
kontro!! również zostali porwani f9;* 
współzawodnictwa, że nieraz ta«« u f u u w u w u M w u u ,  o / i  a»' ^

bezwiednie stali się uczestnikami f.
chu przodowników pracy. SwiacKĘ
to raz jeszcze o wielkiej siłę wórow 
i dynamizmie tego ruchu, będąc»**, 
rzeczywiście najbardziej postępowy^ 
ruchem masowym naszych czasóW-

Te uwagi na marginesie uchwał K  
mitetu współzawodnictwa chcielib?j

o®*1my zakończyć apelem, aby kom1' , 
usprawnił i własną działalność. C?ej 
kamy bowiem z niecierpliwością ^

urnnlpm no wrtrTl**’dużym zainteresowaniem na w f P ,  
wspćlzawodnicwa międzybranżo*»* 
go u włókniarzy w I  kwartale bf<
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KRZYŻACY U WIEKU USIŁOWALI ZŁAMAĆ POLSKOŚĆ POMORZA; w  drodze KU JEDNOŚCI
10 la t czasu dał H itler Foersterowi 

na całkowite zniemczenie Pomorza, 
redukując następnie ten okres do lat 
5 i  nawet do la t 3. Konsekwencje wy 
konania tego polecenia były dziś rano 
przedmiotem ekspertyzy, złożonej 
przed Najwyższym Trybunałem Naro 
dowym przez biegłego Emila Ogłozę, 
czołowego działacza polskiego Związ­
ku Zachodniego.

Biegły scharakteryzował ideologię 
hitlerowską, program partyjny i  meto 
dy postępowania NSDAP w stosunku 
do Polaków na Pomorzu.

Narodowy socjalizm na Pomorzu sta 
rał się o przejęcie dziedzictwa ideowe 
go Zakonu Krzyżackiego. Dla podkreś 
lenia tych tendencji zainscenizowano 
nawet wielkie widowisko, przenosząc 
uroczyście chorągwie krzyżackie, zdo 
byte przez wojska polskie w  bitwie 
pod Grunwaldem — z Wawelu na za­
mek w  Malborku. Przemawiając przy 
tej okazji oskarżony Foerster powie­
dział: „My, narodowi socjaliści będzie 
my się teraz uważać za Krzyżaków 
dwudziestego stulecia — cały Wschód 
musi się stać bez reszty niemiecki“ .

W r. 1939 Foerster wydał tajną in_ 
strukeję do landratów. w  której pole­
cał aresztowanie i internowanie wszy 
stkich polskich nauczycieli, duchow­
nych i ludzi z akademickim wykształ 
ceniem, zlecając Selbstschutzowi wy­
konanie tego rozkazu.

Następnie biegły oświadczył, że w 
Jabłonnie powstał w  1941 r. obóz 
zniemczenia, dó którego skierowanych 
zostało stopniowo kilkadziesiąt tysięcy 
Polaków, w  tym znaczna część Ka­
szubów.

Wewnątrz obozu specjalne komisje 
hitlerowskie dokonywały wpisu na l i ­
stę, a osoby, które odmówiły deklara­
cji, kierowano do Rzeszy na przymu­
sowe roboty, bądź też do obozów kon 
centracyjnych.

Szczególnie ostre zarządzenia wyda 
wano w stosunku do poborowych, któ 
rzy bądź to odmówili złożenia wnio­
sku, bądź też taki wniosek przed od­
byciem służby wojskowe.i wycofali. 
Ludzi tych aresztowano i albo natych 
miast wcielano do armii, albo kiero­
wano do obozu koncentracyjnego. 
Szef Gestapo w Bydgoszczy zarządził 
rozstrzeliwanie owych . osób. Mimo 
tych wszystkich represji. Polacy ma­
sowo uchylali się od służby w armii

(Drugi dzień procesu Foerstera)
niemieckiej, okaleczając się umyślnie. 
Niemcy doskonale orientowali się w 
tym stanie rzeczy i  wiedzieli o każ­
dym wypadku dezercji takiego „przy­
musowego“ Niemca. Rodzina zbiegłe­
go z wojska w wypadku, kiedy prze­
chodził on na stronę aliantów, osadza 
na była w  obozie koncentracyjnym. 
Foerster nakazał zniwelowanie wszel 
kich różnic między reiehsdeutschera- 
mx, volksdeutscherami i  tzw. einge- 
deuscht. Zakazał ponadto w  sposób ka 
tegoryczny posługiwania się językiem 
polskim. Niemniej tajne raporty hitle 
rowskie donosiły, że dzieci przymuso 
wych Niemców w domu i  tak mówią 
po polsku i niechętnie odnoszą się do 
swych rówieśników, mówiących po 
niemiecku.

W związku z zeznaniem biegłego, 
składa wyjaśnienia osk. Foerster, 
który usiłuje przekonać Trybunał, iż 
nie_ miał nic wspólnego z tzw. H ilfs­
polizei, ani też z tzw. Selbstsehutzem. 
Schützern.

Następnie Trybunał powołuje świad 
ka Alojzego Pilarczyka, przedwojen­
nego działacza Polonii Gdańskiej.

Świadek Pilarczyk przeżył, miesz­
kając w  Gdańsku, cały okres nara­
stania wpływów hitlerowskich. Za- 
lążki roboty hitlerowskiej w  Gdańsku 
zauważył świaćfbk już w r. 1927. kie­
dy na ulicach Gdańska pojawiły się 
pierwsze umundurowane formacjetzw 
oddziałów „trupich czaszek“ 'Totenkopf 
verbände). W r. 1930 przybywa do 
Gdańska delegowany przez Hitlera' 
Foerster. Dokonuje on zaprzysięże­
nia oddziałów trupich czaszek, z któ- ■ 
ryeh z czasem wyłaniają się formacje i 
SA i  SS. W tym samym roku prze- j 
prowadza przy pomocy tych organ iza ' 
c ji wybory. O nacisku, jak i wywar­
l i  wówczas hitlerowcy, świadczy fakt, 
że w  wyborach uzyskują oni 13-tu po 
słów w Sejmie gdańskhn (Volkstag), 
podczas, gdy w  wyborach poprzednich 
mieli tam tylko jednego przedstawi- i 
cielą.

Zarówno ludność polską, jak i  ży- 
dowską ograniczano w  życiu gospo­
darczym, nawołując do bojkotu firm  
niehitłerowskich. Szczególnie ostre re 
presje zaczęto stosować w r. 1937 do ; 
kupców i przemysłowców żydowskich : 
tak, iż Żydzi w  r. 1938 musieli z li­
kwidować wszystkie swoje placówki 
gospodarcze.

W r. 1939 oskarżony powołu je do ży 
cia tzw. SS-Heimwchre, wręczając jej

W A L K A
o  podniesienie wydajności z 1 ha

WYKORZYSTAĆ S IEW N IK I
Zarząd Wojewódzki Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej w  Łodzi, orga 
niżu je współzawodnictwo chłopów — 
samopomocowców w korzystaniu z 
siewniików. Powiatowi i  gminni in ­
struktorzy rolni Związku Samopomo 
cy Chłopskiej przeprowadzą rejestra 
cję wszystkich posiadaczy siewników, 
którzy podejmują się współzawodni 
czyć w  Ich całkowitym wykorzysta­
niu. Posiadacze ci ustalą godziny o- 
płaty za użycie siewnika i  będą pro 
wadzili zapiski, dotyczące wykona­
nych prac. Zwycięży ten rolnik, któ 
rego siewnik obsieje największą licz 
bę hekt- ów roli. Związek Samopo­
mocy Chłopskiej przeznacza n>a zwy 
cięz^ów we współzawodnik e tego 
rodzaju szereg nagród.

DODATKOWE KREDYTY  
ZIMOWE NA ZO

Województwo wrocławskie otrzy­
mało dodatkowe kredyty państwowe 
w  wysoł -i 22 milionów złotych, na 
pomoc d*a rolników w okresie sie­
wów wiosennych. Kredyty te rozdzie 
łono pomiędzy powiaty najhardziej 
potrzebujące pomocy.

Dotychczas na zakup zboża siewne 
go i  nawozów sztuczny^ oraz na 
orkę ¡rozprowadzono pomiędzy osad 
ników dolnośląskich 60 milionów zł 
kredytów państwowych i  60 m ilio­
nów zł pożyczek z funduszów Komu 
nalnych Kas Oszczędności.

TOR W ŁODZI WYKONAŁ  
130 I* O C . PLANU

Zimowa kampania naprawy ma­
szyn rolniczych w okręgu łódzkim, 
przeprowadzona przez warsztaty 
technicznej obsługi rolnictwa, zakon 
czyła się w  połowie marca br. peł­
nym sukcesem pracowników tej pła 
cówki. Pi-zewidziane planem roboty 
wykonane zostały w  130 procentach. 
W pracy odznaczyły się szczególnie 
warsztaty rejonowe TOR w  Wielu­
niu, Piotrkowie Trybunalskim i  Ra­
wie Mazowieckiej. W związku z du­
żymi Osiągnięciami okręgu łódzkie­
go TOR, Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych poleciło przedstawić 
do odznaczeń państwowych pięciu 
najlepszych robotników, zatrudnio­
nych przy produkcji.

O NAJWYŻSZY PLON BURAKA  
CUKROWEGO Z HEKTARA

Pod hasłem „Najwyższy plon bu­
raka cukrowego z hektara“  organum 
je okręg wrocławsJci Związku Plan 
tatorów Przetwórczych Roślin Oko­
powych we Wrocławiu, akcje współ 
zawodnictwa indywidualnego i ztodo 
rowego wśród plantatorów buraka cu 
krowego na Dolnym Śląsku.

Uczestnicy współzawodnictwa, któ 
rzy przekroczą zakontraktowaną ilość 
buraków ponad 10 proc., otrzymają 
nagrody pieniężne w  wysokości od 
30—50 zł za każdy kw intal całkowi­
tej dostawy.

W poszczególnych zjednoczeniach 
cukrowniczych najlepszy plantator

otrzyma premie w  wysokości 100 ty­
sięcy złotych.

Ponadto 15 Stowarzyszeń Plantato 
rów, zorganizowanych w okręgu wro 
oławskim Związku, przystąpi do 
współzawodnictwa zbiorowego. Dwa 
zwycięskie stowarzyszenia otrzymają 
jako nagrodę komplet narzędzi do u- 
prawy buraka cukrowego oraz aparat 
do walk ze szkodnikami. Ponadto 
przodujące stów irzyszenie otrzyma 
szt-ndar przechodni Okręgowego Za 
rządu Związku Plantatorów.

osobiście sztandar i  nawołując do 
otwartej walki o przyłączenie Gdań­
ska do Rzeszy. W celu umocnienia 
niemczyzny na terenie Gdańska, osie 
dla się tu rdzennych Niemców z głę­
bi Rzeszy. Na krótko przed wybu­
chem wojny powstaje formacja o cha 
rakterze wojskowym, nazywana Lan- 
despolizei, Landespolizei obok SS-He 
imwehry ł innych bojówek, odegrała 
decydującą rolę w dniu 1 września 
1939 r., ponieważ te właśnie forma­
cje, a nie jednostki arm ii niemieckiej 
dokonały zaboru Gdańska.

Po przerwie obiadowej kontynuuje 
zeznania świadek Pilarczyk. Wywo­
dzi on, że wpływy Foerstera uwypu­
klały się we wszystldcu poczynaniach 
senatu Wolnego Miasta. Foerster był 
odpowiedzialny za wszelkie wykroczę 
nia narodowo - socjalistycznych bojo 
wek. Broń na teren Wolnego Miasta 
przedostawała się z Niemiec w  więk­
szych rozmiarach w  roku 1939 drogą 
wodną.

Następnie świadek opisuje stosunki 
jakie panowały w obozie Yictoriaschu 
le, gdzie z chwilą wybuchu wojny 
zamknięto przeszło 7.000 Polaków. 
Maltretowanie i  bicie więźniów było 
zjawiskiem nagminnym.

Pilarski, który również przebywał 
w  tym obozie, aresztowany był pod 
zarzutem, że jako prezes Polskiego 
Związku Gospodarczego w Gdańsku, 
m iał bojkotować firrny hitlerowskie.

Prokurator Cyprian zwraca się z py 
taniem do oskarżonego czy wiedział o 
tym, iż sporządzano listy z nazwiska­
m i Polaków, którzy m ieli być w  chwi 
l i  wybuchu wojny aresztowani?

Foerster potwierdza fakt. sporządza 
nia list, mówiąc, iż było to dziełem 
Gestapo na zfeeenieHimmlera,,Akcja“ 
ta przeprowadzana była rzekomo ce­
lem zapobieżenia ewentualnej agresji 
ze strony osób wymienionych w  l i ­
stach.

Ławnik poseł Stefański zapytuje 
oskarżonego czy Gestapo znajdowało 
się na terenie Gdańska przed wybu­
chem wojriy? Foerster uchyla się od 
stanowczej odpowiedzi, wywodząc, że 
Gestapo w pełnym znaczeniu tego sło­
wa w owym czasie na terenie Wolne 
go Miasta nie istniało.

Kolejnym świadkiem jest dr Jerzy

Grabowski, b. radca prokuratorii gs 
neralmej R.P. w  Gdańsku. — Władze 
gdańskie, podczas rokowań ze stroną 
polską stale podkreślały, że znajdują 
się pod bezpośrednim wpływem partii 
narodowo-socjalistycznej. Nawet są­
downictwo gdańskie otrzymywało dy 
rektywy od Foestera.

Przed pulpitem świadków staje m i­
nister pracy Rusinek, b. więzień 
Stutthofu. Foerster „odwiedzał“ dwu 
krotnie obóz. Około 80 Rosjan, stano­
wiących załogę dwóch radzieckich ta 
ternowanych statków handlowych zo 
stało rozstrzelanych, a b. naczelnik 
gdańskiego biura P.K.P. dr Aleksan­
der Schiller powieszony.

Z kolei zeznawał b. marszałek Zw. 
Polaków i poseł do Sejmu Gdańskiego 
dr Moczyński . Oskarżony Foerster 
obejmując stanowisko naczelnika pań 
stwa w Gdańsku złamał konstytucję 
gdańską. Przyłączenie Wolnego Mia­
sta do Rzeszy przeprowadził samo­
dzielnie i  samowolnie. Świadek 
potwierdza znany fakt, że kolejarze 
i celnicy polscy w  Szymankowie zo­
stali wymordowani przez SS, Temu 
ostatniemu twierdzeniu Foerster za­
przecza, mówiąc, że nic nie miał 
wspólnego ze wspomnianym morder­
stwem.

Na dodatkowe pytanie ławnika wy­
jaśnia, że posiadał dwa obywatel­
stwa: gdańskie i niemieckie.

Następny świadek, b. prezes Zarzą­
du Głównego Związku Polaków 1 b. 
poseł do Sejmu Gdańskiego Budzyń­
ski zeznaje, że w okresie gdy Foer­
ster był Gauleiterem, prześladowania 
Polaków doszły do najwyższego nasi­
lenia. Świadek zwracał uwagę na te 
nieznośne stosunki ówczesnemu pols­
kiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych Beckowi, na co tenże odrzekł, 
że „ludność polska w Gdańsku musi 
podporządkować się ogólnej polityce 
polskiej, ponosząc nawet ofiary“ . M. 
inn; Foerster na jednym z zebrań w 
sierpniu 1939 r. oświadczył, że celem 
zebrania było nie tylko zamanifesto­
wanie przywiązania ludności do Rze­
szy Niemieckiej, lecz i przeprowadzę 
nie powrotu Gdańska do Rzeszy.

Na tym rozprawę przerwano.

Klasa robotnicza Tarnowa
za po łączeniem  p a r ty j ro b o tn iczych

W czasie powiatowej konferencji 
PPS i  PPR w  Tarnowie ponad 300 
działaczy obu partii wysłuchało re­
feratów przedstawicieli partyjnych, 
władz wojewódzkich, omawiających 
uchwały CKW PPS i  KC PPR w 
sprawie jedności organicznej.

W dyskusji nad referatami, która 
miała bardzo ożywiony przebieg, 
wskazano — przy aplauzie zebra­
nych, iż decyzja połączenia organicz 
nego partii robotniczych, jest zwia­
stunem rychłego spełnienia pragnień 
całej polskiej klasy robotniczej. Dzia 
łącze obydwu partii podkreślili, ie  
połączenie organiczne stworzy bar­
dzo silny organizm partyjny, który 
dzięki swej potędze będzie mógł łat 
wiej rozwijać osiągnięcia klasy pra­
cującej. Jeden z dyskutantów pod­
niósł, że zjednoczenie organiczne po 
winno nastąpić po zrobieniu rachun 
ku sumienia i  spowiedzi przez obie 
partie. W odpowiedzi wskazano, że

spowiedź jest rzeczywiście potrzeb­
na, ale spowiadać się powinni rwolen 
nicy prawicy socjalistycznej, którzy 
sprawę klasy robotniczej zdradzili 
Dla prawdziwych jednolUofrontow- 
ców ważne jest przede wszystkim 
zbliżenie ideologiczne między człon­
kami obu partii, dokonywane drogą 
intensywiiego pogłębiania wiedzy 
marksistowskiej, wspólnego szkole­
nia i  wspólnych dyskusji.

Zebrani uchwalili jednomyślnie 
projekt rezolucji, w  której rn. ta. 
aprobują decyzję władz centralnych 
PPS prowadzenia zdecydowanej wal 
k i z oportunistami WRN-owskiej pra 
wicy i zwolennikami tzw. „trzeciej 
siły“ . Ostatnie uchwały plenum 
władz centralnych obu partii, doty­
czące obchodu święta pierwszomaje 
wego i  budowy gmachu dla władz 
zjednoczonych partii, spotkały się w 
rezolucji z gorącym przyjęciem.

„ROBOTNICY PAFAWAG"
z radością przyjęli wspólne uchwały KW PPR i CKW PPS

Pod hasłem ,miech żyje jednolity 
front, wiodący do Jedności organicz 
nej polskiego ruchu robotniczego“ 
— zebrani postanowili zmobilizo-

Dnia 4 bm. odbyło się w  gmachu. 
Wojewódzkiego Komitetu PPR we | 
Wrocławiu z udziałem ponad tysiąca; 
robotników Państwowej Fabryki Wa 
gonów wspólne zebranie członków j 
PPR i PPS. Po referatach politycznych j 
wygłoszonych przez I  sekretarza KW j 
PPR, Starewicza i I  sekretarza W K . 
PPS Elczewskiego, zabrali głos w  dy . 
skusji' członkowie PPS: Oglaza, Pro- 1 
tasiewicz, Waliczek i  Wasilewski, j 
ostro potępiając poprzednie k ie ró w -1

wać całą załogę „Pafawag“ do ob­
chodu Święta 1 Maja.

Nic nas nic dzieli 
a wszystko łączy

-- . - - _ , ___ „ Wspaniałą manifestacją na rzecz jed
nictwo Komitetu Fabrycznego P i n0§ci organicznej Partii Robotniczych 
Malinowskim na czele, którego pra- ; w Polgce było w dniu 5 bm. otwarcie
wicowa. ! pierwszego wspólnego kursu szkolenio

wego dla aktywistów PPS i PPR mia­
sta Łodzi. Wspaniale udekorowana sa

Foerster w rozmowie ze swoimi obrońcami

luźnienia współpracy z bratnią PPR 
oraz do niedocenienia w należytym 
stopniu współzawodnictwa prący.

Członkowie PPR robotnicy: Gil i 
Abraminowicz wezwali zgromadzonych 
do jeszcze ściślejszego zacieśnienia 
współpracy między obu partiami.

Na zakończenie zgromadzeni u- 
chwalili przez aklamacje rezolucję.

la Centralnej Szkoły PPR, wypełniła 
się do ostatniego miejsca kursistami i 
aktywistami obu partii robotniczych.

Po ukonstytuowaniu się Prezydium 
i objęciu przewodnicwa przez przewód 
niczącego komitetu wojewódz. PPS

witającą z S to k ta “ ostetale^uchwa | tow‘ s‘ ; Diiniaka, obszerne przemowie 
^ *  - - 1 nie na temat jedności organicznej kla­

sy robotniczej, które było jednocześ­
nie pierwszym wykładem inaugura­
cyjnym na wspólnym kursie, wygię­

ły Komitetów Centralnych obu par | 
tyj.

Zebrani postanawiają m. in. za- i 
cleśnić więzy współpracy kół i korni 
tctów partyjnych przez stale współ 
ne zebrania i wspólne szkolenie
aktywu.

Rezolucja wzywa również do 
wzmocnienia dyscypliny pracy i 
rozszerzenia współzawodnictwa dla 
wykonania planu państwowego.

Zgromadzeni postanawiają odsu­
nąć od wszelkiego udziału w życiu 
fabryki warchołów ł dwulicowców, 
którzy szczuli przeciwko jedności 
działania partyj robotniczych, a 
dziś usiłują szkalować wielkie ha­
sło zjednoczenia.

Na zakończenie uchwalona rezo­
lucja stwierdza, że robotnicy „Pafa 
wag“ nie będą szczędzić ofiar na bu
dowę gmachu przyszłej 
nej partii.

tow Ćwik,

Nie tylko fabryki i wsie, lecz i ad­
miré-'-ac ja stawia sobie nowe zada 
nia -to wypełnienia w ramach współ 
zawodnicwa pracy.

POW IAT RAWSKI stanął do 
współzawodnictwa na polu uspraw - 
nienia administracji państwowej i 
samorządowej, prac szkolnictwa, bu 
dowy przedszkoli, ośrodków zdro -  
wia, stacji opieki nad matką i dzie - 
ckiem, zakładania bibliotek szkol - 

nych, elektryfikacji i radiofonizacji.
Starosta rawski, tow. Bolesław Ge 

raga wyzwał swego kolegę —  staro - 
rostę pow. kutnowskiego — tow. To 
maczaka. *•

Jednocześnie do wyścigu stanęli 
wójtowie. Tow. Piotr Sobczak, wójt 
gminy Gortatowlce wezwał do współ 
zawodnictwa ob. Sterczaka, wójta 
gm. Rzeczyca, tow. Feliks Wolny 
(gm, Boguszyce) — ob. Antoniego Ma 
ciołka (gm. Żelechlin), tow, Bolesław 
Gajewski (gm. Lubochnia) — ob. Ja 
na Matysiaka (gm. Regnów), tow. 
Antoni Grabowski (gm. Budziszewi­
ce)— ob. Michała Walczaka (gm. Sta 
ra Wieś), tow. Jan Cała (gm. Czernie 
wice — tow. Władysława Kuśmier - 
czyka.

Sekretarz gm. Góra, tow. Piotr 
Chylak — wypróbuje swe umiejęt - 
ności organizacji i prowadzenia biu­
ra we współzawodnictwie z ob. No­
wakiem, sekretarzem gm. Lubonia.

W FABRYKACH
PAŃSTWOWA FABRYKA AR­

MATUR I  ODLEW NIA W GŁUCHO 
WICACH rozpoczęła od 1 stycznia 
współzawodnictwo pracy.

W grupie odlewnia — na czoło wy 
sunął się tow. JÓZEF W ITKOW SKI, 
uzyskując 232 proc., tj. 52 proc. po­
nad normę kalkulacyjną.

W dziale mechanicznym pierwsze 
miejsce zdobył tow. BRONISŁAW  
BOGUSZ, tokarz, wyrabiając 188 
proc., tj. 38 proc. ponad normę kal­
kulacyjną.

W dziale montowni przodownikiem 
został tow. ALFRED BZIUK, osią - 
gając 266 proc. — 116 proc. ponad 
normę kalkulacyjną.

Tytuł przodownika pracy zakładu 
na styczeń otrzymał tow. Baduk.

Wszyscy wymienieni przodownicy 
są członkami PPR.

Produkcja zakładu wzrosła w sto­
sunku do grudnia o 28 proc.

W PŁASZOWIE POD KRAKO-

W SZEROKIM KRĘGU
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

WEM w FABRYCE K A B LI rozpo­
częto wspózawodnictwo pracy w od­
dziale kabli silnoprądowych i te le ­
fonicznych. Dzięki współzawodni­
ctwu fabryka przekroczyła plan pro 
dukcyjny za pierwszy kwartał o 25 
proc.

W ŁÓDZKIEJ FABRYCE M A ­
SZYN JEDWABNICZYCH w lutym  
br. przodownikami zostali: tokarz — 
ADAM WŁASTOWICZ, który wyko 
nał 310 proc. normy, formier — STE 
FAN SOMMERFELD — 308 proc., 
STANISŁAW DĄBROWSKI — 273 
proc., JAN PERZYŃSKI—253 proc,. 
RYSZARD SABIK — 259 proc.

140 PRACOWNIC' - PRZODOW - 
NICZEK PRACY z fabryk KRAKÓW 
SKIEGO PRZEMYSŁU MIEJSCO - 
WEGO otrzymało w  dniu „Święta 
Kobiet“  premie w wysokości od 2— 
3 tys. zł.

Nagrodzone zostały szlifierki fa - 
bryki „Spectrum“, robotnice Zjedno­
czonych Fabryk Torebek Papiero - 
wych. Fabryki Tektury „Sznanp“, fa 
bryki szczotek i pędzli, fabryki w y­
robów kosmetycznych „Miracu - 
lum“ i żyletek „Tolłedow“.

Ponadto premie 1 dyplomy uznania 
otrzymały pracownice fabryk w B IA  
LEJ POD KRAKOWEM, pracujące 
w  fabrykach: „EL-GE“, „Senewald”, 
„Sanax". fabryce świec . Oełwein“  i 
„Grossa“.

Większość przodowniczek należy 
do PPR i PPS.

HUTA „LUDWIKÓW“ W K IE L ­
CACH przystąpiła do współzawodni 
ctwa w dn. 16 lutego br. Wspólzawod 
nicy podzieleni są na brygady, pro­
dukujące — slewnikl, parnlkł, na - j 
rzędzia blaszane i żeliwne — suro - 
we. Do wyścigu stanęło 90 pracow - | 
ników.

■V WOJEWÓDZTWIE POZNAN j 
SKIM  w 17 zakładach pracy kończy j 
się IV  etap współzawodnictwa wśród 
młodzieży. Brało w nim udział 4.927 I 
osób. '

Jak dotychczas najlepszymi wyni i 
kami mogą się poszczycić pracowni­
cy przemysłu metalowego. Tokarz 
MIECZYSŁAW ŁYKOWSKI, zatrud

niony w zakładach H. Cegielskiego 
w Poznaniu osiągnnął 428 proc. nor­
my, robotnik STANISŁAK J A K U ­
B IA K  z tej samej fabryki — 402 
proc. normy.

W przemyśle włókienniczym sno - 
waczka ZO FIA  ROSZKIEWICZ o- 
slągnęła 209,3 proc. normy, a tkacz 
JÓZEF SOINSKI — 208 proc.

W przemyśle konfekcyjnym pierw­
sze miejsce zajęła prasowaczka HE­
LENA ANTOSZAK — 263 proc. nor­
my, na drugim znalazł się M ARIAN  
SIUDLAK — 259 proc.

W przemyśle chemicznym ANNA  
ANTKO W IAK osiągnęła 189 proc., 
a JANINA KACZMAREK — 175 
proc.

W przemyśle ceramiczym na czo­
ło wysunnęnla się malarka IRENA  
NOW ICKA — 188,7 proc. normy i 
tokarka HELENA CESARZ — 142,7 
proc. normy.

W HANDLU
W POWSZECHNYM DOMU TO­

WAROWYM WE WROCŁAWIU rozpo 
częto współzawodnictwo pracy dn. 1 
marca. Rezultaty już są widoczne. 
Plan miesięczne sprzedaży wykona - 
ny został w 113 proc., przynosząc 
*2,5 miliona zl obrotu przy obsłudze 
85 tys. klientów.

Pierwsze miejsce uzyskał dział spo 
żywczy, w którym przekroczono 
plan o 28 proc. Największą ilość k li­
entów w tym dziale obsłużyła K A Z I 
MIERA GRABOWSKA. Dział cukier 
niczy wykonał 119 proc. normy. 
Przoduje tu STANISŁAWA WAISEN. 
Dalej dział monopolowy, w którym 
najlepszą sprawnością wykazał się 
EDMUND RETZA.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA  
SPOŻYWCZA we Wrocławiu, SPÓŁ 
D ZIELN IA  SPOŻYWCÓW „PIO­
NIER“ w Kłodzku i Wałbrzychu oraz 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA 
■ŚWIT" w Świdnicy przystąpiły do 
współzawodnictwa. Współzawodni - 
ctwo na odcinku organizacyjnym po 
¡ega na możliwie jak największej 
rozbudowie sieci nowych punktów 
sprzedaży. Na odoinku gospodarczym

spółdzielnie będą współzawodniczyć 
w osiągnięciu największych obrotów 
w stosunku do zatrudnionego perso­
nelu przy jednoczesnym ograniczeniu 
do minimum kosztów handlowych.

Wyniki współzawodnictwa ustala­
ne będą co kwarta? przez Komisję 
Konkursową, w skład której wclio - 
dzą przedstawiciele Zw. Rewizyjne - 
go Spółdzielni R. P., „Społem“, BGS 
i OKZZ.

Ponadto w ramach poszczególnych 
spółdzielni będzie prowadzone współ 
zawodnictwo między pracownikami, 

NA WSI
WSIE POW. PRZEMYSKIEGO  

przystąpiły do współzawodnictwa już 
w październiku ub. r.

Na pierwsze miejsce wśród „wal

sił sekretardz CKW PPS 
który powiedział m. in.:

„Dużą zasługą PPS jest tó, że po­
trafiła  odnalęść właściwą drogę, zgo­
dną z interesami klasy robotniczej i 
Narodu Polskiego, odrzucając precz 
wszelkie tendencje stworzenia z PPS 
partii „Trzeciej siły“ .

Przy narastaniu problemów jed­
ności w  masach obie partie mogły 
powiedzieć: nic nas nie dzieli, a wszyt 
ko łączy, możemy sobie podać ręce, 
jako członkowie jednego ruchu, jednej 
wielkiej rodziny“ . (Burzliwe oklaski).

Omawiając .sytuację międzynarodo­
wą mówca stwierdza, że nagonka re­
akcji międzynarodowej na ustroje de- 

zjednoczo- mokracji ludowej, jest spowodowana 
poczuciem bezsiły reakcji, wobec wzra 
¡tającej potęgi sił demokratycznych

na świecie. Ob. Ćwik rozprawia się z 
inspirowanym przez reakcję pojęciem 
dwóch rodzajów socjalizmu. Nie ma 
dwóch socjałizmów — stwierdza iw  
ca wśród niebywałego aplauzu — 
Marks nie pisał swoich dzieł oddziel­
nie dla PPS-owców i PPR-owców. 
Marks pisał dla wszystkich jednako­
wo. Socjalizm jest jeden. (Niemilknąęe 
oklaski).

Dłuższy ustęp przemówienia poświę 
ca ob. Ćwik sprawie stosunku obu par 
t i i  do problemu niepodległości Polski 
WRN-owcy usiłować będą z tego pro­
blemu zrobić dywersję. Będą starali 
się wmówić, że jedynie PPS gwaran­
tuje niepodległość Polski. Reakcyjne 
te hasła storpedowane były już nieje­
dnokrotnie. W czasie okupacji tysiące 
PPR-owców szło w  bój, by w  chwiK.

przystąpiła do budowy własnego do­
mu gminnego, prowadzi intensywną 
pracę kulturalno - oświatową, orga­
nizuje młodzież w zespołach Przy spo 
sobienia Rolniczo - Wojskowego i za 
kłuto świetlice PRW. Gmina Prze­
myśl - Wieś zebrała również matę 
riały budowlane na odbudowę 3 
zniszczonych mostów i wezwała do 
współzawodninctwa w zaoraniu resz 
tek odłogów gminę Kuńcowice 1 Orze 
chowce.

Gminy: BIRCZA, ZOCHATYN,
KUŻM INA  I  WOJSTKOWA odre­
montowały łącznie 6 szkół, 2 świetlt 
ce, 3 mosty i zaorały 130 ha ugorów. 
Gmina DUBIENKO odremonto' 
wała 3 mosty oraz pomogła przy 
ożywieniu działalności szkoły rol­
niczej w Niewadowej. Gmina 

FREDOPOL przeprowadziła na - 
siedlcnie w 90 proc. Gm. KRA SI­
CZYN odbudowała i  szkoły. W O- 
HZECHOWCACH chłopi odbudowali 
2 szkoły i wystawili murowany ga - 
raż na pomieszczenie mlocarni gmin 
nej. Gmina ŻURAWICA postawiła 
sobie za zadanie dokończenie robót 
elektryfikacyjnych w gromadzie Bo- 
lestraszyce i Wyszatyce oraz budo - 
wę 3 mostów. Gminy ORZECHOW­
CE, KUNKOWCE PRZEMYSŁ - 
WIEŚ rozpoczęły akcje elektryflka - 
cji i radiofonizacji, wyzyskując linię 
wysokiego napięcia, przebiegającą 
przez powiat.

Na terenie wszystkich gmin pro­
wadzi się prace wstępne nad zain - 
stalowaniem urządzeń telefonicz­

nych.

czącycli“ ze sobą gmin wysunęła «7! |zwycięstwa budować Polskę Ludową— 
gmina PRZEMYŚL — WIEŚ, która państwo postępu. Socjalizm i niepod­

ległość Polski są jednakowo rozumiane 
zarówno przez PPS-owców, jak I 
PPR-owców i  to nas nie dzieli, a łą­
czy. (Oklaski).

:----- O-----

a: Wspólna manifestacja PPR i PPS
w  Tonmiu

W Toruniu, w Dworze Artusa odby 
ła się wspólna manifestacja PPS i
PPR, poświęcona zagadnieniom jedno 
ści organicznej partii robotniczej.

Do zebranych z górą 3 tys. członków 
PPS i PPR przemawiali przedstawicie 
le wojewódzkich władz obu partii ro­
botniczych, po czym uchwalona zosta­
ła rezolucja, stwierdzająca potrzebę 
zbliżenia pomiędzy partiami robotni­
czymi na płaszczyźnie pełnej zgodnoś 
ci co do wspólnego marksistowskiego 
programu i na bazie pełnego wzajem­
nego zaufania.

Zebrani wyrazili całkowite poparcie 
dla władz naczelnych PPS i PPR, któ 
re rzuciły hasło zjednoczenia organicz 
nego klasy robotniczej w Polsce.

Przemysł robotniczy manifestuje
Na terenie Przemyśla odbyło się. 11 

wspólnych zebrań członków PPR i
PPS, zatrudnionych w licznych zakła­
dach pracy. Na zebraniach przemyski 
świat pracy wypowiedział się za pod­
jęciem wspólnych prac w celu osiągnię 
cla jedności organicznej partii robot­
niczych przeciw prawicowcom, którzy 
stoją temu na przeszkodzie.
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Przed latem...
SZYBKIM I krokami zbliża sie do 

nas lato. Łato, upały, możli­
wości pięknych spacerów i o- 

rreżwiających kąpieli wiślanych. 
Jak wykorzystać te dary letnie, 

jak pochłonąć największą ilość w i­
tamin. którym na imię słońce, woda 
i  powietrze. W Warszawie nie będzie 
to łatwe. Rozgrzany bruk. pyl uno­
szący się w ..atmosferze Odbudowy“ , 
przepełnione tramwaje i pojazdy nie 
stanowią zbyt ponętnej perspekty­
wy. Wprawdzie Wydział Ogrodniczy 
obiecuje nam w tym roku więcej 
zieleni a basen Legii znów zapełni 
się tłumnie plażowiczami, a jednak 
to bynajmniej nie wszystko.

Należałoby już teraz zastanowić 
się nad wykorzystaniem tych możli­
wości wypoczynku i  rozrywki le t­
niej przez zmęczonego pracą War­
szawiaka.

Jak dzieje się u naszych sąsia­
dów.

Zagranicą utarła się forma tzw. 
weekendów. Rodziny lub zespoły 
pracownicze lądują koc i żywność w 
plecaki i wędrują na wieś w  niedzie 
lę, ew. w sobotę po pracy — pow- 
rót w poniedziałek rano.

U nas to znaczy konkretnie w War 
gzawie, ta forma wypoczynku nie­
dzielnego trudna jest do zrealizowa­
nia ze względu na brak pomiesz­
czeń pod Warszawą i trudności ko­
munikacji podmiejskiej, (a także 
cen biletów kolejowych i  P.K.S-o 
wych).

Czy wobec tego jednak należy zre­
zygnować z odpoczynku? Nie!

Istnieje wiele możliwości, który­
mi winny się zająć zarówno odpo­
wiednie wydziały WRZZ-u jak i  
Orbis lub P. T. K.

W pierwszym rzędzie chodzi o t. 
zw. pociągi popularne. Poza tym 
Istnieje jeszcze możliwość zorganizo­
wania zbiorowych wycieczek kaja­
kowych, statkiem, rowerowych i 
wreszcie pieszych...

Próby zorganizowania „wypadów“  
niedzielnych były dokonywane w ze 
szlym roku przez Polskie Towarayst 
wo Krajoznawcze. Jednakże forma 
ta była zbyt słabo popularyzow ana 
przez organizatorów.

W'ydaje nam się, że sprawą tą win 
na zająć się Warszawska Rada Zw. 
Zawodowych. Pole do popisu szero­
kie, a wdzęczność 1 powodzenie u 
związkowców — murowane.

W poszukiwaniu zawodu 2)

Głos ma Departament Zatrudnienia

l :

Poruszaliśmy niedawno sprawę za- * 1 wszelkiego prawdopodobieństwa kobie 
trudnienia kobiet, Chodziło nam wte- : ty będą mogły z powodzeniem praeo- 
dy o możliwości istniejące, w  przemy- : wać. Nie jestem w tej chw ili upoważ­
nię budowlanym. Teraz powracamy do , niona do wyliczania tych zawodów, 
zagadnienia z innej strony i będziemy j Zresztą, jak zaznaczyłam, sprawa znaj 
je rozpatrywać pod kątem tego, co j duje się w  trakcie opracowywania. 
Departament Zatrudnienia Min. Pracy i A  więc dyskusje, konferencje, pro­

jekty, plany i to wszystko będzie zro­
bione. zrobione w bliskim czasie, ale 
kobiety już teraz chcą żyć, chcą pra­
cować i zarabiać. Muszą zarabiać i 
trzeba wykorzystać wszelkie, chociaż­
by najmniejsze możliwości. Cóż na 
tym polu zrobiono?

Opieki Społecznej zrobił na tym polu 
i  eo planuje na najbliższą przyszłość.
Przy tym z góry zastrzegamy, że bie­
rzemy odcinek bardzo wąski

Teoretycznie rzecz biorąc, kobieta 
może, z pewnymi wyjątkami wykony­
wać wszelkie roboty wykonywane 
przez mężczyzn. Teoria jednak nie za-
wsze pokrywa się z rzeczywistością z i 0  ile w  roku ubiegłym Liga Kobiet 
możliwościami dnia dzisiejszego. ..Mo_ | pQSZja po błędnej drodze szkolenia 

ĉ ac‘-e8° nie pracuje. przeważnie w konfekcji, o tyle obec-
Jakież są więc przeszkody nie po- nje v jtlzimy na tym polu olbrzymią 

zwalające kobiecie stanąć w życiu gos poprawę. Powstaje cały szereg spół- 
podarczym na jednym poziomie z męz dzielni pracy 0 najrozmaitszym cha. 
czyzną. rakterze. A  więc prócz konfekcyjnych

Tysiączne. Jest to niezliczona ilość j i  dziewiarskich (te ostatnie mówiąc 
uprzedzeń istniejących zarówno wśród j nawiasem są na drodze do przekształ- 
kobiet, jak i wśród mężczyzn, nieźli- cenią się W poważne przedsiębiorstwa) 
czona ilość przesądów, że „kobieta te- powstają spółdzielnie takie, jak np.

kwiaciarek oraz haftu maszynowego.
Prócz tego w planie na rok bieżący 
jest zorganizowanie spółdzielni in tro li 
gatorskiej, gorseciarsidej, bieliżniar- 
stwa miarowego, rękawiezniczej oraz
pisania na maszynie. Ogółem placówki 
te będą w stanie zatrudnić do 500 ko­
biet.

Pewno, . że nie jest to tak dużo, by 
dąć zaraz w  trąby tryumfalne Ale wy 
korzystywać trzeba wszelkie możli­
wości. I  im  więcej stworzy się placó­
wek pracy, im  więcej i  bardziej róż­
norodnych zawodów wykorzysta się w 
tej akcji, tym prędzej rozwiąże się tak 
trudny jeszcze obecnie problem za­
trudnienia kobiet. Z. K.

l.Ż:: - w. i I:/: . ,** * •
JFiosna w Warszawie. Sadzenie tulipanów na skwerze pl. Zbawiciela.

go nie potrafi, że znacznie, lepiej zrobi 
to mężczyzna, że kobieta fizycznie nie 
pod o ta" itd. itp. Prócz tego kobietom 
brak bardzo ważnego warunku, a mia 
nowicie kwalifikacji.

Dobrze — powie ktoś, ale czy to są 
przeszkody istotne? Opory psychiczne 
można przełamać, fachu zaś łatwo się | 
wyuczyć. A jednak te . „opory psychicz : 
ne“ nie są widocznie tak łatwe do prze 
łamania, skoro (przytoczę już tak ja­
skrawy przykład) w  Warszawie nie 
mamy kobiet konduktorek tramwajo­
wych, ani motorniczych mimo, że za 
granicą szeroko się to praktykuje.

A teraz przypuśćmy, że przełamali) 
my wszelkie opory natury psychicznej. 
Pozostaje jeszcze druga część zagad­
nienia. a mianowicie szkolenie zawodo 
we. I tu pewnego rodzaju przeszkodę, 
przeszkodę wprawdzie chwilową, sta­
nowi brak doświadczenia. Teoretycz­
nie zakładamy, że kobieta doskonale 
może pracować w  zawodzie X  lub w 
zawodzie Y. Trzeba jednak jeszcze 
prócz tego sprawdzić, jak będzie ta 
praca wyglądała w  praktyce. Obecnie 
„na warsztacie“  Departamentu Zatrud 
nienia znajduje się wytypowanie pew 
nej ilości zawodów, w  których według

pracująca już spółdzielnia czapkarska.
W trakcie organizacji jest spółdz. usłu 
gowa, kończy się kurs szkoleniowy

Dziwny upór
Chodzę do pracy na godz. 9. Co' 

dziennie od 7. do 8.30 słucham pilnie 
audycji Polskiego 
Radia:—a więc ko~ 
m unikatu poranne' 
go, wiadomości po­
rannych i  płyt.

NOWINY TYGODNIA
% (uXudf̂ xoAKf - Zach&cC

sm- S
Centralizacja akcji dożywienia dzie­

ci. Staraniem Komisji Zaopatrzenia 
DRN Warszawa - Zachód akcja doży­
wiania dzieci w  dzielnicy zostanie w 
najbliższym czasie scentralizowana. 
Dożywianiem dzieci kierować będzie 
Komisja Zaopatrzenia przy pomocy 
kierowników Ogródków Jordanow­
skich. Ogródki te zostaną wkrótce 
rozbudowane do tsgo st-opnia, że ko­
rzystać z nich będą mogły wszystkie 
dzieci dzielnicy. Każde dziecko przy­
chodzące do Ogródka otrzyma w  urzą 
dzonym tam Ośrodku Dożywienia bez 
płatnie drugie śniadanie lub obiad.

Brawo konduktorzy. Przeprowadzo 
na niedawno przez Komisję Ogólną 
DRN Warszawa - Zachód kontrola w 
tramwajach dała jak najlepsze wyni­
ki.

Komisja nie stwierdziła jakichkol­
wiek nadużyć ze strony konduktorów. 
Przeciwnie, komin którzy wykazują 
coraz więcej in icjatywy w zwalczaniu 
pasażerów na gapę.

Ta sama Komisja dokonała lustra­
c ji piekarń w  tej dzielnicy. Celem lu 
straćji było sprawdzenie, czy właści­
ciele tych przedsiębiorstw przestrzega 
ją 8-godzinnego dnia pracy, czy per­

sonel jest opłacany zgodnie z przepisa 
mi i  czy pieczywo posiada odpowied­
nią wagę. I  tu  również Komisja nie 
stwierdziła uchybień.

Przedświąteczne kary. Społeczna Ko 
misja Kontro li Cen Dzielnicy Warsza 
wa-Zaehód w  czasie przeprowadzo­
nym w okresie świątecznym akcji kon 
tro li sporządziła 51 protokółów za nie 
uwidacznianie i  przekraczanie cen o- 
raz za odmowę sprzedaży niektórych': 
artykułów. Protokóły te przesłano do 
Warszawskiej Delegatury Komisji 
Specjalnej z wnioskiem o ukaranie 
winnych. (j.n.)

/%€» iff*€ssie W

W  k ra in ie  »M ostostalu
Wyrównujemy ieren Wisłostrady

«

Otwiera się przed nami szeroka I zmienia swoje „oblicze“  — nad Wisłą 
brama z desek i drutu kolczastego, i wyrasta, na brzegu się obniża. 
Wchodzimy w krainę „Mostostalu“ .; F ilary częściowo się rozbiera, żeby 
Firma ta buduje obecnie trasę W-Z j u góry poszerzyć, potem się kładzie 
na przestrzeni 3.200 m. od rynku Mai warstwy z granitu i  betonu których 
riensztatu do szosy Radzimińskiej, i będzie 12. Jeszcze 5 do zrobienia bo 

Przed nami Wisła. Nad wodą wy- wszystkie fila ry mają już po 7 (licząc

Płyty przyjemne, strukcji.

stają filary. Po moście Kierbedzia 
pozornie nie ma już prócz nich żad­
nego śladu. Jednak wbijane obecnie 
przy filarach pale żelazne świadczą 
o tym, że pod wodą zostały jeszcze 
do wyciągnięcia szczątki dawnej kon-

choć często trochę 
przestarzałe: angielr 

' sicie slof oksy, . arne- 
rrykańskie „steepjj", 
niemieckie jodłowa- 
nia itd. itd.

TU ROŚNIE, TAM MALEJE
Brzegiem jeździ sobie lekko dźwig 

Wolfa. Odbywa się wyładunek tran­
sportu ciosów granitu, potrzebnych 

•y budowie filarów. Każda z brył 
rży kilka, czasem 5,5 tony, co dla 

Zastanawia mnie jedno. Prawie nigdy ’ dźwigu jest jednak fraszką. 
nie słyszymy „w muzyce z p łyt“  po- Bliżej Nowego Zjazdu mechaniczna 
rywająćych i  dźwięcznych melodii ro- kopaczka ładuje siemię w  wagoniki. 
syjskich. A  przecież o p łyty te nie Ziemi jest jeszcze sporo . teren W i­
je«/- tak trudno. A  jednak nieszczęśni słostrady pod. pr*ys*łym wiaduktem 
radiosłuchacze jak na złość dzień w wyrównany zostanie mnie.i więcej za 
dzień (ew. co drugi) muszą wysłuchi- trzy miesiące. .
vm6: O Rose Marie I  love you! . Jednocześnie szykuje się zjazd z mo

Dziwny upór!
Stu na ul. Bugaj do rynku Marien­
sztackiego. Odcinek *  dnia na dzień

W  pierwszym  eiapie 150 izb
Sprawa mieszkań zastępczych ruszyła z miejsca

Sprawa mieszkań zastępczych dla 
mieszkańców domów znajdujących 
się na trasie W—Z ruszyła nareszcie z 
miejsca i  nabrała już „rumieńców re 
alności“ .

Na rynku Mariensztackim w  pierw 
szym etapie tj. od kwietnia do jesie. 
n i wybudowanych zostanie 150 izb. 
Budowa następnych części kolonii roz 
pocznie się 1 maja i  i  czerwca rb. 
tak, że całość ukończona zostanie 
przed zimą.

Aby zachować zabytkowy charak­
ter rynku, osiedle składać się będzie 
z szeregu małych kamieniczek utrzy­
manych w skali architektonicznej tej 
części miasta.

Władze konserwatorskie zaakcepto­
wały projekty budynków-

Warszawa pije mniej wódki
Obroty MS spadły o 20 proc.
Obroty spółdzielni warszawskich są 

wykładnikiem ogólnego ruchu gospo- 
darczo-handlowego w  stolicy. Z saty­
sfakcją notujemy, że obliczenia spół­
dzielni stwierdziły fakt gwałtownego 
spadku wyrobami Państwowego Mono 
polu Spirytusowego. Obroty te w

TEATRY -  KINA -  RADIO
TEATRY

TE A TR  P O LS K I — (Karasia 2) — dziś 
„D om  pod O św ięc im iem “ , ju t r o  „C y d " .

T ea tr M A Ł Y  (M arszałkowska 81) o godz. 
19 „G łęboko  sięgają korzen ie “ .

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 89) 
o godz. 19 „D om  przy drodze“ .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) o godz 
19 „R . H . In ż y n ie r“ .

TE A TR  NOW Y (Puławska 39) codzien­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m ko w y  kapelusz“ .

P O LSKA YM C A — godz. 19 „D u b y  sma­
lone“

P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): o godz. 
18.15 „N oce gn ie w u“ .

„W R Ó B E LE K  W A R S ZA W S K I“  (Zygm un 
tow ska 8): o godz. 19.15 rew ia  hum oru  
„D em okra tyczna w iosna ".

TE A TR  K L A S Y C Z N Y  (M okotowska 13): 
„R ozdroże M iło śc i“  J. Zaw ieyskiego.

T e a tr „C O M O E D IA “  — o godzin ie 1» — 
„Sprzedana narzeczona" Smetany.

T e a tr R O ZM AITO Ś C I: — o godzin ie 
1* „Ż e g la rz ".

C YRK (P lac S tarynk lew ieża): — Co- 
dzienie o godz. 19.13 program .

TE A TR  G U LIW E R  — K ró lew ska  13 — 
„G u liw e r  w  k ra in ie  L il ip u tó w “ .

KINA
K in o  A T L A N T IC  — (C hm ielna 33) —

„M rs . S m ith  jedzte do W aszyngtonu“ .
K in o  P A L L A D IU M  (Z łota 7-9) — „O s ta tn i 

e tap".
K in o  P O LO N IA  (M arszałkowska 6«) 

..Ostatni e ta p ".

„W ilki i owce"
w Państwowym Teatrze Polskim

w zw iązku  z 125 rocznicą u rodz in  w ie l­
k iego pisarza rosy jsk iego A . N . O strów  - 
skiego w znaw ia T e a tr P o lsk i w  por-iedzńi 
łek , 12 bm . znakom itą  Jego kom edię „W il
k i i Owce“ .

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arsza łkow ­
ska 112). P rog ram  N r  21, godz. 11.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżyn ierska 
2) — P rog ram  N r  11, godz. 13

K in o  STYLO W Y (M arszałkowska 112) .
„W ie jska  nauczyc ie lka ".

K in o  SYRENA — (In żyn ie rska  2) —
„N ie p o trze b n i mogą ode jść".

K in o  TĘ C ZA  — (Suzina) — „P od e jrze ­
n ie “ .

RADIO
ŚRODA, 7 k w ie tn ia  1948 r .

P rog ram  ogólnopolski. A u d yc je  od 6.00— 
7.00 pa trz  pon iedzia łek. 7.15 „Z ega rynka  
m u z.". 8.20 In fo rm . ogólnopol. 8.25 S k rzyn ­
ka P C K. 8.35 „Z a k lę ty  D w ó r“  — V I  ode. 
pow. W alerego Łozińskiego. 8.58 M uz. po­
pu la rna . 9.00 Gazetka rad iow a dla szkół. 
9.15 P rzerw a . 12.09 (K r) Sygnał czasu ) 
h e jn a ł z W . M a ria ck ie j. 12,04 D zienn ik  
po łu dn io w y. 12.25 Pogadanka film o w a . 
12.35 _• k o n c e rt d!a m łodzieży. 13.30 M u­
zyka. 13.40 A ud. M in . O św iaty. 14.90 (P) 
l i tw o r y  na k la rn e t, i  fo r t .  w  w y k . — Józefa 
M a de j! — k la rn e t i  Ire n y  W yrzyko w ­
sk ie j — fo r t .  14.30 (B) „P rzyg o d y  M ik o ła j­
k a "  p ióra  Tadeusza Bąblew skiego, słuch, 
dla dzieci starszych. 16.00 D z ienn ik  po­
po łudn iow y. 16.25 S krzynka  PKO . 16.30 
„G łos M ło d ych ". 16.40 „B itw a  pod R acła­
w ic a m i". aud. dla m łodzieży (m ontaż l i ­
te rack i). 17.00 „U lu b io n e  m e lo d ie ", w y k . 
M ała O rk . P. R. pod d y r . S tefana Racho- 
nia oraz Olga Kam ieńska — piosenki. 
P rzy  fo r t .  W ik to r  M ile w sk i. 17.45 Radio­
w y  U n iw e rsy te t Lu d o w y . 18.00 Le kc ja  
jęz. ro sy jsk . 18.15 M uz. taneczna w  w yk . 
Zespołu In s tru m . Jana C ajm era. 18.45 „Z a ­
k lę ty  D w ó r"  — V I  ode. pow. W alerego 
Łozińskiego. 19.00 A ud. dla w o jska . 19.30 
„W ieczorna  serenada", w y k . Ire na  Gadej- 
ska — sopran, chó r Czejanda, S tefan Ra­
choń — skrz., W ik to r  K a rw iń s k t fo r t .  20.00 
D z ienn ik  w ieczo rny. 20.50 „M ie ros ław sk i 
p rze c iw n ik  W o jn y  Lu dow e j — odczyt Le-

pierwszym kwartale roku bieżącego w 
porównaniu z ostatnim kwartałem ro­
ku ubiegłego spadły e 20 proc. Jedno­
cześnie wzrosły w  bardzo silnym stop­
niu obroty wolnorynkowymi artyku­
łami spożywczymi. Niewątpliwą zasłu 
gą w  osiągniętych wynikach jest roz­
wijająca się coraz bardziej akcja wal­
k i z alkoholizmem, prowadzona przez 
DRN i  Komitety Blokowe.

Prezes Związku Rewizyjnego R. P. 
tow. Pszczółkowski Edmund wniósł 
jednocześnie wniosek o stopniowym ob 
niżeniu kosztów handlowych Spółdziel 
ni Spożywców. Co kwartał koszty te 
będą się obniżały o 0,5 proc., do końca 
więc roku można się spodziewać ogól­
nego obniżenia o 1,5 proc.

Będzie to jeszcze jeden cios skiero­
wany przeciwko paskarzom i nieuczci­
wym kupcom, (ar)

----- o-----

Zaopatrzenie kartkowe
na kwiecień

Zabytkowe kamieniczki stojące mię 
dzy Krakowskim Przedmieściem, a ul.
Senatorską są po dokładnej inwenta­
ryzacji rozbierane, aby po wybudowa 
niu przechodzącego tamtędy tunelu prysmaće. 
trasy W—Z, można było zrekonstru- I Drzwi ż 
ewać je w  dawnej formie.

Zrobiono przy tym szereg odlewów 
gipsowych lepiej zachowanych frag­
mentów rzeźbiarsko -  architektonicz­
nych, a niektóre części nienaruszone, 
zostały wyjęte — i  jako autentyczne 
zostaną wmontowane w  odbudowane 
kamieniczki. Są to m. in. kamienice 
przy ul. Krakowskie Przedmieście nr. 
nr. 81, 83, 83 I na ul. Senatorskiej 5,
1, 9.

Niezależnie od tego z rejonu ulic: 
Hipotecznej, Daniłowieżowskiej,, Mio­
dowej i  Senatorskiej usuwa się gruz 
i  ziemię.

Na odcinku Żelazna — Młynarska 
prowadzi się roboty Rozbiórkowe — 
w maju na terenie tym pracować bę­
dą brygady „Służby Polsce“ .

Jednocześnie Mostostal kończy od­
budowę filarów  mostu Śląsko -  Dą­
browskiego i  przygotowuje sprzęt do 
wyciągania z dna Wisły resztek dźwi 
garów mostu Kierbedzia.

Na Pradze zrywa się nawierzchnię 
ulicy Zygmuntowskiei, a po stronie 
warszawskiej prowadzi się intensyw­
ne roboty ziemne na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim i  przy budowie nasypu 
dla dojazdu do mostu, (j)

od powierzchni wody).
Motorówka kursuje pomiędzy 

czwartym (środkowym) filarem a 
brzegiem. Środek musi być najprę­
dzej wykończony, gdyż stąd zacznie 
się montaż konstrukcji mostu.

NA CZWARTYM FILARZE 
— Przyjemnie jest tu pracować — 

mówi ogorzały od wiatru majster Ro 
gąski, prowadząc nas po rusztowaniu 
na filar. — Nie kurzy się, dobre po­
wietrze i  prędko widać wyniki roboty.

Betoniarka głuszy trochę słowa. Z 
pontonów robotnicy wyładowują żwir 
i  piasek. Przejechała nad głowami 
suwnica do formy z granitu, z szu­
mem wylewa się beton. Nogi w bu­
tach gumowych grzęzną w nim do 
pół łydki. Udeptują, przyklepują, wy 
równuja łopatami. W tak zrobione 
„ciasto“ wrzucają potężne kilkunasto 
kilowe „rodzynki“ — czyli mówiąc 
bez przenośni, po prostu kamienie. 
Wałaja się przy tym potężnie.

W POŁUDNIE NA PRZERWIE 
W Wiśle jest dużo wody, ale nie 

trzeba do niej sięgać po pracy. W 
specjalnie wybudowanym baraku wy 
Starczy odkręcić jeden z wielu kranów 
których szereg wmopowano nad sze­
roką rynną. Można się wypluskać do 
woli, a z szafki (każdy ma własną) 
wyjąć drugie ubranie.

Jeszcze kilka dni, a będą również

Drzwi z umywalni prowadzą do sto 
łówki — świetlicy. W ten sposób tru ­
dno zapomnieć o umyciu rąk przed 
obiadem. A  właśnie z przyległej do 
stołówki kuchni dobiegają smakowite 
zapachy. Tym razem grochówka. N ikt 
głodny nie wyjdzie — olbrzymie kot­
ły  mieszczą wystarczające ilości goto 
wanych potraw. Je się, ile kto chce 1 
może.

Nad Wisłą apetyt służy. Gromada 
różowych, chrząkającyćh świnek cze­
ka na swoją kolejkę, w porządnie u- 
trzymanej komórce.

j BARAKI SIĘ SZYKUJE
i Kartofle trzymano do niedawna w 
jednym z baraków. Obecnie jednak 
przewędrowały do piwnic. Barak szy­
kuje się na mieszkania. Przeszło trzy 
setki pracowników oddziału „Mosto­
stalu w  Warszawie, to mieszkańcy 
stolicy.

Zdarzają się jednak „obcomiasto- 
w i“ . Dwudziestka ich mieszka na te­
renie budowy.

Tow. Biegalewski z Płońska poka- 
, żuje nam swój pokoik, który dzieli z 
kolegą z Opoczna.

Niebawem przyjadą robotnicy ze 
Śląska, którzy część urlopu oddali bez 
interesownie Warszawie. A  w maju za 
domowi się w  przygotowywanym już 
baraku pierwszy turnus „Służby Pol­
sce“ . Czekamy. (m-kar)

----- o-----

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

KOMUNIKAT
Kierownictwo Szkoły Partyjnej w 

Warszawie zawiadamia, że zapisy na 
18.ty kurs rozpoczęły się w dniu 5 
bm. i  będą trwały do dnia 17-go bm, 
Kurs będzie trwał od 19 bm. do 30 
czerwca 48 r. w godzinach od 8 do 17. 
Zapisy przyjmuje sekretariat Szkoły. 
Kandydaci na kurs w inn i przy zapi­
sie przedstawić skierowanie Komite­
tu Dzielnicowego.

UWAGA UCZESTNICY KURSU 
PPR I  PPS NA DZIELNICY 

PRAGA _ CENTRALNA!
Dnia 12.4.48 r. o godz. 17.15 w loka 

lu KD PPR Praga - Centralna, Sta­
lowa 71, rozpocznie się kurs między­
partyjny PPR i  PPS, na który towa­
rzysze kandydaci obowiązani są sta­
wić się punktualnie.

Biblioteka i czytelnia w Archiwum Miejskim
służy badaczom i miłośnikom historii Warszawy

Duby smalone
po raz setny

Znakomity program satyry politycz 
nej i.piosenek „Duby smalone“  w  
YMCA z udziałem Zimińskiej, Sem­
polińskiego i  Sojeckiego — pobił 
wszystkie rekordy powodzenia. W pią 
tek odbędzie się setne przedstawienie 
tego świetnego widowiska, które od 
trzech miesięcy gromadzi codziennie 
tłumy publiczności.

Z okazji tego niezwykłego jubileu­
szu M ira Zimińska i  Ludwik Sempo-

K esort P rzem ysłu , H and lu  i Zaopatrzę- ^ r o w a l i  20 tysięcy złotych
n ia  m . st. W arszawy podaje do w iadom oś- nr, s ie r o ty  p o alrtoraęn pni.sk.ch. 
c i. Ze w  sklepach rozdzie lczych m ięsnych

W trzech niewielkich pokojach 
przy ul. Marszałkowskiej 8, mieści się 
Archiwum Miejskie. Do czasu powsta 
nia, Archiwum zajmowało Arsenał na 
rogu ulicy Długiej i  Nalewek. Budy­
nek ten został uszkodzony już w  cza 
sie działań wojennych w  1939 r., ale 
dopiero podczas powstania uległ zu ­
pełnemu zniszczeniu, jako jeden z 
ważnych bastionów obronnych Stare­
go Miasta. Wtedy to spaliły się do­
szczęinie' wszystkie zbiory. Przepadło' stem drzew i o

Ułożono, Perceptę z Kwitam i Zgodną 
Okazuiącą“ w  której „Komissya J. K. 
Mci Lokacyina“ podaje wymiar po­
datków za kamienice i  pałace.

Wśród planów precyzją wykonania 
wyróżnia się plan — ręcznie wykona 
na litografia z 1827 r. dzieło pułkow­
nika Koriota. Jest tam jeszcze fol -  
wark królewski „Koszyki“ i wzoro - 
wa wieś Stańis,R'.T-i Augusta.

Warszawa była w  tym  czasie m ir

od dn ia  12 i.« le tn ia  do 24 k w ie tn ia  1948 r. 
w ydaw ane będzie m ięso w o łow e i  konsar- 
w y  w ieprzow e p ro d u k c ji k ra jo w e j, 'ty lu  - 
łem  zaopatrzenia ka rtkow ego  na m iesiąc 
kw iec ień  w  ilośc i: na kupon m ięsny N r  23 
k a r t  k w ie tn io w ych  dla ka t. I  — 2 k g  m ię 
ra  wolow ego, d la ka t. I I I  — 1 kg  mięsa w o 
• owego, d la ka t. IR  — 0,5 kg  konserw  w ie 
przow yeh, IRD3, TRD7 i  IRD12 — 1 kg  m ię 
sa wołowego.

----- o-----

Towary „deficytowe“
dla wszystkich pracujących

P rezyd iu m  W arszaw skie j Rady Zw iąż- j 
kó w  Zaw odow ych zadecydowało, że a r ty  - 
k u ły  tzw . „d e fic y to w e “ , ja k  k re to n y , bia-1 - 
łe p łó tna , obuw ie czeskie n ie będą sprze 
dawane na ta lo ny , ja k  to  p ro je k to w a ły  
Powszechne D om y Tow arow e.

D o zakupu ty c h  to w a ró w  ma praw o każ-

Tynfa warta
Przyzwyczailiśmy się już’ do sygna 

łów świetlnych »a 
jm  rogu Alei i Nowego 

Światu — i  niahdd- 
' a  ty sypią się nawet 

, stosunkowo rzhdko. 
\ Już prawie' zdpo- 
1 muizmy że'' niedaw - 

no jeszcze chodzi' 
liśmy tam „samo- 
vas“  — jak nam się 
podobało, i z da' 
nią stwierdzamy, że 
■wreszcie mamy po­
rządek.

Zarząd Miejski myśli widocznie tak

tow a. 22.00 M uzyka lekka  i  popal. —  . . .  „  ,
P rog ram  lo ka ln y , 23.00 O s t a t n ie  w ia d o m o -1 tu łó w  w  Powszechnych Dornach Tow aro- n „  na rogeh Otóż to: dobra pro .
le i.  23.1» P rog ram  na d n e ń  na*t. 2* 30 w ych, na leży m eldow ać w  W ydzia le  Bkono ‘ . uMUtL
j j y j j u j  » m ie rn ym  W R ZZ. (m) '  —  » y » )»  wwrtm.

z górą 370 tysięcy akt miejskich i  k il 
kutysięezna biblioteka. Zginęły plany, 
mapy i  zbiory graficzne.

„REINKARNACJA“
W lutym 1945 r. w rócili do Warsza­

wy po części pracownicy Archiwum i 
szukając mozolnie pomiędzy gruzami 
Arsenału, odszukiwali strzępy bezcen 
nych papierów, resztki okupacyjnych 
rozporządzeń, „ordnungów“ i podziem 
nej prasy, zbierane skrzętnie w  latach 
1939-44.

W lipcu 1945 r. Archiwum wznowi 
ło swoją działalność. Jedne z pierw­
szych świadectw życia administracyj­
nego odrodzonej Warszawy akty, któ 
re są dzisiaj „najstarsze“ , to sprawo­
zdania z pierwszych dni pracy pierw 
szego Zarządu Miejskiego, działające 
go od połowy września 1944 r. na Pra 
dze.

Gromadzono i  skupowano książki, 
ryciny i  plany, mówiące o Warszawie. 
Często były to rzeczy nadzwyczaj
ważne, często natrafiano ńa białe kru
k i w koszach ulicznych handlarzy i 
szabrowników.

W dalszym ciągu gromadzi, się do - 
wody stopnia zniszczenia Warszawy
i  pracy społeczeństwa przy je j odbu ­
dowie. Z innych Archiwów na terenie 
całego kraju, a nawet z zagranicy
sprowadza sie dokumenty i  książki.

„KOMISSYA J. K. MCI 
LOKACYINA"

W ten sposób powstała zbiornica
wiadomości o Warszawie. Składają się 
na nią: przeszło 2.000 ksiąg, około 150 
planów, szeres rycin i k ilka dużych 
pudeł fotografii.

Wśród książek nie brak dzieł sta - 
rych i niezwykle cennych. Jest tu mię 
dzy inymi „Taryfa Miasta Warszawy 
Do Składki na Koszary na Rat Sześć 
Cztero - Miesięcznych w Roku 1784

a przy dzisiej
szej ulicy Młynarskiej stały dziesiąt­
k i wiatraków.

ZNOWU WŁASNY KĄT 
Czytelnia założona przy bibliotece 

Archiwum czynna jest w  poniedział­
ki, środy i  piątki od godz. 10 do 19, a 
w  pozosłałe dni od 10 do 14 dla gości. 
Odwiedzają ją ludzie «wiązani z War 
szawą i  jej historią.

Za dwa, trzy lata Archiwum prze - 
niesie się do obszerniejszego pomiesz 
czenia, prawdopodobnie w  oficynach 
odbudowującego się Muzeum Warsza 
wy w  północnej części Rynku Staro­
miejskiego. (j)

----- o-----

30 Ł A W E K  D L A  W AR S ZA W Y
Za k łady  Przem ysłow e WEO (W arszawa— 

E lb ląg  — O lsztyn) mogą się pochw alić  p lęk  
n ym  gestem. P racow n icy  s to la rn i ty c h  za 
k ła d ó w  o fia ro w a li w arszaw skim  szkołom 
powszechnym  30 ław ek, w ykonanych  ca ł­
ko w ic ie  w e w łasne j s to la rn i.

k o n f e r e n c j a  w  s p r a w ie
S ZK O LE N IA  ZAW ODOW EGO 

M Ł O D ZIE ŻY
K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Warszaw 

skiego urządza dn ia  8 bm . o godz. 13 w  
sa li posiedzeń K u ra to r iu m  p rzy  A le i S i­
korsk iego N r  5 kon fe re nc ję  d la om ów ienia 
spraw y dokształcenia zawodowego m ło  - 
dzieży m ęskie j i  żeńskie j.

Na kon fe re nc ję  tę  zaproszono przedsta­
w ic ie li w ładz, p a r t i i po lityczn ych , zw iąz­
ków  zaw odow ych i  innych .

Porządek dz ienny zebrania obe jm u je  na 
stępujące p u n k ty :

1) rozmieszczenie i  stan o rgan izacy jny  
P ub licznych  Ś rednich Szkól Zaw odow ych 
w  okręgu szko lnym  w arszaw skim : 2) tru d  
ności organizacyjne i dydaktyczne, poszczę 
gó lnych ty p ó w  P ub licznych  Średnich 
Szkól Zaw odow ych ; 3) usta lenie zasad 
w spółdz ia łan ia  w ładz i  in s ty tu c ji d la re a ll 
za c ji p lanu  sieciowego i  obow iązku do -  
kszta łcan ia  zawodowego, 4) w olne  w n l*  -  
skt, (jm )
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NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ
L u d z i e  i  cyfry Dolnego Slqska

Dolnym Śląsku trudno mówić, że się rozwijać. Żywy inwentarz prawie i
nie istniał. Brakowało również nawo­
zów organicznych i mineralnych, a 
ogromne połacie ziemi były zamino­
wane.

W 1945 roku ugory zajmowały 
60 proc. ziemi uprawnej. Obecnie sta­
nowią zaledwie kilka procent, a rozpo 
częta już akcja likwidowania ich poz­
wala mieć nadzieję, że tej wiosny zni 
kną całkowicie.

Na obszarze Dolnego Śląska powsta 
je jeszcze jedna forma użytkowania 
ziemi. Ponieważ nie można było na 
rozparcelowanej wielkiej własności

ł l i l 2 S H H

jest to ziemia odzyskana, raczej moż­
na powiedzieć, że została ona wyku­
piona z zastawu na najwyższą cenę 
krwi, przelaną szczególnie obficie w 
ostatniej walce przy forsowaniu Odry 
i  Nisy.

Obecnie utrzymanie i zagospodaro­
wanie Ziem Odzyskanych stało się 
naczelnym zadaniem Polaków, którzy 
na ziemiach tych zamieszkali. Ich 
trudowi i upartej woli przetrwania 
zawdzięczamy pomyślny rozwój Dol­
nego Śląska.

NOWY TYP CZŁOWIEKA
Pierwsi przeniknęli na Śląsk „ryce- ' ^m sk ie j wystawić od razu potrzebnej

rze szabru“ , bez litości obdzierający * * *  poWSt?ły W mają} ‘
kanapy z pokrycia i  lubuiaov J  i  k ?ch spółdzielnie parcelacyjno-osad- 
rv^ .  . i • • u ^ ^  ! nicze. Jest ich ponad 50 i pracuja bar-
^ y f z t l ła c h  ’ dywanach t dzo pozytywnie.

Lecz jednocześnie z n im i szedł ro­
botnik. Stawał on w pustej, zniszczo­
nej hali i  zabierał się do pracy, nie 
zrażając się absolutnie żadnymi bra­
kami. Aby fabryka mogła ruszyć, trze 
ba było szukać maszyn na polu, w 
składnicach złomu lub w potrzaska­
nych pociągach.

Był to okres ciężki, o którym jed­
nak można mówić z dumą. Dzięki wy­
tężonej pracy Dolny Śląsk zniszczony 
w 40 proc. stanowi dziś 20 proc. na­
szego potencjału przemysłowego.

Należy zaznaczyć, że na Ziemiach 
Odzyskanych przemysł włókienniczy 
Prawie nie istniał, gdyż Niemcy prze­
stawili go na zbrojeniowy. Metalowy 
zniszczony był w  80 proc., a chemicz­
ny w  40 proc.

Fachowcy przyjeżdżali na gruzy fa­
bryk, kiw ali mądrymi głowami i  orze 
kali — za trzy lata można będzie za­
czynać produkcję. Zostawali robotnicy 
którzy wspólnie z dyrekcją fabryki do 
konywali wielkich wyczynów. I maszy 
ny ruszały nie po trzech latach, a po 
miesiącu.

Dolny Śląsk wydał nowy typ czło­
wieka. Przez te kilka lat w  każdym 
choćby najmniejszym miasteczku zdo 
bywali ludzie nowe warunki życia, 
czy nowy zawód. W Czechnicy pod 
Wrocławiem b. cukiernik jest maj- 
strem-elektrykiem, w największej, nie 
dawno uruchomionej elektrowni, we 
Wrocławiu b. kelner kieruje produk­
cją fajansu sanitarnego, w  Gryfowie 
Śląskim specem od farb został taki, 
co przedtem tylko łopatą umiał ma­
chać. W Nowej Rudzie szofer robi za­
bawki z drzewa itd.

Coraz częściej dzięki pomysłowości 
robotników, fabryka zaoszczędza ol­
brzymie sumy lub usprawnia produk­
cją

UGORY ZN IK N Ą  TEJ WIOSNY
W pierwszej chwili po objęciu Dol­

nego Śląska palącym problemem by­
ło zaludnienie terenów odzyskanych i  
uruchomienie źródeł zarobkowania.
Drugim było usunięcie elementu nie­
mieckiego.

Oba te zagadnienia zostały szczęśli­
wie rozwiązane. Niemcy wyjechali, zo 
stało tylko 16.000 autochtonów, a gę­
stość zaludnienie osiągnęło 70 osób 
na km kw.

Rolnictwo pomimo nieznacznego 
zniszczenia w  zabudowaniach gospo­
darskich nie odrazu mog.o pomyślnie

Wzrosło również pogłowie bydła, 
tak że np. pow. kłodzki mógł w ubieg 
łym roku pewne jego nadwyżki prze­
słać na Pomorze Zachodnie.

ŹRÓDŁA LECZNICZE
Ziemia Dolnego Śląska jest piękna. 

Nawet liczne fabryki nie zdołały ze­
szpecić krajobrazu, przeciwnie harmo 
nizują z nim doskonale. Nocą poprzez 
czarną koronkę kosmatych świerków 
nie trudno dostrzec w dolinie purpu­
rowy kw iat płomieni z huty w Wał­
brzychu lub na tle zaśnieżonych szczy 
tów Kamiennej Góry snop złotych i 
srebrnych iskier, wytryskający spod 
aparatu do spawania.

Ciekawym terenem dla turystyki 
jest ciągnący się na przestrzeni 200 
km. pas gór sudeckich, z najpiękniej­

szą swą grupą Karkonoszami. W gó­
rach znajdują się liczne stacje klima­
tyczne, źródła lecznicze, posiadające 
sławę międzynarodową i ściągające co 
rocznie tłumy wczasowiczów i chorych 
z całego kraju.

Każde miasteczko Dolnego Śląska 
jest bardzo podobne do poprzednio 
zwiedzanego, ale każde z nich zacho­
wuje swoisty czar.

Doskonale rozbudowana sieć kolejo­
wa i  drogowa pozwalają dotrzeć do 
najodleglejszego nawet zakątka. War­
to więc zobaczyć Sobótkę, inaczej zwa 
ną Slęzą Górą, miejsce pogańskiego 
ku ltu  religijnego; wysoki, zawsze jas­
ny szczyt śnieżki oraz Kładzko — 
miasto uśmiechu i  Jelenią Górę — sto 
licę polskiego perlonu.

Maja Szulecka
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Już nie plącze Dniepr szeroki
W  samym centrum Kijowa wzno 

si się mogiła. Na niej granitowa pły 
ta. Na płycie napis:

„Dzielnemu synowi Ukrainy N i - 
kiforowi Nikitowiczowi Szołuden - 
ko, który pierwszy wkroczył na 
plac im. Kalinina w mieście Kijów“ .

Mogiłę kryją wieńce, bukiety i 
pojedyńcze rzucone kwiaty. Stało 
się już pewrego rodzaju tradycją, 
że kijowianie idąc rano do pracy 
odwiedzają mogiłę bohatera, składa 
ją na niej kwiaty, lub po prostu sta 
ją przez chwilę w milczeniu z odkry 
tą głową. A  kwiatów tu zatrzęsie­
nie — w parkach publicznych, na 
skwerach, na podwórzach, w ok - 
nach i na balkonach. Kijów — mia­
sto zieleni. Takim był przed wojną 
i  takim pozostał.

Pozostał? Nie, tak powiedzieć w 
żadnym wypadku nie można. Gdy 
dnia 6 listopada 1943 r. wojska ge­
nerała Wetunina weszły do Kijo - 
wa zastały nie parki, nie skwery, 
nie ogrody, lecz zgliszcza, ruiny i 
groby. Kijów dzisiejszy, to nie to 
co pozostało z przeszłości, lecz to 
co odradza się, co powstaje z trudu 
i  pracy setek tysięcy kijowian. Nie 
było przerwy między momentem 
wyzwolenia, a rozpoczęciem odbu­
dowy. Razem z armią wkroczyły 
do miasta władze cywilne i partyj­
ne. Na te same ulice, na których w 
mroźny zimowy dzień rozbrzmie­
wała pieśń pędzonych przez N iem­
ców na śmierć, półnagich maryna - 
rzy odeskich ■— wyszła potężna 
armia budowniczych. Plan pięcio­
letni przewiduje odbudowę 1 budo­
wę 1.200 tys. metrów kwadrato - 

. wych powierzchni mieszkalnej. To 
już nowe, olbrzymie miasto.

Przed wybuchem wojny Kijów 
stanowił wielki ośrodek przemysło­
wy z takimi przedsiębiorstwami jak: 
„Arsenał“ , najstarsza z fabryk mia­
sta, fabryka maszyn „Bolszewik“ , 
„Kuźnia Leninowska“  i in.

Ogółem przedwojenny Kijów po-

Współzawodnictwo pracy
wśród rolników pow. warszawskiego

staje się c o ra z  bardziej m aso w e
Celem zmobilizowania wszystkich 

sił i zasobów dla likwidacji odłogów 
i obsiania jak największej ilaści 
gruntów w obecnej kampanii s.ew- 
nej, warszawski Woj. Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej zorganizował 
szereg powiatowych i gminnych ze­
brań, na których omówiono sposo­
by przeprowadzenia współzawodnic­
twa. Akcją współzawodnictwa obję 
to likwidację odłogów, zorganizowa 
nie jak największej liczby ośrodków 
maszynowych, podniesienie produk 
cii roślin przemysłowych i  oleistych 
oraz tępienie chwastów. I  tak Pow. 
Związek Samopomocy Chłopskiej w  
Przasnyszu zobowiązał się do pod­
niesienia produkcji roślin przemy­
słowych o 20%, w porównaniu ze 
stanem z roku 1947 i wezwał pow. 
CIECHANÓW i, MAKÓW do podję­
cia współzawodnictwa.

Powiatowy Związek Samopomocy 
Chłopskiej w  Działdowie zaprojekto­
wał zwiększenie powierzchni upra­
wy buraków rnkrowych o 15% w sto 
sumku do roku 1947 i wezwał do 
Współzawodnictwa pow. Mława.

Celem podniesienia wydajności sa 
ńów owocowych i ochrony ich przed 
szkodnikami, zespoły gospodarzy zo 
“owiązały się przeprowadzić dwu­
krotne oczyszczanie drzew owoco­
wych. Akcję współzawodnictwa w  
tym zakresie podjęły zespoły w  pow. 
Costynim. Tę samą akcję podjął 
Pow\ warszawski i wezwał do współ 
^kwodnictwa zespoły pow. Ciechanów 
skiego.

Współzawodnictwo pracy w zakre 
sie tworzenia ośrodków maszyno­
wych podjął warszawski Woj. Żwią 
2ck Samopomocy Chłopskiej, zobo­
wiązując się zorganizować w 50% 
°gólnej liczby spółdzielni na terenie 
Województwa ośrodki maszynowe, 
Wyposażone we wszelki potrzebny 
sprzęt rolniczy. W tej akcji współ­
zawodniczą z Warszawą Woj. Zw. Sa 
mopomocy Chłopskiej w Łodzi i Lu 
blinie.

Do współzawodnictwawlikwldacji 
odłogów i powiększenia powierzchni 
obsiewu Pow. Zw. Samopomocy

Chłopskiej w  Grójcu wezwał pow. so 
chaczewskl, Warszawski Pow. Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej i Referat Rol­
ny zaplanował całkowite zlikwidowa 
nie odłogów i rowów przcciwezołgo 
wych na swym terenie w 100% i 
wezwał do współzawodnictwa pow. 
Maków, Ostrów Mazowiecka, Prza­
snysz i Ostrołękę.

W trosce o racjonalny zasiew i 
związane z tym podniesienie wydaj­
ności z ha, Pow. Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej w Płocku zobowiązał 
się wykonać całkowity obsiew ma­
szynowo oraz zorganizować przy 
każdej spółdzielni samopomocowej 
ośrodek maszynowy. Do współzawod 
nictwa wezwano Pow. Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej w Płońsku.

Ogromne znaczeni© dla gospodar­
ki rolnej posiadają wysokogatunko­
we tzW. elity. W  celu uzyskania wy 
sokogatunkowego ziarna siewnego, 
prowadzi się akcję zakładania tzw. 
bloków nasiennych. W akcji tej 
Zw. Samopomocy Chłopsku-j woj. 
warszawskiego zobowiązał się do u- 
tworzetnia 100 bloków nasiennych 
o ogólnej powierzchni 1000 ha (jeden 
blok nasienny — 10 ha). Celem pod 
niesienia wartości i jakości zbóż 
przeznaczonych na zasiew, zorgani 
zowano na terenie województwa. 105 
punktów oczyszczania i zaprawy 
zbóż.

Aby zapobiec brakowi roślin 
strączkowych, Związek Samopomo­
cy Chłopskiej woj. warszawskiego 
zaprojektował utworzenie 150 zespo­
łów gospodarzy produkujących ro­
śliny strączkowe jak np.; łubin, 
peluszkę, seradelę i wykę.

Akcja tępienia chwastów w  woj. 
warszawskim ujęta będzie W ramy 
tygodnia „powszechnego tępienia 
chwastów“, który odbędzie się w 
czerwcu.

Pomoc sąsiedzka w ramach ogól­
nej akcji siewnej przebiega plano­
wo, dzięki dobrej organizacji i 
współpracy partii politycznych. Na 
ogólny obszar zasiewu, maszynowo 
obsiane będzie 60% gi nutów, co da 
w wyniku znaczną podwyżkę wydaj 
ności plonu. 1

siadał przeszło tysiąc fabryk. Nie­
mal wszystkie zostały bądź zburzo­
ne, bądź poważnie- uszkodzone.

Odbudowa ukraińskiej stolicy po 
szła we wszystkich wierunkach rów 
nocześnie. Odbudowa domów miesz 
kalnych, parków, instytucji kultu - 
ralnych i przemysłu. Już w ubiegłym 
roku Kijów osiągnął przedwojenny 
poziom produkcji. A  prócz przedmio 
tów produkowanych tu przed woj­
ną, wprowadza się nowe, jak np. 
motocykle i  aparaty fotograficzne.

Jak najszybsze i jak najlepsze 
wskrzeszenie miasta, to główna tro 
ska wszystkich mieszkańców Kijo­
wa, począwszy od naczelnego archi 
tekta, a skończywszy na robotni - 
kach przy warsztatach i murarzach 
na wysokich rusztowaniach nowych 
domów.

W  roku ubiegłym jeden z przo - 
downików pracy G. J. Carik otrzy 
mał' order, za wydajną, ofiarną pra­
cę.

-— Takich jak ja jest dużo — po­
wiedział —-■ wszyscy pracujemy. A  
czyi może być inaczej. Rozkażcie 
nam: „przestańcie pracować“  — to 
tak samo jakbyście kazali śpiewa­
kowi przestać śpiewać. Nie przesta 
nie, nie potrafi nie śpiewać, tak jak 
i my nie potrafimy nie pracować.

W  swojej bohaterskiej, pełnej o- 
fiarności i  wyrzeczeń pracy kijowda 
nie nie są osamotnieni. Z  takim sa­
mym zapałem, tak samo zawzięcie 
odbudowuje się cała Ukraina. Olb­
rzymie ilości maszyn rolniczych, 
transformatorów, pomp itp. wędru­
je z „zielonej stolicy" do odległych, 
wśród stepów położonych wsi. Od­
budowały się kołchozy „Zdobycz 
Października", „Prolator" i  setki, 

tysiące innych zrównanych z zie­
mią, zmienionych przez okupanta 
w nagi step.

Niedawno wyszła książka Wąsy 
la Kuczera pi. „Zapłonęło światło". 
Nie mam zamiaru omawiać jej lite­
rackiego punktu widzenia. Książka 
ta prócz walorów artystycznych po 
siada wartości innego rodzaju. 
Przedstawia nam ona bohaterską

pracę i  osiągnięcia tych entuzjastów, 
którzy w przeciągu krótkich 11 mie 
sięcy 1946 r. zelektryfikowali okręg 
Winnicki. 210 wiejskich elektrowni 
wodnych o ogólnej mocy 3.370 ki­
lowatów, , prąd elektryczny dla 237 
kołchozów i dla 27 stacji motoro- 
wo - traktorowych, 120 motorów 
elektrycznych i światło dla 30.000 
chat — oto plan pracy ubiegłego 
roku.

Kuczer mówi o ludziach i ich pra 
cy tylko w okręgu Winnickim. Fak­
ty te jednak można mnożyć przez 
setki miast i wsi ukraińskich.

„Dusze nieujarzmione", ludzie, 
którzy w czasie okupacji na dnie 
rzek ukrywali turbiny, tak głęboka 
była ich wiara, że przyjdzie czas 
gdy można je będzie wydobyć, od­
remontować i na nowo puścić w 
ruch, nie załamali się wobec trud­
nych warunków powojennych, nie 
załamali rąk nad rumami swoich do 
mów. Ukraina znów szumi bezkres 
nymi polami pszenicy, znów w  jej 
fąbrykach warczą motory. Znowu 
zasila w energię elektryczną tysiące 
fabryk, miast i wsi, potężny Dnie- 
proges.

„Jęczy 1 płacze Dniepr szeroki"
—1 pisał największy poeta ukraiński 
Szewczenko...

Nie płacze już obecnie Dniepr. Je
go szum kojarzyć się może raczej z 
pieśnią tryumfalną.

Krwią swoich synów wyzwolona, 
wysiłkiem mózgów i mięśni odbudo 
wana Ukraina, powstaje nowa i bo­
gata, piękniejsza jeszcze niż była 
przed wojną.

Barbara Stanecka

Minister Żeglugi tow A. Rapacki w to warzystwie dyrektm a 
skiej inż. Głuchowskiego wbija pierwszy nit pod w stępkę 

skiego rwdowęglowca zbudowanego w kraju

stoczni gdan 
pierwszego poi

m *? ttz**
Konferencja w Bogocie

Równolegle z wysiłkami, zmierza 
jącymi do sklecenia bloku państw i 
marshallowskich w Europie, USA 
zabierają się konkretnie do podpo­
rządkowania sobie krajów Ameryki 
Łacińskiej. Plan ten podjęto już w 
ubiegłym roku na konferencji pana 
merykańskiej w RIO DE JANEIRO. 
Odbywająca się obecnie konferencja 
w Bogocie (Kolumbia) w myśl zamie 
rżeń Departamentu Stanu ma osta­
tecznie rozciągnąć kontrolę USA i 
na kraje Ameryki Południowej.

O znaczeniu konferencji w Bogo­
cie świadczy fakt, że sam M AR­
SHALL stoi na czele delegacji Sta­
nów Zjednoczonych, a w skład jej 
wchodzą takie „grube ryby“, jak 
minister finansów SNYDER i mini­
ster handlu HARRIMAN. Głównym 
punktem porządku dziennego są 
sprawy „współpracy“ wojskowej i 
gospodarczej. Stany Zjednoczone dą 
żą do standaryzacji broni wszyst­
kich krajów kontynentu amerykań­
skiego i do utworzenia „panamery- 
kańskiej rady obrony“ — podlega­
jącej, rzecz jasna, sztabowi general­
nemu USA. Strona gospodarcza 
„współpracy" polegałaby właściwie 
na wyparciu innych państw z ryn­
ków południowo-amerykańskich i na 
przystosowaniu gospodarki krajów 
Ameryki Łacińskiej do potrzeb USA.

„ŚWIAT KŁODICH” ̂
Ilustrowany tygodnik dla wszystkich przynosi,
w pięknej szacie graficznej, utwór? najlepszych pisarzy polskich

Ponadto Guatemala wniosła do 
porządku dziennego punkt o „kolo­
niach europejskich“, które rzekomo 
zagrażają pokojowi i bezpieczeństwu 
republik amerykańskich. Jest on 
skierowany przede wszystkim prze­
ciwko Anglii i  Francji, gdyż państwa 
te mają jeszcze posiadłości na kon­
tynencie Ameryki. Szyld małych 
państewek, pod którym kryje się ini 
cjatywa amerykańska, nie zmienia 
faktu, że JEST TO KOPNIAK W Y­
MIERZONY PRZEZ USA „WIER­
N YM  SOJUSZNIKOM“ EUROPEJ­
SKIM.

Konferencja w Bogocie nie zapo­
wiada się idyllicznie. Nawet te rzą­
dy, które idą na pasku Departamen 
tu Stanu, zechcą wytargować maksi 
mum korzyści dla siebie w zamian za 
zgodę na standaryzację broni. Z in­
nych stron — jak wykazał przykład 
Panamy — przyjdzie jgwny opór.

Jeszcze bardziej skomplikowane 
są zagadnienia gospodarki. ARGEN 
TYNA, której główne rynki zbytu 
leżą w Europie, przeciwstawia się 
gospodarczej kurateli amerykańskiej 
i  zastrzega sobie nawet swobodę ku 
powania broni tam, gdzie się jej bę 
dzie podobało. Stanowisko Argenty­
ny popierają niektóre państwa po­
łudniowo -amerykańskie.

Tak w Europie, jak i w Ameryce 
Łacińskiej, w grę wchodzi nie tylko 
pozycja rządów. Narody nie chcą 
supremacji Wall Street w swych 
krajach. Odbyty niedawno w Mcksy 
ku zjazd Konfederacji Pracy Ame­
ryki Łacińskiej zadokumentował go 
towość klasy pracującej tych państw 
do obrony swych praw, obrony nie­
zawisłości i suwerenności swych kra 
jów przed zachłannością imperializ­
mu USA. (St)

Centralny Zarząd Przemysłu Cukrownicze­
go zaangażuje do pracy od zaraz:

2-ch ekonomistów,
1-go Inspektora Szkolnictwa Zawodowego,
1-go Referenta P. W. i W. F.
Warunki do omówienia w  Wydziale Perso­

nalnym w Centralnym Zarządzie Przemysłu 
Cukrowniczego, Warszawa, Al. Niepodległości 
N r 6/163. 967-K

o g ł o s z e n i e :
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY

na dostarczenie i  zmontowanie dźwigów:
1) osobowego i  towarowego w budynku 

P. D. T. w  Katowicach, przy ul. 3 Maja 11.
2) osobowego w budynku P. D. T. w  Szcze­

cinie przy Al. Niepodległości 1.
Bliższe informacje oraz podkładki przetar­

gowe otrzymać można w Wydziale Budowla­
nym Dyrekcji P.D.T. w  Warszawie, ul. Grzy­
bowska 2/4, gdzie też należy składać oferty w 
zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta 
przetargowa na dostarczenie i  zmontowanie
d ź w ig ó w ..........................." d o  godz. 10-ej do
dnia 19.4.48 r. S

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłaco­
ne wadium w wysokości 2% oferowanej sumy 
na konto P. D. T. Nr 1500 w Banku Gospodar­
stwa Krajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru 
handlowego, odpis karty rejestracyjnej Firmy, 
oraz referencje instytucji, dla których Firma 
wykonywała roboty w  ostatnich czasach.

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w 
dniu 19.4. 48 r. o godz. 11-ej.

Termin wykonania i  dostarczenia dźwigów 
winien podać oferent w  założeniu, że Dyrekcja 
Naczelna P. D. T. udzieli pełnego poparcia za 
pośrednictwem Min. Przemysłu i  Handlu przy 
zakupie materiałów, które są do nabycia w  
Centralach Handlowych oraz w Fabrykach 
Przemysłu Państwowego.

Dyrekcja Powszechnych Domów Towaro­
wych zastrzega sobie prawo: wyboru oferenta, 
zwiększenia i  zmniejszenia robót * oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Firmy stając do przetargu winny delegować 
przedstawicieli i posiadających pisemne upo­
ważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń. 966-K

OGŁOSZENIE O PRZETARG U

W ydzia ł K w a te ru n ko w y  K ie ro w n ic tw a  Zaopatrze­
n ia  M . O. N . ogłasza p rze ta rg  na system atyczne 
w yw ożen ie  n ieczystości z do łów  g n iln ych  p rz y  u l. 
K a rw lń s k ie j N r  11, 13, 15 1 19 oraz p rzy  u l.  Balono­
w e j N r  13, 14, 16.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach, bez znaku f i r ­
m y , z napisem  „O fe rta  na system atyczne w yw oże­
n ie  nieczystości z do łów  g n iln ych  b u d yn kó w  M O N “  
na leży składać do dn ia  12.IV „ godz. 11.30 w  W y­
dziale K w a te ru n ko w ym  K ie ro w n ic tw a  Zaopatrze­
n ia  M . O. ,N. p rzy  A l.  N iepodleg łości 239 — 234.
0  godz. 12-ej nastąp i ko m isy jn e  o tw a rc ie  ko p e rt 
X o fe rtam i.

D o o fe r ty  na leży do łączyć odpis św iadectw a prze­
m ysłowego, upoważnia jącego do w yko n yw a n ia  ty ch  
ro b ó t oraz k w it  na w płacone w ad ium .

W adium  w  w ysokości 10.000.— z ł na leży w płacać 
do kasy I  U rzędu Skarbowego w  W arszawie, na ra ­
chunek G łów ne j A d m in is tra c ji D om ów  O ficersk ich  
M . O. N . N r  289.

W a ru n k i p rze ta rgu  można o trzym ać w  W ydzia­
le K w a te ru n ko w ym  K ie ro w n ic tw a  Zaopatrzenia 
M. O. N.

W ydzia ł K w a te ru n ko w y  K ie ro w n ic tw a  Zaopatrze­
n ia  M . O. N . zastrzega sobie praw o dowolnego w y ­
bo ru  o fe ren ta  bez w zględu na sumę przetargow ą 
oraz poniesien ie ja k ie g o ko lw ie k  odszkodowania
1 un iew ażnien ia  p rzetargu. 972-G

AR YTM O M E TR Y , maszyny 
do pisania, liczenia . K upno- 
sprzedaż. Mechaniczne w ar 
sztaty, nap raw y. Jan Jaw or 
sk i, Warszawa. C hm ie lna 26, 
te l. 88-330. 222

ZA A N G A Ż U JE M Y : maszy­
n is tk i -  re fe re n tk i oraz in ­
spektorów  - in s tru k to ró w  o- 
beznanych z- organizacją 
magazynów i  księgowością 
magazynową. Zgłoszenia z 
o fe rta m i: Państwowe Za- ¡ 
k ła d y  1 W arszta ty  Samocho­
dowe — W arszawa, A l.  N ie ­
podległości 165. 292 I

A ) M E B LE : b iu row e  — 
m ieszkalne — kuchenne — 
szpita lne — lekarsk ie . M e­
ta low e — drew niane. Wóz­
k i — łóżeczka dziecięce. 
Kasy — kase tk i. „C e n tra l­
n y  P u n k t Sprzedaży" Zgo­
da 1. 285

KSIĘGOW YCH z p ra k tyką  
budżetową zaangażujemy. 
Zgłoszenia z o fe rtam i: Pań 
stwowe Za k łady  1 W arszta­
ty  Samochodowe — Warsza 
wa, A l. N iepodległości 165. 
W ydz ia ł Personalny.

279

FABRYKA ŁOŻYSK KULKOWYCH
W K R A Ś N IK U

poszukują
Inżyniera - elektryka obzaajmionego z projek­
towaniem instalacji siły i  światła.
Archiwistę (stkę) ze znajomością języka an­
gielskiego i  rosyjskiego. 984-K

OGŁOSZENIE

Centralny Zarząd Przemysłu Elektrotechnicz­
nego poszukuje

buchaltera - bilansistę

na samodzielne stanowisko do wielkiego przed 
siębiprstwa. Uposażenie wg umowy. Mieszka 
nie zapewnione. Zgłoszenia: Centralny Zarząd 
Przemysłu Elektrotechnicznego, Warszawa, Al. 

Stalina Nr 47.
980-K

Groch, fasola i mąka ziemniaczana jest do 
sprzedania w dowolnych ilościach w składni- 
cach „SPOŁEM“ : przy ul. Stalowej 77 (dz. 
Handlowy), Wolskiej 84 i Stawki 4

979-K

PR ZETAR G  N IE O G R A N IC ZO N Y

tern flkosZtó w d w  ™ żna o tr2>’mać »  zwro
u l. G ^ I y t„Ó7 l5 W wD W ^ SzBaw leWnlCtWa ” Sp° lem '' prZ:
o grodzarfo -e fbwd d ! i bS/ ? 17-go k w ie tn ia  1948 igonz. e j w  D zia le B udow n ic tw a  „S po łem ".

-• __________ 985-1

ZAW IADOM IENIE
. Zakład Oczyszczania Miasta podaje do wiadomości wszystkim wła 

ścicielom Administratorom nieruchomości, iż na podstawie uchwały 
Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy z dn. 24.3 1948 r. za Ńr 
protokółu 1998, z dniem 1.4.1948 r. obowiązuje podwyższona opłata za 
wywóz śmieci domowych a mianowicie:
z raieruehmości położonych w  śródmieściu za 1 m sześć. zł 460.— 

z nieruchomości położonych w śródmieściu a wyłączonych 
spod przymusowej gospodarki lokalami za 1 m sześć. „ 500.—
z nieruchomości położonych poza śródmieściem za 1 m sześć. „  420.— 
z nieruchomości położonych poza śródmieściem a wyłączonych 
spod przymusowej gospodarki lokalami za 1 m sześć. „  460.—

Nie zgłoszenie pisemnego d wołania do ZOM, ul. Asfaltowa Nr 6 w
terminie 7-mio dniowym od daty niniejszego ogłoszenia uważane bę­
dzie jako wyrażenie zgpdy na dalsze korzystanie z usług ZOMu.

_____ 981-K Dyrekcja
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Gzy Wieniec - Zdrój da wieni
Z  życia „rodzinki kolarskiej“ w obozie treningowym

Przeraźliwy dzwonek. Rozespany 
Sięgam z nawyku do nocnego stolika, 
aby uciszyć budzik i  w  tym momencie 
uświadamiam sobie, że jestem w Swie | 
radowie - Zdroju na obozie kolarzy,! 
zorganizowanym przez GUKF i Redak ' 
cję „Głosu Ludu“ .

Miejscowość tę wybrano dlatego, że | 
położenie je j nadaje się idealnie do ! 
treningu, a oddalenie je j od ..świata“ . ] 
stwarza warunki do spokojnej pracy. j 
Kapitanem obozu został wyznaczony j 
kapitan PZ kol. Zygmunt Wisznicki, 
zaś sekretarzem i  gospodarzem ob. Ta 
deusz Piórkowski.

ROZKŁAD ZAJEC W D N I 
PARZYSTE

Kierownictwo obozu zaraz po przy 
jeździć wprowadziło ostry rygor. Za­
jęcia dzienne odbywają się według 
wyznaczonych z góry planów, bez żad 
nych niespodzianek. Zawodnicy .w ie ­
dzą, że dni dzielą się na „parzyste“  i  
..nieparzyste“ i  Iłażdy z nich ma do­
kładnie wyznaczone czynności.

Godz. 7 — pobudka, godz. 7.10 —

gimnastyka, godz. 7.25—8—  tualeta, 
godz. 8—8.30 — śniadanie, godz. 8.30
— wyjazd na trening, godz. 15—15.33
— obiad, godz. 15,30—16.30 — cisza, 
godz. 16.30—19 — zajęcia prywatne 
godz. 19—18.30 — kolacja, godz. 19.20 
—20.30 — konserwacja sprzętu, godz. 
20.30 — apel wieczorny, godz. 21 — 
capstrzyk.

Dat nieparzyste są dniami wolny­
mi od oficjalnych jazd treningowych.

Zamiast treningów zawodnicy po - 
święeają więcej czasu na konserwa - 
cję sprzętu, na naukę teorii i  prakty­
k i masażu oraz na omawianie jazd z 
dnia poprzedniego. Niedziela jest tra ­
dycyjnym dniem zupełnego odpoczyn­
ku od zajęć obozowych, z tym, że po­
ry  posiłku są zachowane.

W obozie znajduje się 37 zawodni - 
ków z 10 województw. Najbliczniej 
reprezentowana jest Warszawa — 14 
zawodników. Dalej idzie Łódź z 10 za 
wodnikami. Kraków reprezentuje 
dwóch kolarzy. Tak samo jak Poznań 
i  Radom. Najmniej kolarzy przysłały

województwa: wrocławskie, szczeciń­
skie i  śląskie.

KOGO WYZNACZONO NA OBÓZ
Na. obóz zostali wyznaczeni ci ko la - 

i rze, którzy:
I 1) w  r. 1947 należeli do drużyny na 
i rodowej,

2) należeli do najlepszej dziesiątki 
\ w roku 1947,

W  s k r & i r J * *

Sekcja Motorowa WKS „Legia“
otwiera w  niedzielę 11 bm. sezon mo 
tocyklowy zawodami pn. „Pierwszy 
krok motocyklowy“ . W raidzie mogą 
brać udział również i  motycykliści 
niestowarzyszeni.

Turniej szachowy o mistrzostwo j 
świata rozpoczyna się 10 bm. w  Mos- j 
kwie. Do stolicy ZSRR przybyli już j 
m. inn. Holender Max Euwe, jeden z 
najlepszych graczy na świecie.

Rocky Graziano, zawodowy mistrz 
świata w  w. średniej — rozegrał 
mecz towarzyski z nowojorskim pięś­
ciarzem Sonny Home. Graziano zwy 
ciężył na punkty.

Joe Verdeur, amerykański pływak 
— najpoważniejszy kandydat do me­
dalu olimpijskiego, ustanowił na za 
wodach w New Haven nowy rekord 
świata na dystansie 200 m, przepływa 
jąc ten dystans w 2:31,3 (w przed- 
biegu).

W 6 godzin później Verdeur w f i ­
nale uzyskał czas 2:30,3!

Asboih (Węgry) jeden z najlepszych 
tenisistów w  Europie, wygrał w  fina­
le turnieju tenisowego w  Nicei z Dro­
bnym (CSR), uważanym za pierwszą 
rakietę Europy. Węgier zwyciężył w 
stosunku 8:6, 6:1, 6:3. Finał gry m ie ­
szanej również wygrał Asboth, współ, 
nie z Koermeczi, bijąc parę francus­
ką Bolelli — Fritz  6:4. 6:4.
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Sekretarza biura -  korespondenta ze znajo­
mością organizacji biurowej i kilku­
letnia. praktyka

Buchaltera - bilansistę doświadczonego i dob­
rego organizatora

Rachmistrza - kontystę z kilkuletnig praktykg 
i znajomością ogolnycb zasad bu­
chalterii ’ ' 'w'' ■■■■' "

Maszynistkę z praktyka, biegle piszącą 
Biuralistę z praktyka biurowa

Refłektutemy tylko na siły wykwalifikowane

Zgłaszać się z podaniami i życiorysem do Biura Reklam 
i Ogłoszeń RSW „Prasa“ , Warszawa, ul. Smolna 13

3) oraz wszyscy ci, którzy ukończy­
l i  w ub. r. bieg dokoła Polski, w  cza­
sie krótszym niż 18 godzin;

Kolarzy można podzielić na trzy ka 
tegorie: 1) ekstra klasa, posiadająca 
piękne tradycje, 2) kolarzy I  klasy o 
dobrej kondycji fizycznej i 3) zawodni 
cy młodzi, przedstawiający duże moż­
liwości rozwojowe.

Do kategorii I  zaliczyć należy: Na- 
pierałę, J. Kapiaka, Wiśniewskiego, 
Rzeźnickiego, Kuderta, Siemińskiego, 
Wójcika, Pietraszewskiego, Wandora, 
Wiśniewskiego i  Bańskiego i  in.

Do kategorii I I  należą: Wrzesiński, 
Bukowski, Grzelak, Grynkiewicz, Sto 
larczyk, Gabrych, Motyka, Broszczak, 
Szymborski, Weglenda, Bański i  in.

Do kategorii I I I ,  której przedstarvi 
ciele mogą przynieść dużo niespodzia 
nek można np. zaliczyć surowego jesz 
cze Czyża, Nowoczka, Paprockiego.

Zadaniem obozu jest przygotowanie 
zawodników . do biegu Warszawa — 
Praga — Warszawa.

Bieg ten, jako pierwsza w kraju mię 
dzynarodowa impreza kolarska po 
wojnie, musi dysponować zgranym ma 
teriałem ludzkim.

Dlatego też całość zajęć jest tak roz 
planowana, że członkowie obozu prze­
bywając ze sobą — muszą poznać swo 
je charaktery, swoje możliwości fizycz 
ne — wreszcie swoje wady i  zalety.

„Kolarz w  drużynie musi darzyć ta 
kim zaufaniem swoich współtowarzy - 
szy -— jak dziecko rodziców“ . I  nad 
tym pracuje właśnie kierownictwo o- 
bozu.

Zawodników, równolegle do podzia 
łu na kategorie, można zakwalifiko - 
wać na grupy o dużym poczuciu kar - 
ności — i na indywidualistów. Prze -
ważnie ten, indywidualizm wynika z 
młodości i braku doświadczenia.

W związku z podwójną trasą — u- 
tworzono dwie drużyny. Kapitanem 
jednej z n ic h  jest Bolesław Napierała, 
drugiej — Józef Kupią k.

I  jeden i  drugi z całym poświęce­
niem „zgrywają“ swoje zespoły, tem­
perują zbyt wybujałe temperamenty i 
pouczają zawodników o taktyce (jak 
że ważnej) w czasie jazdy.

Nauki i  treningi dają wyraźne rezul­
taty, czego dowodem jest sukces mło­
dego zawodnika łódzkiego Czyża — 
zdobywcy mistrzostwa Polski w  b ie ­
gu „Na przełaj“ we Wrocławiu.

Stosunek kolarzy do władz obozu 
jest wyraźnie „ciepły1. Wyznaczeni 
zdają sobie doskonale sprawę, z zasz­
czytu jak i ich spotkał, oraz z odpowie 
dzialności jaką ponosi „góra“ . Ta właś 
nie świadomość wytwarza właściwą 
platformę porozumienia.
' W chwilach wolnych od zajęć oma - 
wia się wszystkie ważniejsze biegi, 
defekty maszyn, rozważa się możli­
wości „coby było gdyby...“  itd. — a już 
wszyscy cieszą się z góry na myśl o no 
wym sprzęcie, którego nie oglądano u 
nas od lat niemal dziesięciu.

Te familijne „pogwarki? przeciąga­
ją się do apelu. Często nawet po ogło 
szeniu ciszy wieczornej — zawodnicy 
nie mogą się powstrzymać od prowa­
dzonej szeptem dyskusji—na temat 
pierwszego po wojnie tak , poważnego 
biegu kolarskiego.

I jedno jest . rzeczą pewną.:. Obóz 
niewątpliwie. — dopomoże uczestni­
kom do uzyskania —- pełnej kondycji 
fizycznej, dając im tym ’samym, w  rę­
kę atut, z którym liczyć się będą mu­
sieli kolarze zagraniczni.

A. Nowosielski

Jeśli wygrać— to na polskim rowerze!
Śląski robotnik m a swoją ambicją: 
polski kolarz -  na polskim sprzęcie  ̂

^Rowerowy Zakład Krawiecki“ w Nowej Wsi
Można, być doskonałym kolarzem, 

świetnie przygotowanym do wyścigu 
i  można mieć największy talent — 
ale gdy jedzie się na starym, ciężkim 
„gruchacie“ , posiadającym w dodatku 
nieodpowiednie gumy — nie ma się 
Żadnych szans na zajęcie dobrego 
miejsca. Tę smutną prawdę poznali 
już niejednokrotnie nasi kolarze.^ O- 
be-cnie, gdy zaledwie 3 tygodnie dzie­
l i  nas od rozpoczęcia międzynarodo­
wego biegu kolarskiego Warszawa 
Praga — Warszawa — problem odpo 
wiedniego sprzętu dla zawodników 
jest sprawą zasadniczą.

Możemy uspokoić wszystkich „pesy 
mistów“ , że tym razem na brak sprzę 
tu nasi reprezentanci narzekać nie bę 
dą.

Nie jest łatwą sprawą mieć sprzęt, 
który wytrzyma 1000 kilometrową tra 
sę, nie sprawiając swemu „jeźdźcowi“ 
żadnych przykrych niespodzianek. Ra 
sowy rower wyścigowy — to „precy­
zyjne cacko“ , ważące zaledwie 7 kg. 
W chw ili obecnej nie posiadamy w 
kraju żadnej fabryki, produkującej 
rowery wyścigowe. Produkujemy je­
dynie rowery turystyczne, przedsta­
wiające dla nas poważny artykuł ek 
sportowy.

Na wyścigu kolarskim na przełaj o 
mistrzostwo Polski, rozegranym w 
ub. niedzielę we Wrocławiu, był m. 
in. obecny dyrektor Zjednoczonych 
Zakładów Rowerowych w NowejWsi 
(koło Chorzowa)— ob. Wacław Fajge.

Ob. Fajge — to stery sportowiec, 
dawny kolarz i  wybitny działacz ko­
larski. Korzystając z jego obecności 
we Wrocławiu, nie mogłem odmówić 
sobie przyjemności porozmawiania 
na najbardziej aktualny temat przed 
wyścigiem Warszawa — Praga — 
Warszawa na temat sprzętu.

Jak wiadomo bowiem, fabryka w 
Nowej Wsi na Śląsku postanowiła wy 
konać 20 rowerów dla reprezentacyj­
nych ekip polskich.

Produkcja tej fabryki jest pięk­
nym przykładem woli, ofiarności, zdol 
ności i  poświęcenia polskiego robotni 
ka. Jeszcze w październiku r. ub. fa­
bryki nie było — sterczały tylko pu­
ste, zdewastowane mury. Niezwykły 
i  ofiarny wysiłek całej załogi „posta­
w ił na nogi“ fabrykę i  obecnie pro­
dukcja dzienna wynosi 150 rowerów. 
W najbliższej przyszłości zwiększy się 
ona do 350 sztuk dziennie.

— Jak tam polskie rowery wyści­
gowe? Robicie je dla naszych „asów“ 
—'zapytuję dyr, Fajgego.

Kiedy dowiedzieliśmy się w  ta- 
bryce — odpowiada ob. Fajge — ze 

I „Głos Ludu“ sprowaaza dia polskich 
' reprezentantów rowery z Włoch — 

aż „zatrzęsło nas“ z oburzenia... i  ze 
wstydu

Jakto — my produkujemy rowery, 
a polski kolarz pojeazie na zagranicz­
nej maszynie? Ambicja nasza była 
mocno podrażniona. Postanowiliśmy 

i udowodnić, że nie tylko potrafimy wy 
! produkować polski rower wyścigowy 
— ale że rower ten nie będzie gorszy 
od najlepszego zagranicznego. Obec- 

j nie robotnicy moi zamienili się w 
i „precyzyjnych zegarmistrzów...“  Moż 
na śmiało nazwać miejsce fabrykacji 
wyścigówek — „rowerowym zakła- 

i dem krawieckim“ . Każdą maszynę 
■ dla przyszłego reprezentanta wykony 
i wuje sdę według indywidualnych roz 
j miarów, tak że ułamki centymetrów 
j grają rolę.
! Rowery będą wykonane z najlepsze 
go materiału (rurek Renolda) a zapał 

1 i  troska, z jakim i śląski robotnik szli 
fuje ten przyszły sprzęt zawodników 
polskich — są godne podziwu.

„Polski kolarz musi wygrać — ale 
: tylko na polskim rowerze“ — mówią

do mnie robotnicy.
Wyścig Warszawa — Praga — War 

szawa będzie więc także propagandą 
jakości rowerów, wyprodukowanych 
wyłącznie z krajowego surowca ręka 
m i polskiego robotnika.

— Na kiedy maszyny będą gotowe?
Chłopcy nie mogą się już doczekać

tej chwili.
— W połowie kwietnia rowery po­

winny być gotowe. Ogumienie damy 
tym razem włoskie, gdyż na razie 
„Stomil“ nie produkuje gum wyścigo 
wych.

— A co myślicie o samym wyścigu
— zadaję ostatnie pytanie dyr. Fajge 
mu.

— Uważam, że inicjatywa waszego 
biegu postawiła na nogi „wegetujący“ 
dotychczas i  biedny sport kolarski. 
Przecież wyścig Warszawa — Praga
— Warszawa — to największa impre­
za kolarska, jaką wogóle pamiętam. 
To będzie „coś“ — czego jeszcze nie 
widziały szosy polskie. Nie byłbym 
sobą — gdybym tego wyścigu nie o- 
glądal — kończy dyr Fajge.

— A więc spotkamy się na trasie. 
Będzie na co popatrzyć. Szkoda ty l­
ko, że dyrektor będzie widzem — a 
nie zawodnikiem.

Z. Dal!
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— To jest właśnie straszne — rzekł ze smutkiem student. 
— to jest właśnie straszne, ten brak zaufania miedzy robot­
nikami a inteligencją.

Tonik siorbał słodzony płyn.
— A więc białe rękawiczki, lakierki i  jedwabne suknie! 

Rozumiem. To zbytnio śmierdzi burżuazją, jak te czyste f i ­
liżanki i srebrne łyżeczki w „Pasażu“ . A gdyby sobie Anna 
kupiła jedwabną bluzkę, to byś ją przestał lubić?

— Sam bym jej kupił, gdybym miał za co.
— Widzisz!
— Tylko, że na to nigdy nie będę miał.
— Ach, tak! Więc ten, kto na to ma, ten nie może być re­

wolucjonistą?! Albo może podejrzewasz — i student się za­
chmurzył — że mój ojciec wysłużył to sobie u burżuazji?

— Zostaw to, Jardo! Powiedziałem już, że nic o twoim 
ojcu nie wiem. Ale on nie pójdzie z nami. — Powiedział to 
raz i trwał przy tym.

— Mnie więc widocznie także nie wierzysz? Mam prze­
cież złoty łańcuszek. Czy ci to sprawi przyjemność, gdy go 
odepnę i dam tym dwu alfonsom?

— Szaleństwo!
— Jutro go sprzedam a pieniądze dam na organizację.
— Szaleństwo. Dzisiaj ci wierzę. Ale gdy będziesz miał 

wybierać między nami a ojcem, wybierzesz ojca. Cóż innego 
mógłbyś zrobić? Musisz skończyć studia i  robotnikiem już nie 
możesz być. A gdybyś chciał na przekór postawić się na 
głowie i chwycić teraz za kilof, byłaby to największa głu­
pota, bo tym nikomu nie przyniósłbyś pożytku. Powiemy 
sobie to za rok a może jeszcze wcześniej.

Student ściskając skronie dłońmi patrzył w stół. „Czy to 
jest spór między robotnikiem a intelektualistą? — myślał 
sobie. Ale w jakichże okolicznościach? Albo może jest to 
spór między kochankiem szczęśliwym a odtrąconym? Ale 
czyż mogło się to zdarzyć w bardziej nieodpowiednich wa­
runkach?

Przypomniał sobie ojca.
_ To jest właśnie straszne, Toniku. To jest ta najstrasz­

niejsza krzywda. Trzydzieści lat wam mój ojciec służy, pra­
cuje dla was, o niczym innym nie myśli, jak tylko, by wam
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dogodzić, a wyście jeszcze nie zapomnieli, że jest inteligen­
tem. Myśmy byli wychowani w socjalizmie między wami, 
a wyście nas jeszcze nie przyjęli do waszej rodziny robotni­
czej. To straszne!

— Tak, ty — tak. Nie powiem, byś wyrósł między nami, 
ale przychodziłeś do nas. Ale ty jedyny. A jednak jesteś 
kimś innym niż my.

— W czym? W czym? — uniósł porywczo głowę student.
— Czyż ja wiem? No, to jest głupstwo z tą kawiarnią, ale 

popatrz się: pleciesz coś o srebrnych łyżeczkach i  czystym 
naczyniu, ale na przykład nie wpadnie ci na myśl nawet, 
jaka wściekłość musi ogarniać robotnika, gdy widzi całą tę 
bandę razem, tę bandę, która go obdziera, gdy widzi, że jest 
ubrany inaczej niż oni, że się tam nie umie poruszać i  że nie 
wie, jak się te ich rzeczy bierze do ręki., We wszystkim jest 
inny. I to jesteś ty! A teraz weź przywódców partii, posłów, 
dyrektorów,- sekretarzy, redaktorów, nie opuszczaj żadnego 
i pokaż mi choć jednego, którego syna albo córkę widziałeś 
między nami. Dziwisz się naszej nieufności? Tak było w cza­
sach spokojnych. A teraz zacznie się na dobre.

Student długo patrzył na niego smutnymi oczami. I  zdawało 
się, że do tych oczu wciskają się łzy.

— Jak sobie więc wyobrażasz współpracę robotników 
i inteligencji? — spytał.

— Nie wyobrażam sobie. Kto pójdzie z nami na ulicę bić 
się, ten będzie nasz. Inteligencja nie poradzi. Ten francuski 
klucz na hamburskim statku wprawdzie ma swój sens, ale 
on też nie poradzi. To muszą sobie załatwić masy robotnicze 
— same.

IV.

„CZARNA RĘKA“

Anna już należała do Tonika. Nie stało się to ani w bu­
duarze w odurzającej woni tuberoz, ani w palmowym gaju 
na morskim wybrzeżu. Ani nawet w pokoiku - dołku Ży­
dowskich Pieców z tysiącem gwiazd -  żarówek na stropie. 
Była to taka gorąca chwila w nocy na schodach domu nr 33 
przy Placu Wacławskim, gdy razem weszli do zamkniętej 
już sieni, aby po drodze na pierwsze piętro jeszcze się kilka 
razy pocałować. Taka gorąca minuta na półpiętrze, gdy nie 
mogli oderwać się od siebie w ostatnim pocałunku, ani po­
żegnać się nawet potem, gdy usiedli na najwyższym schodku. 
Dlaczego napisano tyle książek o piękności tego objęcia? 
Pocałunek był piękniejszy, powiedziała sobie Anna. Jeśli 
owa chwila miała w sobie coś pięknego, to jedynie świado­
mość, że Tonik tego chciał i że mu się oddała. To spowodo­
wało, że tej nocy Anna nie mogła się jakoś zdecydować na 
zgaszenie światła i długo wpijała oczy w biały sufit swej ko­
mórki.

A przecież była to granica życia.
— Psiakość! Psiakość! — drapała się Mania po głowie, gdy 

Anna zwierzyła się je j ze swymi kłopotami.
A za kilkanaście dni, Mania wypytując znowu podczas 

wspólnej drogi po zakupy, zmarszczyła nos:
No, tak, to już. Chcesz sobie pomóc?
Anna nie rozumiała i  Mania musiała je j wytłumaczyć.
— Nie, Anna nie chciała sobie pomóc.
Ale — co teraz?
Tonik wystawał w ogonkach przy urzędach mieszkanio­

wych. Gdy tylko opuszczał żelazną bramę zakładów Kolbe- 
na, biegał po posłach, sekretarzach i wszędzie, gdzie tylko 
miał jakiego znajomego. On, który odkąd dorósł, nie wypo­
wiedział słowa „proszę“ , opowiadał i wyjaśniał, a czuł się 
przy tym, jak gdyby go policzkowano. Spotykał się z zakło­
potaniem w oczach tych, których prosił, a pytania, jakie mu 
stawiali, były wszystkie jednakie i wszystkie niepotrzebne, 
zaś ramiona urzędników i ich palce bębniące po stole, mówiły 
mu: (C. D. N.)
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